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Gmina Odolanów koło Ostrowca stoi 
rolnictwem. Kilka małych zakładów, 
zatrudniających od 100 do 150 pra­
cowników, nie dysponuje zbyt wiel­
kim potencjałem ekonomicznym. 
Wsie nie należą do najbogatszych. A 
oświata? Odpowiedzi na to pytanie 
szukam na spotkaniu nauczycieli — 
związkowców tej gminy. Oświata to 
przede wszystkim osiem pełnych o- 
śmiolatek; w jednej podwyższono sto­
pień organizacyjny z czteroklasówki 
— po usilnych staraniach mieszkań­
ców. A ponadto dwa punkty filialne, 
z których jedynie dowozi się dzieci 
oraz szkoła zbiorcza (której jeden z 
trzech budynków liczy ponad 120 lat) 
i technikum ekonomiczne.

Goszczę w tej gminie w dniu obrad 
Zarządu Oddziału ZNP, poszerzonego 
o mężów zaufania. Przybyli więc na­
uczyciele ze wsi Nabyszyce, Świeca, 
Garki i Boników, Rączyce i z miaste­
czka Odolanów — centrum gminy — 
liczącego nieco ponad 3 tys. miesz­
kańców. Przysłuchując się wymia­
nie poglądów, konfrontuję wyłaniają­
cy się obraz z rzeczywistością i zasta­
nawiam nad perspektywą, przed jaką 
stoją miejscowe szkoły, jak żyć bę­
dą nauczyciele, jak wiele zależeć bę­
dzie od nich samych, a ile od innych

— od mieszkańców, od otaczającego 
ich środowiska, dla którego z niema­
łym wysiłkiem pracują.

Nauczyciele związkowcy nie zało­
żyli rąk w minionych, najtrudniej­
szych miesiącach. Do stycznia br. spo­
śród 142 zatrudnionych na pełnym 
etacie pedagogów zdołali skupić w 
szeregach ZNP 77 osób, a więc nieco 
ponad połowę. Dodajmy do tego 5 
emerytów, 5 pracowników admini­
stracji oraz 15 obsługi. Mimo wew­
nętrznych trudności zdołali dobrze u- 
łoźyć stosunki i współpracę z gmin­
nym dyrektorem szkól. Każda ważna 
dla środowiska decyzja zapada przy 
aktywnym udziale Związku.

Czy podołają zamiarom i planom 
przy skromnym budżecie, gdyż rocz­
ne dochody ze składek przynoszą nie­
co ponad 65 tys. zł? A przewidują 
różnego typu działania socjalne i pra­
cę kulturalną, imprezy i rozrywki, 
zawody sportowe i rajd. Zamierzają 
zbadać, jaki jest stan zdrowia nau­
czycieli i warunki opieki lekarskiej, 
jakie bhp w szkołach. Będą zajmować 
się potrzebami mieszkaniowymi, 
wczasami, koloniami i obozami dla 
dzieci. Mają wątpliwości co do prawi-
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0 Konferencja Sekcji Bibliotekarskiej

23 stycznia odbyła się Krajowa Kon­
ferencja Sekcji Bibliotekarskiej przy 
Zarządzie Głównym ZNP. Dyskutowano 
o najważniejszych problemach pracy 
bibliotek szkolnych i pedagogicznych o- 
raz o warunkach pracy nauczycieli — 
bilbliotekarzy. Sekcja przyjęła uchwałę 
programową na okres kadencji oraz wy­
łoniła zespoły robocze bibliotek szkol­
nych i bibliotek pedagogicznych. Wy­
brała też 8-osobowy Zarząd Sekcji, któ­
rego przewodniczącym został dr Jan 
Zieniuk z Pedagogicznej Biblioteki Wo­
jewódzkiej w Białymstoku. W konfe­
rencji uczestniczyli: wiceprezes ZG 
ZNP, Jan Zaciura oraz kierownik Wy­
działu Pedagogicznego, Lidia Brzeziń­
ska.
© Obrady Komisji Socjalnej Zarządu 
Głównego

24 stycznia odbyło się posiedzenie 
Komisji Socjalnej Zarządu Głównego, 
poświęcone omówieniu najistotniejszych 
problemów socjalnych pracowników o- 
światy i wychowania oraz warunków i 
możliwości ich realizacji. W posiedze­
niu uczestniczyli: prezes ZG ZNP, Ka­
zimierz Piłat oraz wiceprezes Michał 
Langowski.

0 Posiedzenie Sekretariatu Zarządu 
Głównego

24 stycznia Sekretariat ZG dokona? 
analizy przygotowań do posiedzenia 
Prezydium. Zaakceptowano materiały 
dotyczące: systemu szkolenia związko­
wego i pedagogicznego, instrukcję o or­
ganizacji nowego roku szkolnego, stano­
wisko ZNP w sprawie ruchu postępu 
pedagogicznego oraz propozycje doty­
czące regulaminu funduszu pomocy kre­
dytowej.

0 Posiedzenie Komisji Pedagogicznej
25 stycznia odbyło się posiedzenie 

Komisji Pedagogicznej ZG. Po ożywio­
nej i krytycznej dyskusji zaakcepto­
wano: wstępne stanowisko ZNP w 
sprawie kształcenia, dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli; uwagi do in­
strukcji o organizacji roku szkolnego 
1984/85; projekt doskonalenia pedago­
gicznego; stanowisko Związku w spra-. 
wie kanonu lektur szkolnych. Przygo­
towane materiały prezentowali oraz u- 
dzielali odpowiedzi na pytania człon­
kowie Sekretariatu ŻG ZŃP.

0 Posiedzenie Prezydium ZG ZNP

26 stycznia na posiedzeniu Prezydium 
ZG przedstawiono: informacje o stanie, 
prac nad projektem porozumiena mini­
stra oświaty i wychowania z ZG ZNP 
w sprawie zasad współdziałania w dzie­
dzinie oświaty i wychowania oraz o 
działaniach ZG na rzecz poprawy sytu­
acji materialnej pracowników admini­
stracji i obsługi. Ponadto omówiono: 
wstępne założenia szkolenia związkowe­
go i pedagogicznego; wnioski w sprawie 
organizacji roku szkolnego 1984/85; sy­
tuację w środowisku nauczycielskim w 
związku z mylną interpretacją realiza­
cji art. 50, 51, 52 oraz 88 Karty Nau­
czyciela. Zatwierdzony został również 
regulamin funduszu pomocy kredyto­
wej.

0 Spotkanie s delegacją ZZ Bułgarii
26 Stycznia w siedzibie ZG ZNP od­

było się spotkanie z delegacją bułgar­
skich związków zawodowych, w czasie 
którego wymieniono doświadczeń’® w 
pracy związkowej. Delegacja bułgarska 
szczególnie interesowała się uchwałami 
XXXIII Zjazdu ZNP oraz przebiegiem 
ich realizacji.

0 Konferencja Krajowa Sekcji Oświa­
ty Dorosłych

27 stycznia odbyła się Krajowa Kon­
ferencja Sekcji Oświaty Dorosłych przy 
ZG ZNP. W ożywionej dyskusji wiele 
uwagi poświęcono zwłaszcza trudnej 
sytuacji kształcenia i doskonalenia do­
rosłych. Podjęto uchwałę programową. 
Wybrano 9-osobowe prezydium sekcji; 
przewodniczącym został doc. dr Mieczy­
sław Marczuk. W konferencj’ uczestni­
czyła kol. Lidia Brzezińska, kierownik 
Wydziału Pedagogicznego.
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Zdaniem wielu lekarzy, urlop zimą ma 
dla organizmu ludzkiego daleko więcej wa­
lorów, aniżeli tradycyjny — latem Nie 
wszystkie służby socjalne w kuratoriach 
podzielają jednak ten pogląd. Tak przy­
najmniej wynika z obrazu ich przygoto­
wań do obecnych ferii zimowych. W nie­
których województwach, jak np. w go­
rzowskim, w ogóle postawiono na organi­
zację jedynie letniego wypoczynku nauczy­
cieli, zimowy — zapewniając zaledwie kil­
ku pedagogom i to na ich wyraźne życze­
nie.

Okazuje się, że te kuratoryjne zakłady 
usług socjalnych, które nie podjęły się or­
ganizowania zimowego wypoczynku nau­
czycielom, po prostu zaoszczędziły sobie 
wiele kłopotów. Taki przynajmniej wnio­
sek można wyciągnąć z ostatnich bardzo 
przykrych doświadczeń organizacyjnych 
Kuratorium Oświaty i Wychowania w By­
dgoszczy.

Tamtejsi „usługowcy”, którymi kieruje 
dawny, doświadczony działacz ZNP, Zbi­
gniew Meissner, postanowili „szeroką fa­
lą”, bo kilkuset osobom, zapewnić na 
pierwszą połowę lutego br. wczasy w a- 
trakcyjnych miejscowościach. Na rozesła­
ne do szkół zapowiedzi zgłosiło się dwustu 
pedagogów, chcących skorzystać z szansy 
wypoczynku zimowego. Dyrektor Meissner, 
wraz z personelem swego zakładu usług 
socjalnych, zawczasu, we właściwym ter­
minie, przygotował niezbędne umowy a 
Funduszem Wczasów Pracowniczych, za­
pewniając też odpowiednie po temu środ­
ki materialne. Umowy w porę podpisano 
i wypadało tylko oczekiwać na skierowania 
z FWP.

Toteż jak grom z jasnego nieba, spadła 
na bydgoskie kuratorium styczniowa wia­
domość, że zamiast dwustu otrzyma tylko 
kilkanaście miejsc na owe wczasy. Pani 
z bydgoskiego odddziału FWP, zresztą z 
personelem zakładu usług socjalnych za­
przyjaźniona, zakomunikowała z żalem, że 
oto niespodziewanie jej szefowie z centrali 
okroili tak poważnie liczbę miejsc, ponie­
waż musieli wykonać przedłożone im — 
równie niespodziewanie —- Zlecenie na or­
ganizację w różnych, domach wczasowych 
obozów dla... studentów.

Konia z rzędem temu, kto wyjaśni, cze­

Wizycie premiera rządu chińskiego, 
Zhao Ziyanga (Czao Cyjang) towarzyszyła 
znaczna oprawa propagandowa. Starano 
się dowieść, że wizyta była wielkim suk­
cesem dla obu stron. Jeśli byśmy jednak 
chcieli przyjrzeć się jej w miarę obiektyw­
nie, to nie należy przeceniać jej rezulta­
tów, ale równocześnie nie można jej nie 
doceniać.

Trzeba bowiem zdać sobie sprawę s 
miejsca, jakie we współczesnych stosun­
kach międzynarodowych zajmują kontak­
ty amerykańsko-chińskle, jaką rolę prze­
znaczają Chinom Stany Zjednoczone w 
swej globalnej grze. Bilateralna współpra­
ca między krajami, z których jeden to 
największa potęga przemysłowa świata ka­
pitalistycznego, supermocarstwo o aspira­
cjach dominacji globalnej, a drugie jest 
krajem o największej liczbie ludności, u- 
ważającym się za największe państwo roz­
wijające się — wykraczać musi poza sfe­
rę normalnych stosunków międzynarodo­
wych.

Kraje te przez ponad dwie dekady po­
zostawały we wrogich stosunkach. Do bez­
pośredniej konfrontacji między nimi do­
szło w Korei, konflikt w Indochinach nie 
miał już takiego charakteru. Przy pewnej 
pomocy ChRL udało się USA wycofać x 
Wietnamu, choć to wcale nie pomniejsza 
ich politycznej i militarnej klęski. Fakt 
ten ułatwił zbliżenie, w którym obie stro­
ny upatrywały zresztą wielkie korzyści. 
Stąd też w początkach lat siedemdziesią­
tych rozpoczął się mozolny proces norma­
lizacji stosunków, zapoczątkowany wizytą 
prezydenta Richarda Ńisona w ChRL

Trzeba było jednak kilku lat — pełnych 
euforii i rozczarowań ■— by administracja 
Jimmy Cartera zgodziła się na chińskie 
warunki normalizacji i doszło da otwar­
cia ambasad W obu krajach. Szybko zaczę­
ła rozwijać się wymiana gospodarcza 
i handel, w, 1978 r. obroty przekroczyły 2. 
mld dolarów, by podwoić się już w 1981 r., 
uzyskując wysokość ponad 5 mld dolarów. 
Zawarto wiele porozumień, w tym umowę 
konsularną i porozumienie o wymianie 
kulturalnej, naukowej i sportowej, w Pe­
kinie otwarto ponad 80 przedstawicielstw 
amerykańskich korporacji przemysłowych 
i gospodarczych.

Liczba turystów amerykańskich odwie­
dzających ChRL sięga prawie 100 tys. 
rocznie —- wizyty w Pekinie składają kon- 

25 stycznia 1984 roku zmarl w Warszawie w wieku lat 85

Kolega ROMAN MODRZEJEWSKI
Zasłużony Nauczyciel PRL, długoletni aktywny działacz Związku Nauczycielstwa Polskiego, b. członek 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP, b. przewodniczący Sekcji Emerytów i Rencistów ZG ZNP. Odznaczo­
ny Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką ZNP, Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej i wieloma innymi odznaczeniami. W Zmarłym ZNP stracił ofiarnego działacza, 
przez ponad 50 lat związanego z organizacją nauczycielską, do ostatnich lat życia czynnie uczestniczącego 
w jej działalności.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczerego współczucia.

Zarząd Główny
Związku Nauczycielstwa Polskiego

mu to wypoczynek młodzieży studenckiej 
trzeba organizować kosztem całych grup 
pracowniczych. Przykre tó, że bydgoskie 
FWP musiał złamać umowę z kuratorium, 
by zastosować się do dosyć niezwykłego 
polecenia swych „władz nadrzędnych”. 
Ciekawe, czy poinformowano o tym resort 
oświaty i wychowania i co na to powie jego 
kierownictwo? Czy takie skandale będą się 
powtarzać?

Ani dyrektor Meissner, ani jego kontrahenci 
s FWP nie mogli przewidzieć takich opresji. 
Spytałem, oczywiście, czy wspomniana umowa 
zawiera klauzulę, przewidującą jakąkolwiek od­
powiedzialność za niedotrzymanie jej warun­
ków. — Czy pan naprawdę myśli —■ usłysza­
łem w odpowiedzi — że pójdę się proceso­
wać z FWP. z którym przecież zamierzam 
współpracować nadal? Rozumiem go świetnie. 
Cóż dyrektorowi po najstaranniej nawet dopra­
cowanej „klauzuli odpowiedzialności”, skoro nie 
dostanie wczasów.

Szef zakładu usług socjalnych w byd­
goskim kuratorium jest jednak, jak wyżej 
wspomniałem, doświadczonym działaczem. 
Dlatego nie złożył broni. Rozdzwoniły się 
telefony, poszły w ruch teleksy. W kilku­
nastu biurach turystycznych dyrektor Meis­
sner osobiście złożył wizyty w roli bardzo 
grzecznego petenta. ■— Późno! — odpowia­
dano mu cierpko na propozycję sprzedaży 
wczasów na luty. Ale mimo wszystko owe 
liczne zabiegi przyniosły owoce. W przede­
dniu ferii zimowych jedynie kilka spo­
śród dwustu osób, które pierwsze zgłosiły 
się na wczasy, nie mogło jeszcze otrzymać 
skierowań. Ale i dla tych nauczycieli (jak 
mnie w końcu stycznia w rozmowie tele­
fonicznej zapewnił dyrektor Meiss”'”). uda 
się, choć w ostatniej chwili, znale*  miej­
sca w atrakcyjnych ośrodkach wypoczyn­
kowych.

• Plenum Zarządu Okręgu ZNP w 
Koszalinie

28 stycznia odbyło się plenarne posie­
dzenie Zarządu Okręgu ZNP w Kosza­
linie. Tematem obrad, w których ucze­
stniczyli prezesi oddziałów były pro­
blemy mieszkaniowe. W posiedzeniu u- 
czestniczył wiceprezes ZG ZNP, Jan Za­
ciura. (JAZ).

Z niezawodną pomocą zakładowi usług 
socjalnych przyszły tu, co warto podkre­
ślić, niektóre OUPiS, jaik kielecki, który 
zagwarantował bydgoszczanom 90 miejsc 
w swoim ośrodku w Górach Świętokrzy­
skich. Nasuwa się pytanie, czemu wobec 
tego wcześniej nie skorzystano z takiej 
formy współpracy, zwłaszcza że na miej­
scu jest bydgoski OUPiS.

— W ogóle nie wiedziałem, 4e nasze kurato­
rium organizuje wypoczynek zimowy — stwier­
dza dyrektor OUPiS w Bydgoszczy, Henryk
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W WASZYNGTONIE 
greśmeni i przedstawiciele administracji 
Stanów Zjednoczonych. Dwukrotnie w 
ChRL przebywali sekretarze obrony USA 
— pierwszym był Harold Brown w 1980 r„ 
drugim Caspar Weinberger we wrześniu 
1983 r. Ale już znacznie wcześniej — bo 
za rządów Richarda Nixona — zaczęto 
mówić o „równoległych interesach strate­
gicznych” łączących oba państwa. Ten mo­
tyw będzie później powtarzany i odmienia­
ny w różnej formie, częściej będzie to ro­
bić strona amerykańska niż chińska.

O ile początkowo współpraca rozwijała 
się dość szybko, to później — po wygra­
niu wyborów przez republikanów w 1980 
r. — uległa ona zahamowaniu, zwłaszcza w 
dziedzinie politycznej. Stało się to głów­
nie z powodu kontrowersji, więżących się 
z amerykańskim podejściem do kwestii 
Taiwanu. W Komunikacie Szanghajskim z 
1972 r. i w Układzie o Normalizacji. Sto­
sunków z 1978 r. na plan dalszy odsuwano 
sprawę amerykańskich stosunków z Taj­
wanem, kładziono nacisk głównie na 
współpracę, odsuwanie na drugi plan pro­
blemów kontrowersyjnych. Tymczasem ad­
ministracja Ronalda Reagana zaprezento­
wała odmienne podejście, na pierwszy plan 
wysuwając tzw. Ustawę o Stosunkach z 
Taiwanem z 1979 r., czyli praktycznie sta­
wiając wymóg honorowania przez ChRL 
polityki „dwóch państw chińskich”, lub 
„jednych Chin i jednego Taiwanu”. Zna­
lazło to m.in, wyraz w podniesieniu z pow­
rotem rangi stosunków dyplomatycznych 
s Taipei.

Kilka wystąpień Reagana podczas 
kampanii wyborczej w 1980 r. spowodowa­
ło, że w Pekinie zaczęto podejrzliwie trak­
tować amerykańskiego prezydenta. Z® 
strony Waszyngtonu zaczęło się więc za­
pewnianie o kontynuacji poprzednich us­
taleń. Chiny okazały się bowiem potrzeb­
ne w amerykańskiej grze globalnej, 
zwłaszcza zaś w regionie Dalekiego Wscho­
du. Bez nich niemożliwa jest —- podkreśla­

Owsiany. — Bodans, te 3 na lato —a urządzamy 
własnym sposobem, wypróbowanym od lat. 
wczasy nad morzem, w okolicy Jastrzębiej Gó­
ry — nie mam jeszcze zamówienia z bydgo­
skiego kuratorium, choć zgłosiły już chęć współ­
działania z nami inne kuratoryjne zakłady u- 
sług socjalnych — z Włocławka i Torunia, a 
także zakład przy Wydziale Oświaty Urzędu 
Miejskiego w Bydgoszczy. Gdybym wiedział że 
kolegom z bydgoskiego zakładu kuratoryjnego 
tnożemy przydać się „na zimę”, z pewnością 
przyszlibyśmy z pomocą. Chodzi przecież o do­
bro nauczycieli, którym służymy, wspóln-e z 
zakładami usług socjalnych z kuratoriów ma­
kroregionu kujawsko-pomorskiego. Żadna kon­
kurencja nie może tu wchodzić w rachubę. 
Ośrodek usług ZNP powinien, jak sądzg, być 
w takich przypadkach pierwszym i najbtższym 
kontrahentem dla kuratoriów.

Nie bez znaczenia jest również sprawa 
kosztów. Są one wyższe w przypadku ko­
rzystania z pośrednictwa biur turystycz- 
nych, aniżeli FWP, lub związkowych ośrod­
ków. Nie jest też obojętne, do czyjej kasy 
trafia cząstka nauczycielskiego przecież 
funduszu socjalnego, wydatkowana na wy­
poczynek zimowy.

Dyrektor Meissner wyjaśnił mi, że po­
stawiony przez FWP w bardzo trudnej sy­
tuacji — zabiegał też o miejsc? w „Logo- 
stourze”, ale tamtejsi działacze ZNP — po­
wiedzieli, że także... korzystają z usług biur 
turystycznych, dokąd zresztą odesłali swe­
go niedoszłego kontrahenta. Należy sądzić, 
że następnym razem, nn za rok, gdy „Logo- 
stour” rozwinie skrzydła, będzie mógł 
przychodzić z efektywniejszą pomocą.

Słowem, z bydgoskich przykrych do­
świadczeń każdy chyba spośród zaintere­
sowanych może wyciągnąć jakąś naukę dl® 
siebie.

JANUSZ TRZCIANKĄ

P.S. Personel dyrektora Meissnera pod­
jął się też na ferie zimowe dodatkowego 
zadania: w internacie Zespołu Szkół Sa­
mochodowych w Bydgoszczy urządzono 
zimowisko dla 150 dzieci nauczycielskich 
z całego województwa. Zakład usług so­
cjalnych bydgoskiego kuratorium zapewni? 
tam młodym wczasowiczom ciekawy pro­
gram sportowy i kulturalny. Pomyślano 
nawet o tym, aby uczestnicy zimowiska 
mogli, gdy zajdzie potrzeba, leczyć zęby; 
skierowano tam specjalnie stomatologów. 
Rodzice — opłacają za pobyt dzieci staw­
kę, jak za wczasy,-w zależności od dochodu 
na członka rodziny. Połowę kosztów tego 
pobytu (łącznie 8 tys. złotych za dziecko), 
pokrywa kuratorium przy wykorzystaniu 
funduszu socjalnego i własnych miejsc w 
internacie, wolnym w okresie ferii.

ją te często liczni politycy i politolodzy 
amerykańscy — antyradziecka gra Zatrzeć 
te różnice miał Komunikat z 17 sierpnia 
1982 r., ale kontrowersje trwały nadal, 
dopiero późniejsze posunięcia administra­
cji w ramach „demitologizacji Chin” i „no­
wego realizmu” stworzyły bazę dla nie­
dawnej wizyty chińskiego premiera T 
USA.

Obie strony nadały jej ogromny rozgłos. 
Strona chińska posunęła się nawet do te­
go, że na łamach anglojęzycznego tygod­
nika „Beijing Reyiew”, przeznaczonego dla 
czytelników zagranicznych ukazały się — 
specjalnie zamówione — artykuły Henry 
Kissingera i Zbigniewa Brzezińskiego, a 
więc polityków (formalnie doradców pre­
zydenckich), którzy w istotny sposób przy­
czynili się do normalizacji wzajemnych 
stosunków. W 50-letniej historii pisma 
był to pierwszy wypadek publikacji arty­
kułu zagranicznego autora. Obaj Amery­
kanie zaprezentowali w nich amerykańską 
wizję stosunkóxv podkreślając przy tym 
czynniki, które mają — ich zdaniem — 
umacniać tę współpracę.

Podczas licznych spotkań w USA pre­
mier Zhao Ziyang wiele mówił o możli­
wościach współpracy, odrzucał jednak tezę 
o współpracy strategicznej między USA 
a ChRL. Zbyt wiele problemów — zda­
niem chińskiego polityka — różni oba kra­
je, a ponadto Chiny prowadzą samodzielną 
i niezależną politykę zagraniczną. Tym 
niemniej polityk chiński podkreślił, że sto­
sunki amerykańsko-chińskie mają wym ar 
globalny, a zatem wykraczają znacznie 
poza ramy normalnych stosunków między­
państwowych. Zhao oświadczył, że stosun­
ki ChRL — USA wpływają na całokształt 
sytuacji światowej.

Takie postawienie sprawy nie może nie 
wzbudzać wątpliwości co do charakteru 
tej polityki. Mimo pewnej poprawy, sto­
sunki ChRL z ZSRR dalekie są od nor­
malizacji; wciąż też trwa napięcie na gra­
nicy chińsko-wietnamskiej. Stąd też wizy­
ta w Waszyngtonie nie może być odbie­
rana jako tylko pozytywny przykład kon­
iaków międzypaństwowych, gdyż zbyt wie­
le waży ona na globalnym układzie sił i 
nie przyczynia się do zmniejszenia napię­
cia. Można powiedzieć nawet, że należy 
się liczyć z negatywnym jej oddziaływa­
niem na stosunki międzynarodowe.

LECH KANTOCH



SPOTKANIE Z WICEPREMIEREM ROMANEM MALINOWSKIM

W JEDNYM SZEREGU
23 STYCZNIA BR. WICEPREMIER, 

PREZES NACZELNEGO KOMITETU ZSL 
— ROMAN MALINOWSKI PRZYJĄŁ 
PRZEDSTAWICIELI ZARZĄDU GŁÓW­
NEGO ZNP.

© Prezes Kazimierz Piłat przedstawił 
problemy, będące aktualnie w centrum 
uwagi Związku. Na pierwszym miejscu 
znalazły się sprawy pracowników admi­
nistracji i obsługi szkół.

— Sytuacja materialna tej, ponad 200- 
-tysięcznej grupy ludzi, którzy swoje ży­
cie związali ze szkołą, jest w tej chwili 
niezwykle trudna, przede wszystkim ze 
względów płacowych. Doszło do tego, że 
zarobki pracowników administracji i ob­
sługi szkół — a więc księgowych, sekreta­
rek, woźnych, sprzątaczek, palaczy — są w 
tej chwili niższe o 4—5 tysięcy złotych od 
płac analogicznych grup pracowniczych za­
trudnionych poza oświatą. Obserwujemy 
więc odpływ tej kadry z placówek oświa­
towo-wychowawczych,' czemu zresztą nie 
można się dziwić. Czy mamy jednak cze­
kać do chwili, kiedy ze szkół odejdą ostat­
ni.... Mohikanie? Istnieje propozycja, aże­
by regulację plac tych grup pracowni­
czych w oświacie przeprowadzić w dwóch 
etapach: od 1 września tego roku i 1 wrze­
śnia roku przyszłego. Nasza związkowa 
propozycja jest inna. Uważamy, że pierw­
szy etap podwyżki powinien być zrealizo­
wany od stycznia tego roku, a drugi od 
1 września, też tego roku. Czy jest to pro­
jekt nierealny? Wielokrotnie wyrażaliśmy 
pogląd, że na.oświacie i nauczycielach osz­
czędzać nie wolno, mimo trudności go­
spodarczych. Mówimy o tych kwestiach na 
wszystkich spotkaniach. Resort oświaty i 
wychowania popiera nas w tych stara­
niach, ale jak na razie rezultatów nie wi­
dać. Mówię o tym dlatego, że liczę na po­
parcie. Bez tych pracowników szkoła ist­
nieć nie może.

W ciężkiej sytuacji materialnej znaleźli 
się też nasi koledzy — nauczyciele renci­
ści i emeryci. Nie muszę chyba przypomi­
nać, iż większość spośród nich to ludzie 
bardzo zasłużeni dla polskiej oświaty i lu­
dowego państwa. To oni przeciwstawili się 
sanacji, walczyli przeciw hitlerowsk;ej 
agresji, uczyli na tajnych kompletach, cier­
pieli w obozach jenieckich i koncentracyj­
nych, odbudowywali wreszcie szkolnictwo 
w latach 1944—45 i pracowali w najtrud­
niejszych warunkach. Ci ludzie nie powin­
ni mieć dziś żadnych kMnotów material­
nych. Tak jednak nie jest. Dla naszego 
Związku ich troski są naszymi troskami. 
Pragniemy, ażeby wszystkie należne im 
prawa — zapisane chociażby w Karcie Na­
uczyciela — były jak najszybciej realizo­
wane. Mam na myśli szczególnie artykuł 
91 Karty.

Wielkim problemem naszych członków i 
wszystkich nauczycieli są mieszkania. My­
ślę, iż jesteśmy tu zgodni w opinii, iż 
poziom oświaty na wsi zależy od nauczy­
cieli. Aby jednak szkoły na wsi mogły za­
trudniać nauczycieli o najwyższych kwali­
fikacjach zawodowych muszą być dla nich 
mieszkania o odpowiednim standardzie. 
Myślę, że w tej sprawie nasz Związek i 
Wasze Stronnictwo mogą jeszcze wiele zro­
bić. Takie wspólne działania moglibyśmy 
podjąć także na rzecz innych inwestycji 
oświatowych, wypoczynku dzieci ze wsi, w 
so-rawach zdrowotnych. W historii Stron­
nictwa i ZNP można by znaleźć wiele cie­
kawych, wspólnych działań w tym zakre­
sie...

© Wiceprezes Jan Zaciura skoncentro­
wał swoją wypowiedź wokół problemów 
związanych z edukacją narodową, zarzą­

dzaniem oświatą, kształceniem i doskona­
leniem nauczycieli, produkcją lektur i pod­
ręczników- .

— Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zawsze był organizacją twórczą, poszuku­
jącą nowatorskich rozwiązań w dziedzinie 
oświaty i wychowania. Taki charakter 
Związku aprobował również XXXIII Zjazd 
ZNP. Dlatego bliskie są nam problemy 
związane z dalszym rozwojem edukacji na­
rodowej, kształceniem i doskonaleniem pe­
dagogów, nowatorstwem pedagogicznym... 
W tej chwili nasi działacze skupieni w sek­
cjach związkowych i zawodowych pracują 
nad przyszłościowym modelem szkoły pol­
skiej, którego projekt pragniemy przedsta­
wić w czerwcu tego roku. Przygotowujemy 
materiały na temat sposobu i metod nabo­
ru kandydatów do zawodu nauczycielskie­
go, kształcenia i doskonalenia pedagogów, 
treści podręczników szkolnych, lektur obo­
wiązkowych. zarządzania oświatą... Ostat­
nio na przykład działacze sygnalizują nam, 
że spada poziom nauczania w małych szko­
łach wiejskich, szczególnie filialnych. Z 
prostej przyczyny: dyrektorzy zbiorczych 
szkół gminnych zatrudniają u siebie naj­
lepszą kadrę, zatrzymują dla siebie naj­
cenniejsze pomoce naukowe, sprzęt, wypo­
sażenie. kosztem tych małych placówek. 
Nie wolno się nam z tym godzić. Wieś mu­
si mieć nauczycieli wysoko kwalifikowa­
nych. Związek już o-1 ’959 roku głosił za­
sadę. iż każdy nauczyciel musi mieć wyż­
sze wykształcenie, a każdy pracujący na­
uczyciel to wyksz+-łcenie v—-sze powinien 
uzyskać na studiach zaocznych.

© Wiceprezes Michał I.angowski zajął 
się szczegółowo sprawami budownictwa 
mieszkaniowego dla nauczycieli i problema­
mi związanymi z opieką zdrowotną nad 
pracownikami oświaty. Mówił o zarządza­
niu oświatą.

— Nikt nie przygotowuje d« pracy w 
administracji oświatowej! Administracja 
oświatowa powinna i musi pełnić służeb­
ną funkcję wobec nauczycieli.

@ Wicepremier Roman Malinowski 
stw:erdzil w tym momencie:

— Tak samo nauczyciel powinien peł­
nić służebną funkcję wobec uczniów.

— Tali, oczywiście, jest to stara praw­
da, nie zawsze i nie wszędzie respektowa­
na. Szczególnie przez administrację, która 
uparcie nie może zrozumieć, iż winna słu­
żyć nauczycielowi, pomagając mu w roz­
wiązywaniu kłopotów. I tych mieszkanio­
wych. i tych dotyczących realizacji progra­
mów nauczania i [programów wychowaw­
czych. Mógłbym w tej chwili przytoczyć 
dziesiątki przykładów na poparcie tej te­
zy. Ostatnio na przykład wydano zarzą­
dzenie, iż nauczyciel po 32 latach pracy 
musi obowiązkowo pisać do swojego dy­
rektora podanie o przejście na emeryturę, 
ażeby — między innymi — otrzymać ko­
lejną, zagwarantowaną przepisami pod­
wyżkę. Dyrektor może, oczywiście, pozo­
stawić tego nauczyciela w szkole, tylko po 
co zaraz podanie. Związek nasz, walczy o 
to, ażeby wszyscy zdolni do pracy nauczy­
ciele pracowali w szkole jak najdłużej, bo 
są trudności kadrowe, są też w tej spra­
wie odpowiednie zapisy w Karcie, a tu 
wychodzi taka sprawa. Ktoś musi za ta­
kie wyczyny odpowiadać służbowo! My­
ślę, że wiele dobrego moglibyśmy wypra­
cować wspólnie ze Stronnictwem — i w 
sprawach inwestycyjnych, i kadrowych, i 
zdrowotnych, i w snrawie mieszkań dla na- 
ucwcieli oraz podręczników i lektur.

© Członek Zarządu Głównego ZNP — 
Marian Kawałka podaje przykłady ze swo­
jego, lubelskiego województwa.

—Pragnę przedstawić kilka danych. Na 
14 tysięcy zatrudnionych u nas nauczy­
cieli — 2400 potrzebuje mieszkań natych­
miast. Te mieszkania można by znaleźć, 
na przykład, u niektórych rolników, któ­
rzy dysponują wspaniałymi, nowoczesny­
mi domami i pustymi mieszkaniami. Bar­
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dzo utrudniony jest także dostęp nauczy­
cieli ze wsi do lekarza. Nauczyciele, jak 
wiadomo, mogą korzystać z urlopów dla 
.poratowania zdrowia. Nauczyciele zatrud­
nieni na wsi z tych uprawnień nie korzy­
stają. Z Lublina jest więcej chętnych do 
tego typu leczenia niż z całego wojewódz­
twa.

© Sekretarz Naczelnego Komitetu ZSL, 
Kazimierz Kozub, nawiązuje do wypowie­
dzi M. Kawałka.

— Fakty, o których mówił mój przed­
mówca, są nam znane. Bolejemy nad nimi. 
Przed wojną dla rolnika było zaszczytem 
wynajęcie mieszkania nauczycielowi. Dziś 
sytuacja jest taka, jaka jest, choć mamy i 
wiele przykładów pozytywnych. Wiele w 
tym zakresie mógłby uczynić aktyw spo­
łeczny gminy. Nawet najbardziej upartych 
i zawziętych można przekonać... Obecnie 
trzeba nam szczególnie wspomagać wszy­
stkie inicjatywy społeczne dotyczące bu­
downictwa oświatowego i mieszkaniowego 
na wsi. Trzeba nam wspólnie lansować 
stare, ludowe hasło: „Pomagajmy sami so­
bie”. ^eby jednak coś w tym zakresie zro­
bić, muszą być ludzie chętni do podejmo­
wania inicjatyw, ludzie z pasją działania, 
którzy potrafią rozbijać bierność i ma­
razm, bezsiłę i niemożność. Tacy ludzie są 
pośród nas. Należy ich wspierać w działa­
niu.

© Wicepremier, prezes Naczelnego Ko­
mitetu ZSL, Roman Malinowski, podzięko­
wał członkom kierownictwa Zarządu Głów­
nego za wizytę. Stwierdził, że była ona 
owocna we wnioski i postulaty, które na­
leży realizować.

— Problemy oświaty, wychowania, edu­
kacji narodowej były zawsze i są nadal, 
w centrum uwagi naszego Stronnictwa. 
Wśród aktywu mamy zresztą tysiące na­
uczycieli, którzy są zarazem członkami wa­
szego Związku i pracują w szkołach... Je­
stem przekonany, że wspólnie możemy 
uczynić wiele dla dalszego rozwoju pol­
skiej oświaty, szczególnie na wsi, dla sźko- 
ły i nauczycieli. W jednym szeregu, po pro­
stu, łatwiej, pracować i działać Będziemy 
was wspierać w każdej słusznej dla edu­
kacji inicjatywie! W naszej narodowej 
tradycji, w tradycji ruchu ludowego w 
Polsce, nauczyciele zawisze odgrywali ro­
lę szczególną. Byli owymi „drożdżami”, ini­
cjatorami wszelkiego postępu społecznego, 
oświatowego i kulturalnego Tak być po­
winno i dzisiaj. Tak zresztą jest, choć ob-

Fot. M. Suchecki 

serwujemy pewną izolację szkoły od śro­
dowiska, szczególnie na wsi. Wina leży z 
pewnością po obu stronach. Rzecz jednak 
w tym, ażeby owe wzajemne opory, żale 
i animozje przezwyciężać. W jaki sposób? 
Jeśli się tylko chce. receptę zawsze można 
znaleźć... Wszyscy tu mówimy o inwe­
stycjach oświatowych, mieszkaniowych dla 
nauczycieli, kłopotach w dostępie do służ­
by zdrowia, kolejkach do lekarza... Cóż^ 
— trzeba nam wciąż wspólnie tworzyć 
klimat — dobrą atmosferę wokół szkoły i 
spraw nauczycielskich. Inwestycje w 
oświacie trzeba nam rozstrzygać w sposób 
kompleksowy: Mtisimy rh’«nćnować pro­
jektami różnych szkół: dużych i małych, 
typowych' i nietypowych, które można by 
budować z różnych materiałów. Łatwiej 
też dziś o rozbudowę niż budowę nowej 
szkoły. W związku z tym trzeba nam two­
rzyć przemysł elementów budowlanych, 
służących rozbudowie placówek oświatowo- 
- wychowawczych. To samo dotyczy domów 
mieszkalnych. W naszym środowisku ha­
sło: „Pomagamy sami sobie” jest wciąż po- 
oularne. Jeśli zaczniemy pomagać sami so­
bie to i państwo nam nomoże! Mam tu na 
myśli przede wszystkim czyny społeczne, 
dzięki którvm tak wiele obiektów już zbu­
dowano. Wszystkie wasze, związkowe ini­
cjatywy na rzecz szkoły i nauczycieli bę­
dziemy wsnierać! Zwia,zek zawsze może li­
czyć na ZSL...

Od siebie dodam, że spotkanie odbyło się 
w dobrej, twórczej i konstruktywnej atmo­
sferze.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

PS. W spotkaniu uczestniczył także kie­
rownik Wydziału Kultury, Oświaty i 
Spraw Społecznych NK ZSL — Stanisław 
Adamczyk.

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

RODZICE MAJĄ RACJĘ
List rodziców zamieszczony w 3 nume- 

r.e „Głosu Nauczycielskiego” z 15 stycz­
nia br. skłania chyba nas, nauczycieli, do 
głębszego zastanowienia i poważnych re­
fleksji Dla wielu kolegów’, zwłaszcza star­
szych wiekiem, treść listu nie stanowi re­
welacji i nie jest zaskoczeniem; świad­
czy ona o wielu mankamentach systemu 
oświatowego dotkniętego kryzysem po­
dobnie jak i inne dziedziny życia społecz­
no-ekonomicznego i politycznego w naszym 
kraju. Przykre jest, że te negatywne ob­
jawy w życiu szkoły nasilają się, a dodat­
kowej pikanterii sprawie dodaje fakt wy­
tykania nam naszych błędów przez środo­
wisko, od którego my, nauczyciele, po­
winniśmy lepiej znać się na problemach 
wychowawczych.

Sprawa ma głębokie uwarunkowania, s wSrótS 
olch ważna rolę e-dgrywa masowe zjawisko po­
dejmowania pracy nauczycielskiej przez osoby 

słabym p-zranto- 'Oem zawodowym, bądź 
nie mające żadnj cli kwaUfikacji pedagogicz­

nych. Zachodzi więc potrzeba szkolenia absol­
wentów liceum i szkól wyższych na półrocz­
nych lub rocznych kursach przygotowawczych 
do zawodu nauczycielskiego, podobnie jak to 
uczyniono w pierwszych latach powojennych. 
Należałoby też rozwinąć system szkolnictwa 
ściśle pedagogicznego, aby systematycznie uzu­
pełniać braki kadrowe kwalifikowanymi pra­
cownikami.

Następna sprawa to wolne soboty, uwła­
szcza w środowisku miejskim. W ogrom­
nej większości szkół miejskich nauka od­
bywa się na 2 lub nawet i 3 zmiany. Szko­
ły pękają w szwach przez 3 dni w tygod­
niu, a dzieci narażone są na różnorakie 
uciążliwości. Tymczasem w sobotę więk­
szość ogrzanych ŁA lekcyjnych stoi pust­
kami, a młodzież sprawia kłopoty rodzicom 
i me zawsze Baejonalnie spędza woiny <szas.

RotM sśę pytanie, które powtarzam za 
rodzicami i autorką artykułu z „Głosu Na­
uczycielskiego”, Anną Marzec: komu to po­
trzebne? Ca? w naszej sytuacji askoła nie 

powinna pracować przez 6 dni w tygod­
niu choćby dla dobra młodzieży? Nauczy­
ciele natomiast mogą mieć w tygodniu 1 
dzień wolny, niekoniecznie w soboty.

Inna sprawa, na którą skarżą się rodzice, to 
formalizm i brak dyscypliny pracy. Przecież 
przygotowujemy do życia w społeczeństwie mło­
dzież, która patrzy na nas, wzoruje się na 
nauczycielu i w dużym stopniu w szkole kształ­
tuje się jej przyszła postawa życiowa. Czy mo­
żemy wychowywać formalistów, bezdusznych 
egoistów i tolerować spóźnianie się na lekcje 
(uczniów i nauczycieli), opuszczanie lekcji pod 
byle pretekstem, stawianie dwój za brak książ­
ki czy zeszytu? Czy można straszyć uczniów i 
uzależniać oceny od humoru wychowawcy lub 
stosunków z rodzicami?

Uczniowi należy się szacunek tak samo 
jak i człowiekowi dorosłemu. Tylko w ten 
sposób można wychować prawego i godne­
go obywatela. No i konieczny jest szacu­
nek dla przepisów i dobrze ułożonego pla­
nu pracy. Nieporozumieniem jest odrabia­
nie w wolne soboty lekcji przypadających 
na koniec grudnia, bo to uczy lekceważe­
nia rozkładu zajęć, obowiązków i powo­
duje nagromadzenie się materiału progra­
mowego, który nie zostanie utrwalony.

Natomiast ferie powinny być synchroni­
zowane (zgodnie z tradycją panującą w na­
szym kraju) ze świętami Bożego Narodze­
nia; po raz drugi w lutym nie ma potrze­
by zwalniać uczniów od zajęć. Mróz i śnieg 
bywają czasem w grudniu, innym razem w 

styczniu albo w lutym. Trudno zaplano­
wać pogodę, ale ład i porządek — tak.

Obecnie jest duże zapotrzebowanie na wy­
chowanie moralne i patriotyczne i tymi pro­
blemami należy nasycić działalność dydaktycz­
no-wychowawczą na zajęciach lekcyjnych i po­
zalekcyjnych. Demoralizacja młodzieży i ule­
ganie przez nią nałogom wzrasta, zwłaszcza w 
środowisku wielkomiejskim. Tu trzeba wzmóc 
wysiłki, dając uczniom wiedzę w tym zakre­
sie i przede wszystkim przykład.

Znamienny może tu być przykład pewnej 
szkoły, w której przez 31 lat tylko jeden uczeń 
palii papierosy, bo przybył do niej już z tym 
nałogiem. Ale w tej szkole uczniowie nie wi­
dzieli papierosa w ustach nauczycieli przez ca­
łe 31 lat. Nikt nie dawał złego przykładu.

Byłbym rad. gdyby sprawy poruszone 
powyżej były omawiane na konferencjach 
pedagogicznych ZNP i na posiedzeniach 
rad pedagogicznych.

ZBIGNIEW POPŁAWSKI

Białystok
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dlowej realizacji Karty Nauczyciela. 
Planują też zajęcie się sytuacją i po­
trzebami kolegów doskonalących 
kwalifikacje i kontynuujących stu­
dia.

Zaczynają się obrady, które otwie­
ra prezes Kazimierz Pawlak. Oto wy­
brane fragmenty zapisu z obrad.

Kazimierz Pawiak: —- Nie ukrywamy, że 
mamy kłopoty. Po prostu, mogłoby nas 
być więcej. Próbujemy dotrzeć do kole­
gów, Którzy zajęli pozycję obserwatorów i 
czekają, co Związek zrobi. Dużą rolę 
odgrywają względy ambicjonalne Grupa 
kolegów zaangażowała się w ,,Solidarno­
ści”. Może teraz krępują się ponownie 
wstąpić do ZNP? Może czas żagoi rany? 
Myślę, że tylko swą działalnością możemy 
wykazać, że jesteśmy wiarygodnym part­
nerem dla wszystkich. Nikt nam wiarygod­
ności nie nada.

Inne kłopoty mamy z młodymi kolega­
mi. Jakby jeszcze nie znaleźli sobie miej­
sca w szkole. Spośród 32 aż 14 osób nie 
ma kwalifikacji pedagogicznych. Czy tó 
jest powód, że są poza ZNP? Ale my 
traktujemy wszystkich jednakowo. W u- 
biegłym roku zabieraliśmy każdego chęt­
nego na wszystkie imprezy i wycieczki.

Głos z sali: Przecież nasze imprezy or­
ganizowane są z myślą o wszystkich...

K.Pawlak: — Tak, ale to kosztuje. W 
ubiegłym roku przyjęliśmy około 15 ty­
sięcy po byłej nauczycielskiej „Solidarno­
ści”. Nie było to wiele, ale postępowaliśmy 
honorowo i z tych pieniędzy dopłaciliśmy 
do kosztów obozu dzieci kolegów nie na­
leżących do ZNP. W tym roku pieniądze 
pochodzą z bieżących składek i już nas 
na takie gesty stać nie będzie. A poza 
tym młodzi powiadają: po co wstępować 
do Związku, skoro i tak można korzy­
stać ze wszystkich przywilejów. Ale wszy­
scy muszą zrozumieć sytuację. Powiem 
jednak, że nie chcemy dzielić tego grona, 
byliśmy już raz podzieleni i wiemy, jakie 
są tęgo koszty. Próbujemy integrować ży­
cie, ale nie możemy finansować wszystkich 
z naszych składek. Nie byłoby to w po­
rządku w stosunku do tych, którzy płacą

Danuta Prukala: — Mamy ponadto do 
załatwienia parę innych, ważnych spraw 
Nie wiem, czy jest jeszcze jakiś inny za­
wód, który wymagałby nieustającego u- 
czestnictwa w niezliczonej liczbie kursów, 
nigdy zresztą nie potwierdzanego żadnym 
dokumentem. Od nas z Rączyc jest wszę­
dzie daleko, ale jeździmy w wolne soboty 
dobrowolnie, nikt nas nie zmusza. Prosili­
śmy, by zajęcia odbywały się w soboty 
pracujące, bo w wolne jest tylko jeden 
autobus, który nas., przeważnie, nie zabie­
ra. A do Ostrowa jest 24 kilometry. Jeśli 
ten wysiłek,ma mieć sens,- Związek powi­
nien pomóc. Wiem z tych spotkań, że set­
ki ludzi marnuje czas, siły fizyczne i zdro­
wie.

Stanisław Księżniak: — W szczególnie 
trudnej sytuacji znaleźli się pracownicy 
obsługi i administracji. Nie tylko u nas w 
Odolanowie. Obecny układ przewiduje dla 
wielu fachowców, a między innymi palaczy, 
stawki tak niskie, że trudno zdobyć lu­
dzi dobrych i solidnych. To samo dotyczy 
woźnych. Powinni być ludzie tacy, jak 
dawniej, którzy — bywano — mówili „ja 
i pan dyrektor”, wszysko wiedzieli i wiele 
rzeczy potrafili zrobić. Dziś, jeśli się toż 
uda kogoś zdobyć, to najczęściej emeryta 
na pół etatu lub nie najmłodszą kobietę. 
Kto będzie o te sprawy zabiegał, jeśli nie 
Związek?

Wojciech Grochowski: W Odolanowie 
gdzie pracuję, a także gdzie indziej z kad­
rą administracyjną dlatego nie jest źle, 
że mamy pracowników z dużym stażem: 
oni już nie odejdą, bo się przyzwyczaili. 
Ale młodych do tej roboty nie ma. Stawki 
są tak niskie, że od ludzi nie można zbyt 
wiele wymagać. Poza tym wśród pracow­
ników panuje niezadowolenie, ponieważ 
emerytom odbiera się legitymacje służbo­
we. Uważamy też, że wysługa lat powija­
na być płacona krocząco. Trzeba ustalić 
końcowy pułap, jak u nauczycieli i nali­
czać co roku. To także pozwoli utrzymać 
personel.

O DYSPROPORCJACH 
W ŻYCIU SPOŁECZNYM

Bronisław Oleksy: —• Czy nie należa­
łoby też pomyśleć mą Wyżśżym związko­
wym szczeblu o( warunkach pracy dyrek­
torów? Powiem z własnego doświadczenia, 
że- z Uniechowa, gdzie mieszkam, jest tyle 
dojazdów w miesiącu, że podzielenie dy- 
rektorskeigo dodatku przez liczbę podróży 
daje symboliczne kwoty. A przecież na tym 
się nie kończy. Kiedy mówię młodym kole­
gom, że trzeba by się sposobić do funkcji, 
to pytają, któ ich chce pokarać i za co.

Głos z sali: Dodatek dyrektora, powi­
nien wynosić pół nauczycielskiego etatu, 
ponieważ nie może on nić dorobić. Widać 
te różnice co miesiąc na liście plac.

Br. Oleksy: — Wychodzi na to, że nie 
opłaci się być dyrektorem...

Eugeniusz Dyrnacz: — Są jakieś dyspro­
porcje w życiu społecznym. Szkoła musi 
uczyć Kiedy okazało się 1 września, że nie 
będzie miał kto prowadzić zajęć, musieli- 
śmy przyjąć 14 osób po maturze, bez kwa­
lifikacji pedagogicznych. Jeśli weterynarz 
nie zdecyduje się na podjęcie pracy, bo mu 
na przykład mieszkanie nie odpowiada, to 
go po prostu nie ma. Po maturze nikt tej 
funkcji nie jest w stanie pełnić.

K. Pawlak: — i tu, być może, kryle się 
jeden z powodów, dla którego młodzi nie 
przychodzą do Związku. Po prostu trak­
tują swoją pracę w szkole jako przejścio­
wą.

Rajmund Kowalski: — I jeszcze jedna 
sprawa. Dlaczego dzieci nauczycieli wiej­
skich nie mogą być kierowane na kursy 
przygotowawcze na studia? Rodziły się na 
wsi, rozwijały niemal w identycznych co 
dzieci rolników warunkach, chodziły do 
tej samej szkoły. Wystarczy popatrzeć na 
nasze Rączyce, gdzie pracuję. Czy dlate­
go, że rodziły się w rodzinie nauczycielki, 
mają mieć gorszy start?

D. Prukala: — Są sprawy, których Zwią­
zek nie załatwi, ale powinniśmy o nich 
mówić i przekazywać je wyżej. W piątej 
klasie mam nowe lektury, których sama 
nie czytałam, a w blibliotece szkolnej nie 

U ZWIĄZKOWCÓW W ODOLANOWIE
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ma ani jednego egzemplarza. Są to pozy­
cje obowiązkowe. Jest ich sporo. Jak tu 
prowadzić lekcje. Podręczniki często nas 
nie wspierają, bo program swoje, a one 
swoje. Nie mówię już o tym, że nie mam 
podręcznika do historii dla klasy V, a w 
VIII brakuje go od kilku lat. Ostatecznie 
sięgam po książki z liceum czy teksty 
źródłowe. Ale co ma zrobić uczeń? To 
nieporozumienie, aby dziś dyktować kla­
sie do zeszytu.

Bogumiła Migaj: — Jestem już W eme­
ryturze, ale uczę w Odolanowie matematy­
ki na pół etatu. Ja też spotykam się z 
niedostosowaniem podręczników do prog­
ramu. Tak jest w klasie VI. VIII. My. do­
świadczeni, sięgamy do starych egzem­
plarzy. Ileż to dodatkowej pracy, aby wy­
brać potrzebne tematy czasami z kilku 
książek. Ale co mają zrobić ci młodzi 
zwłaszcza po maturze? Związek powinien 
interweniować w sprawie koordynacji pro­
gramów nauczania z podręcznikami. Nie 
i.ależy wprowadzać nowych partii mate­
riału bez odpowiedniego wsparcia dru­
kowanym materiałem.

D. Prukala: — No cóż, wan- racy 
nie są dobre. Budynki ponad stuletnie 
wymagają swego. W Rączycach nie ma 
sali gimnastycznej, a korytarze w szkole 
są tak wąskie, że mijają się tylko dwie 
osoby, jeśli pada, dzieci siedzą W klasach. 
I w tych warunkach dbamy o wszystkich. 
Rada pedagogiczna zapewniła opiekę mło­
dym kolegom. W każdej chwili służymy 
im pomocą. Będą w ZNP, czy nie, zaw­
sze mogą na nas liczyć. To należy do 
związkowej tradycji.

Roman Lis: — Te warunki można by 
trochę poprawić. W Odolanowie mieszkań­
cy się przyłożyli i w końdu duża sala 
gimnastyczna jest. W Nabyiszyeach, mojej 
wsi, ludzie się też zmobilizowali: jest ma­
teriał, pieniądze i szkołę można budować. 
Jeździliśmy do województwa, do Kalisza 
Tam w Komisji Planowania przytakiwali: 
możecie budować, cenna inicjatywa. Ale 
fundusze na popieranie czynów spolecz- 
nvch otrzymuje kuratorium. Ono dzieli A 
dostali do podziału na cały rok 15 milionów 
zl. W innych miejscowościach już takie 
czyny rozpoczęto i te mają być kontynuo­
wane. Nabyszyce nie dostały więc ani zło­
tówki i z cennej inicjatywy może nic nie 
wyjść. Bo ludzie w końcu się zniechęcą.

E. Dymaez: — Nie jest jeszcze przesą­
dzone, że rada narodowa nie poprze tej 
inicjatywy, Ale patrząc na ceny sądzę, że 

to są ostatnie lata, by dla wsi coś społe­
cznie zrobić. Czv wieś da 30 procent wkła­
du. gdy koszt jednej izby szkolnej do­
chodzi dziś do 5 milionów zł?

O OSOBOWOŚCI NAUCZYCIELA

B, Migaj — Baza to ważna rzecz, ale 
o wartości szkół; decyduje osobowość na­
uczyciela i afm -"eia w całym zespole. 
U nas baza jest, stara, ale zespół mamy 
dobry A mogę coś na ten temat powie­
dzieć, bo uczę tu od 1945 roku. Duża gru­
pa dobrych kolegów, to moi uczniowie. 
Wiem, ile są warci.

Głos z sali: — To może dzięki pani i jej 
wysiłkowi tak się właśnie dzieje.

E. Dymaez: — Mimo tych naprawdę 
trudnych warunków szkoły mają osiąg­
nięcia. Od nas wywodzą się uczestnicy 
olimpiad wojewódzkich, krajowych. Ucz­
niowie ze szkoły w Gackach wygrywali 
konkursy plastyczne w Indiach. Wszystko 
to jest wypracowane z większym trudem, 
niż w wielu innych miejscach.

Co się tyczy bazy, to patrząc na nią ż 
pozycji gminnego dyrektora w Odolanowie 
chcę powiedzieć, że prawie co roku opra­
cowujemy indeks potrzeb. Ale w skali wo­

jewództwa nie jesteśmy jeszcze najgorsi 
Sośnia ma szkołę przebudowaną z chlewa. 
Ciężko jest w Sierszowicach, Baranowie. 
Gdzieś w Kaliskiem uczą się jeszcze w 
barakach. U nas budynki stare, ale jeszcze 
„jare”. Ale trzeba myśleć perspektywicz­
nie. Niestety, żadna z inwestycji lat osiem­
dziesiątych ą.ie weszła do planu.

Od dwóch lat jestem przewodniczącym 
rady miasta i gminy. To, co jest możliwe, 
zawsze tam wytargujemy. Zyskujemy coś 
dodatkowo z funduszu gminnego czy nad­
wyżki budżetowej. Ale to są krople w mo­
rzu. W mieście nie dysponujemy takimi 
funduszami, które by pozwoliły dać na 
oświatę więcej. Na przykład, budujemy no­
we przedszkole. W 1980 r. koszt został 
określony na 4,1 miliona, a dziś już kwota 
doszła do 12,4 miliona, a też nie wiadomo, 
czy to wystarczy. Budżet szkoły na wydat­
ki bieżące prawie w ogóle nie rośnie. Jeśli 
rośnie suma globalna, to tylko z powodu 
funduszu płac — z 35 milionów zł W roku 
ubiegłym do 42 w bieżącym.

W grudniu na polecenie kuratora mu- 
sieliśmy wszystkie oszczędności przezna­
czyć na płace. Chciano nawet zabrać pie­
niądze z akcji socjalnej, bo zabrakło. Od­
daliśmy więc uczciwie wszystko, ćo po­
zwoliło wypłacić nauczycielom należności. 
Ale odbyło się to kosztem budżetu z 1984 
r., ponieważ zostało sporo niezapłaconych 
rachunków. Pobory pochłoną w tym roku 
36 milionów, przedszkole 3 miliony. Co 
można zrobić za resztę? Kupić opał i po­
malować klasy.

O POTRZEBIE PRZEKONYWANIA 
LUDZI

Przy obecnie wprowadzanej reformie 
każdy naczelnik umyje ręce, bowiem ile 
rada narodowa da, tyle będzie. Do kurato­
ra o dofinansowanie już nie pójdzierpy 
Jeśli gmina będzie dysponowała małą su­
mą pieniędzy, będzie się na wszystkim osz­
czędzać. Nasza gmina jest typowo rolnicza. 
Potrzeba wiele na melioracje, drogi i po 
podziale ;— na oświatę zostaje niewiele. 
Kiedyś zakłady pracy pomagały. Dziś nie­
wiele mogą, bo załoga swego funduszu 
socjalnego nie odda. Mamy powołać ra­
dy sojuszników, ale u nas ci sojusznicy 
kiwają głowami; bo w takiej rolniczej 
gminie nie stoi za nimi żaden potencjał 
ekonomiczny.

Te fakty nie zawsze docierają do szere­
gowych nauczycieli. Nie wiem, czy zmiany 
wprowadzone przez ustawę o radach na­
rodowych i samorządzie terytorialnym sy­
tuację polepszą. Teraz walka rozgrywa się 
na dole. Powstąje pytanie, czy Związek, 
czy nauczyciele będą na tyle silni, by prze­
głosować tych napierających w sprawach 
wsi. A budżet nie będzie wielki. Ale wie­
rzę, że ludzie nie przegłosują prelimina­
rza przeciw oświacie, bo wiele rzeczy ro- 
zumtoją. Jest to w końcu interes ich 
własnych dzieci, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego jako pewna społeczna zbioro­
wość powinien podejmować te sprawy i 
trafiać z nimi do łudzi.

K. Pawlak: — Powiedziałem, że wew­
nątrz nic dla nas bez nas się nie załatwia. 
Ale i poza szkołą różnie bywa. Stosufiek 
naczelnika do naszych spraw jest nijaki. 
Wysłuchuje , potakuje, podkreśla wagę 
spraw ważnych dla środowiska, ale za 
tym konkretne czyny nie idą. Mieliśmy, na 
przykład, kłopoty z wypłacaniem fundu­
szu mieszkaniowego od lipca 1983. Zarząd 
oddziału upoważnił mnie i koleżankę Mu- 
siałowśką, byśmy interweniowali, gdzie 
trzeba. Poruszyłem sprawę na naradzie 
partyjnej w komitecie, ale naczelnik po 
moim głosie wyszedł z sali, nie udzieliw­
szy odpowiedzi. Na drugi dzień jeszcze rr< 
poszedłem do komitetu. Uspokajano mnie: 
sprawa będzie załatwiona. Ale ile było 
kłopotów! By wypłacić ekwiwalent miesz­
kaniowy musieliśmy przerzucać pieniądze 
z tonych paragrafów budżetu. Tak nie po­
winno być. Tyle, że my, związkowcy, zro­
biliśmy swoje. Po roku pracy nie mamy 
leszcze zbyt wielkiego doświadczenia w 
załatwianiu takich i innych spraw trud­
nych Uczymy się i z czasem będziemy 
mądrzejsi. Wiemy już, że słowa łatwo pły­
ną. będziemy więc szukać innych zabez­
pieczeń naszych środowiskowych intere­
sów.

W Odolanowie chcą więcej niż Za­
rząd Oddziału ZNP pierwotnie zapla­
nował. Czy im się to uda osiągnąć? 
Czy związkowcy dotrzymają pola 
trudnej rzeczywistości i wyjdą z tej 
konfrontacji z tarczą — pokaże czas. 
Jednego po tej kolejnej rozmowie je­
stem pewien: podzielam opinię, że o 
losach Związku, jego rzeczywistej si­
le, możliwości oddziaływania zadecy­
duje nie tyle sztab skupiony w stoli­
cy wraz z najbliżej z nim powiąza­
nymi zarządami okręgów — choć i 
one mają do odegrania ważne role — 
lecz oddziały’ w gminach, małych 
miastach, dzielnicach — dużych o- 
środków. Ogniwa pozostające najbli­
żej szkół i nauczycieli, ich codzien­
nych spraw, sukcesów i kłopotów, 
najlepiej zorientowane w oświato­
wych i społeczno-ekonomicznych rea­
liach swego terenu.

Jeśli potrafią tam, na dole, poko­
nać skutki minionego podziału na 
dwa związki , zespolić środowisko, 
znaleźć wspólny język z lokalną wła­
dzą i samorządami mieszkańców: je­
śli miejscowa władza będzie czuła, iż 
zarząd oddziału ma poparcie w sze­
rokich kręgach pedagogów, a nau­
czyciele wśród ludności —- będzie 
można liczyć na to, że atmosfera wo­
kół placówek oświatowych będzie je­
śli nie ciepła, to sprzyjająca, pełna 
zrozumienia.

Moi przewodnicy po sprawach ka­
liskiego nauczycielstwa — prezes o- 
kręgu, Mirosław Ostrowski i sekre­
tarz Stanisław Duda, — zdają sobie 
sprawę z tych uwarunkowań. Ustali­
liśmy jednak, że oddział ZNP oddzia­
łowi nie jest równy. Wiele zależy od 
ludzi. Szkoła funkcjonująca w syste­
mie połączonych naczyń społeczno- 
-ekonomicznych środowiska wyjdzie, 
jeśli tak można powiedzieć, na swoje 
wszędzie tam, gdzie zespoły pedago­
gów dotrą do łudzi z pewnymi praw­
dami o oświacie, gdzie ich słowa we­
sprą wyniki nauczania i wychowania 
w poszczególnych placówkach.

Sądzę, że przez wiele lat będziemy 
żyć w warunkach nieustającej kon­
frontacji słów i czynów, postaw i za­
chowań, deklaracji i wyników pracy. 
Zapewne zrozumieją to pokolenia na­
uczycieli osadzonych już w życiu. Czy 
uświadomią sobie te realia młodzi a- 
depci tego zawodu? Czy podobną 
wspólny wysiłek, czy też pozostaną 
na pozycjach obserwatorów z pyta­
niem na ustach: co mi ten Związek 
da?

JERZY KRASNIEWSKI
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Nieliczenie się a jMsasfcrf to Mtó® »3 
gubienie w kształceniu nauczycieli praktyk 
pedagogicznych, od lat mówi się — a mó­
wią toabsolwenci — że kontakt przyszłe­
go nauczyciela z praktyką jest nikły, co 
rzutuje na poziom przygotowania do pra­
cy. W wielu krajach problem ten rozwią­
zano bez większych trudności; studenci 
przez dłuższy czas przebywają w szkołach, 
prowadzą obserwacje, opiekują się ucznia­
mi, organizują różnego rodzaju zajęcia, 
wreszcie — prowadzą lekcje. U nas — nie 
wiedzieć dlaczego — praktyki są krótkie, 
a same kontakty uczelni ze szkołami — for­
malnie, mało produktywne. W tej kwestii 
— w zasadzie wszystko już zostało powie­
dziane Czas na czyny, byle szybkie, kon­
kretne Bez dobrego opanowania warszta­
tu pracy bez dobrze zorganizowanych, dłu­
go trwających praktyk, nie będzie dobrych 
nauczycieli Może więc jest sens wydłużyć 
je do pół roku?

KADRY DLA OŚWIATY

NIE ILE
LECZ JAK
KSZTAŁCIĆ

Trwająca ód wielu już lat, a nasilona 
w ostatnim czasie, dyskusja o kształceniu 
nauczycieli robi wrażenie nieustającej. U- 
wagi, które padają, są w zasadzie powtó­
rzeniem wypowiedzianych wcześniej. Rzec 
można: temat został wyczerpany, niemal 
wszystkie słabe punkty systemu kształce­
nia są rozpoznane. Sprawa dojrzała do 
rozstrzygnięć Następny krok — to już 
wdrażanie do praktyki uczelnianej tego 
wszystkiego, co uczyni ten system na 
wskroś nowoczesnym, ukierunkowanym na 
potrzeby społeczne.

Uczelnie wyższe, jak wiadomo, bardzo 
się ewentualnych zmian boją 1 tylko nieli­
czne, jak WSP w Krakowie czy Bydgosz­
czy, są otwarte na modernizację. Ów lęk 
wynika często z niechęci podporządkowa­
nia się sterowaniu z zewnątrz, częściej jed­
nak z niezrozumienia tego, co uczelnia 
kształcąca nauczycieli jest winna społe­
czeństwu. Nie we wszystkich uczelniach 
wyższych, zwłaszcza zaś w uniwersytetach, 
uświadomiony jest fakt podstawowy, iż 
przygotowują one nauczycieli-wychowaw­
ców. Nie fizyków czy matematyków, lecz 
przede wszystkim nauczycieli wyposażo­
nych w takie umiejętności (więc nie tylko 
przedmiotowe), aby potrafili oni pełnić w 
szkołach funkcje dydaktyczne, wychowaw­
cze i opiekuńcze wobec młodzieży. Tego 
się nie wie lub —■ co gorsza — wiedzieć 
nie chce. Łatwiej przecież wykształcić fizy­
ka niż nauczyciela fizyki.

PARADOKSY

Jest ich w naszym życiu niemało, je­
den — szczególnie rażący, dotyczący kształ­
cenia nauczycieli, przede wszystkim w sen­
sie ilościowym. Oto w minionym dziesię­
cioleciu zrobiliśmy prawdziwy skok _w 
kształceniu kadr dla szkolnictwa. Ilościo­
wy i jakościowy^ Zapiszmy to na plus: 
niewiele krajów stać było na taki wysi­
łek. I tak: w 1972 roku wyższe wykształ­
cenie w oświacie miało tylko niewiele po­
nad 23 proc, nauczycieli, na wsi około 4 
proc. Obecnie wskaźniki te wynoszą: 57 
i 45. Nigdy przedtem nie było — i kto 
wie czy kiedykolwiek w przyszłości bę­
dzie — stać nas na tak ogromny wysiłek. 
Udało się to — i o tym należy pamiętać — 
dzięki uczelniom wyższym; (pękały w 
szwach) powiększając liczbę miejsc dla na­
uczycieli — tak na kierunkach dziennych 
jak i zaocznych. Rokrocznie dzięki wspól­
nym zabiegom — uczelni i resortu — o-

"msUsiw si
świata otrzymywała około 8 tys. kandyda-. 
tów, czyli znacznie więcej, niż wynosił .u-., 
bytek kadry, spowodowany odejściem ha 
emeryturę lub do innych zawodów. W 
1978 roku manna sypała się z nieba: ok. 
16 tys. absolwentów wypuściły uczelnie, 
nauczycielskie. Nie było ich gdzie zatrud­
nić, więc mimo obowiązującego w całym 
kraju zakazu tworzenia nowych etatów 
— w oświacie, w drodze wyjątku, tworzo­
no nowe. Każdy, kto się zgłosił, mógł wów­
czas być zatrudniony.

Tyle że nie wszyscy chcieli podjąć pra­
cę w swoim zawodzie, czyli w szkole I to 
właśnie ów paradoks. Braki kadrowe w 
oświacie, dziś tak dotkliwe, nie są prostą 
konsekwencją sytuacji w dziedzinie kształ­
cenia nauczycieli, w większym stopniu ich 
przyczyna tkwi w zatrudnianiu. Gdyby bo­
wiem rokrocznie absolwenci szkół nauczy­
cielskich — choćby 80 proc, — podejmo­
wali pracę w oświacie począwszy od lat 
pięódz esiątych — nie byłoby dziś kadro­
wego niżu. Zatem nie wystarczy kształcić 
nauczycieli, ażeby ich mieć Wszelkie pro­
gnozy na nic się zdadzą, jeśli absolwen­
ci uczelni pedagogicznych wybiorą inne niż 
szkoła miejsce pracy. Chyba że kształcili­
byśmy 3 — lub 4-krotnie więcej niż po­
trzeba. Ale wówczas koszty kształcenia 
nauczycieli byłyby zbyt wysokie, na co nas 
nie stać. Trzeba więc zadbać o warunki 
zatrudnienia — to o wiele tańsze przed­
sięwzięcie.

Tworzenie dziś przez resort oświaty szkół 
pomaturalnych przygotowujących nauczy­
cieli to już tylko następstwo tego para­
doksu. Niesłusznie zatem krytykuje się ten

System kształcenia nauczycieli był przed­
miotem obrad — 25 stycznia br. — Komisji 
Pedagogicznej ZG ZNP. Dyskutowano pro­
jekt wystąpienia wiceprezesa ZG ZNP, dra 
Jana Zaciury na zorganizowanej przez re­
sorty nauki, oświaty, IKN oraz Wydział 
Nauki 1 Oświaty KC PZPR — konferencji 
poświęconej modernizacji kształcenia, do­
kształcania i doskonalenia nauczycieli (w 
dniach 30 stycznia — 1 lutego br.). W dy­
skusji zwrócono uwagę na wyjątkowo rażą­
ce mankamenty systemu kształcenia i dosko­
nalenia. Owe mankamenty to przede wszy­
stkim: niedostateczne przygotowanie prak­
tyczne kandydatów do zawodu; zbyt wąska 
specjalizacja, nieadekwatna do możliwości 
zatrudnienia specjalistów w szkołach wiej­
skich; zaniedbania uczelni w przygotowaniu 
kandydatów do zawodu nauczyciela (uciecz­
ka od kształcenia psychologiczno-pedago- 
giznego, praktyk itp.); wadliwa rekrutacja 
do szkól nauczycielskich (nieuwzględnianie 
predyspozycji do tego zawodu; niski poziom 
kształcenia; zbyt teoretyczne przygotowanie 
w przedmiocie. Uczelnie wyższe — mówio­
no — kształcą specjalistów, ale nie troszczą 
się o wychowanie przyszłego nauczyciela, 
wychowawcy i opiekuna młodzieży. Młodzi 
nie mają pojęcia o organizowaniu życia po­
zalekcyjnego młodzieży, muszą uczyć się 

resort za to, że organizuje on SN. Raczej 
należałoby mu pomóc w takim usytuowa­
niu tych szkół, aby kształcenie było droż­
ne. Można temu resortowi wytknąć błędy 
w zatrudnianiu kadr, że nie wykorzystał 
wszystkich szans, nic ponadto.

Inny paradoks równie rażący co poprze­
dni, to ucieczka od dobrego, zgodnego z 
potrzebami nowoczesnej światy, kształce­
nia nauczycieli. Żyjemy oto w czasach, w 
których postęp nauki i techniki jest szcze­
gólnie szybki. W wielu dziedzinach nauki, 
jak np fizyka, suma wiedzy podwaja się 
w ciągu kilku lat dwukrotnie. Komplikują 
się procesy produkcji, pracy. A to wymaga 
innego niż kiedyś, niż wczoraj jeszcze, 
przygotowania ludzi do nowych ról. zadań, 
do rozwiązywania nowych problemów. 
Czyli — ciągłego modernizowania, wzno­
szenia na wyższy poziom procesów kształ­
cenia i wychowania jednostki. Tak, aby 
mogła cna swobodnie funkcjonować w 
skomplikowanych układach technicznych, 
ekonomicznych, społecznych. Nakłada to na 
system kształcenia — na każdym jego 
szczeblu — szczególna odpowiedzialność za 
przygoj: iwanie ludzi, głównie dzieci i mło­
dzieży, do życia i pracy dziś i za 20 lat

Zdawałoby się. że całe szkolnictwo, zaś 
przede wszystkim wyższe, rozumie te idee 
i stara się wychodzić im naprzeciw. Tym­
czasem model uczelni nauczycielskiej, a za­
tem proces dydaktyczno-wychowawczy tej 
uczelni jest nienowoczesny, opóźniony, jak­
by' z ipnego wieku. Owa nienowoczesmść 
to po pierwsze -- nieliczenie się z ’ po­
trzebami społecznymi, konkretniej już — 
z potrzebami zróżnicowanego szkolnictwa 
Uczelnie wyższe przygotowują specjali­
sty przedmiotowych, którzy coś niecoś 
..liznęli” psychologii, gedagogiki, widzieli 
szkołę — i nic ponadto. Przy czym są to 
specjaliści jednakowi dla różnych szkół, 
potrzeb, ról. jakie będę pełnić. A przecież 
szkoła jest tak zorganizowana, że potrzebni 
s4 jej różni nauczyciele, również w zakre­
sie tej samej specjalności. Innego nauczy­
ciela fizyki potrzeba w liceum, innego w 
szkole podstawowej, inny nauczyciel, o in­
nych predyspozycjach, potrzebny jest w 
przedszkolu, a inny w klasach młodszych 
szkoły podstawowej

Każdy z nich przy tym musi być nau­
czycielem, co przede wszystkim oznacza: 
organizatorem procesów kształcenia i wy­
chowania, działalności dziecka, przewodni­
kiem na drodze poznania i przeżywania. 
Tego właśnie elementu nowoczesnego 
kształcenia nauczycieli w obecnym syste­
mie brakuje najbardziej.

Znać potrzeby szkolnictwa, to także wie­
dzieć. że w bardzo rozdrobnionym jego u- 
kładzie organizacyjnym, szczególnie na wsi 
absolwent fizyki czy chemii, także biologii 
i geografii nie znajdzie w swoim przed­
miocie „pełnoetatowej” pracy w szkole. (To 
jeden z powodów ucieczki z zawodu). Na­
leżałoby więc tak organizować kształcenie 
w uczelni, aby przyszły nauczyciel tych 
przedmiotów w szkole podstawowej móel 
zdobyć tzw. drugą specjalizację, pokrewną 
pierwszej. Oczywiście, będzie on musiał 
doskonalić się dalej już w trakcie pracy 
zawodowej, np. w systemie studiów pody­
plomowych.

wszystkiego w czasie pracy, często na błę­
dach

Do istotnych wad obecnego systemu kształ­
cenia należy brak jego powiązań z doskona­
leniem. Tutaj niezbędne Jest porozumienie 
się resortów co do zakresu współpracy Do­
skonalenie — rpówiono — powinno być jak­
by przedłużeniem uczenia się w szkole wyż­
szej, oczywiście przy odmiennych formach 
i programach.

W pracach nad modernizacją kształcenia 
1 doskonalenia nauczycieli uczestniczyć po­
winni — zdaniem Komisji Pedagogicznej 
ZNP — nauczyciele praktycy Be? ich u- 
działu będą powstawać. Jak to często by­
wało. struktury i modele teoretycznie może 
idealne, ale niezdolne funkcjonować w prak­
tyce. Tak Jest — mówiono — np. z dosko­
naleniem nauczycieli czv też pomocą meto 
dyczna, która mimo nakładu sił i środków 
oddaliła Sie znacznie od warsztatu pracy na­
uczyciela. I kształcenie, i doskonalenie nau­
czycieli wymaga modernizacji idącej jed­
nak w takim kierunku, by uwzględniała re­
alia życia szkolnego, pracy nauczyciela. Mo­
dele stworzone ęrzv biurkach nie sa n;kcmu 
potrzebne. Problemy te będą w najbliż­
szym czasie przedmiotem analiz ZNP, znajdą 
wyraz na plenum poświęconym kształceniu 
i doskonaleniu pedagogów.

DYPLOM NIE 
WIEŃCZY DZIEŁA

Niestety, to tylko hasło nie mające wciąż 
odbicia w rzeczywistości. Bo dyplom, rów­
nież studiów nauczycielskich, odgrywa ro­
lę magiczną. Młody człowiek z dyplomem 
w ręku, sam nie wyobrażający sobie sie­
bie w roli nauczyciela — jest nim, na 
równi z doświadczonym pedagogiem, przy­
najmniej w świetle prawa. Wchodzi do 
szkoły i na dobrą sprawę nie musi nad so­
bą pracować, dokształcać się — jest bo­
wiem magistrem. A przecież pierwsze lata 
pracy powinny być niejako dalszym cią­
giem studiów. Tym razem — studiów przv 
warsztacie pracy, niezbędnych dla jego do­
brego opanowania. Studiów kontynuowa­
nych pod sprawnym okiem fachowca-men- 
tora i w instytucjonalnym zasięgu ośrod­
ka doskonalenia nauczycieli.

No, tak, ale do tego niezbędne jest ści­
słe p. wiązanie systemu kształcenia i do­
skonalenia pedagogów. Taka łączność obu 
systemów, aby młody nauczyciel był nie­
jako przejmowany” z uczelni przez IKN 
i tutaj wchodził w nowy etap doskonalenia 
siebie Każdy z nich musiałby być honoro­
wany'’ pierwszy, wstępny okres — miano­
waniem na nauczyciela, drugi — przyzna­
waniem kolejnych stopni specjalizacji za­
wodowej Każdy stopień dawałby inna, no­
wą pozycję w szkole — moralną i finan­
sową

TO CO W ŚRODKU

Piawdziwych i poważnych reform wy­
maga sam- proces kształcenia kandydatów 
na -nauczycieli. -Jest -on- dżiś- snrojsfadz/iny 
do encyklopedycznego--’ przekazywania 1 
przyswajania wiedzy Uczelnie wyższe naj­
lepiej wiedzą w jakim kierunku te zmiany 
zmierzać powinny i w większości stać je na 
zmodernizowanie programów i metod 
kształcenia Punktem wyjścia przy tych 
zmianach musi być model nauczyciela, ia- 
k;ego, należy przygotowywać na dziś ' na 
jutro. Absolwenci szkół wyższych lat osiem­
dziesiątych będą wszak nracować w XXI 
wieku. Nie powinni zatem w ten wiek 
wchodzić po'omacku. nie najlepiej uzbro­
jeni w umiejetnści niezbędne do wykony­
wania złożonych ról zawodowych, społecz­
nych i do osobistego powodzenia.

Tych kilka uwag, które zgłosiłam — a 
które nie wyczerpują problemu — może 
sugerować, że obecny system kształcenia 
nauczycieli trzeba zastąpić innymi. Ale ta­
kiej potrzeby nie ma. Tym bardziej że 
•system obecny ma wiele zalet. Nie Wolno 
też rezygnować z dorobku uczelni wyższych 
w wielu dziedzinach pokaźnego i autenty­
cznego Svstem ten jest jednak na tyle 
niesprawny, że pilnie wymaga moderniza­
cji — w niektórych jego ogniwach grun­
townej. Najważniejsze jest przy tym, aby 
dziś inaczej niż dotychczas spojrzeć na 
kształcenie nauczycieli, aby kształcenie to 
miało ścisłe związki z życiem. A te cechy 
w obecnym modelu jakby zanikają.

I jeszcze jedno: zmiany powinny burzyć 
to wszystko, co usztywnia, formalizuje 
kształcenie nauczycieli. Różnorodność w 
kształceniu to pierwszy warunek odejścia 
od formalizmu. Więc wyższe wykształcenie 
dla wszystkich — tak. Ale czy koniecznie 
magisterskie? Dlaczegóż nie dać szansy 
tym, którzy chcą zdobywać magisterium 
później, w trakcie pracy zawodowej, albo 
wcale? Może dwukierunkowe kształcenie, 
■ale nie wszędzie. może tylko w WSP z 
ukierunkowaniem do pracy w szkole pod­
stawowej. Może studia przemienne — po 
trzech latach dwa lata studiów łączonych 
z nracą zawodową i też nie we wszystkich 
uczelniach i nie na wszystkich kierun­
kach.

A zatem różnorodność. Bo prawdę mó­
wiąc, potrzebny nam jest taki system 
kształcenia nauczycieli, który stworzyłby 
różne drogi dochodzenia do pracy, oczy­
wiście, równoważne pod względem kwali­
fikacji naukowych.
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Z DYSKUSJI NA KRAJOWEJ KONFERENCJI NAUKI

W czasie toczących się przez dwa 
dni obrad Krajowej Konferencji Nau­
ki wzięły udział w dyskusji 22 osoby 
— 18 delegatów i 4 gości (pierwszą 
część relacji z obrad zamieściliśmy w 
poprzednim numerze „Głosu”). Naj­
częściej podnoszone były kwestie: po 
pierwsze — sytuacji społeczno-poli­
tycznej w uczelniach i placówkach 
naukowych i w tym kontekście pozy­
cji i rangi ZNP; po drugie — ocenia­
nia i awansowania kadry naukowo- 
-dydaktycznej i możliwości oddziały­
wania na nią przez Związek; po trze­
cie — miejsca i roli środowiska nauki 
w życiu społecznym i gospodarczym. 
W pewnym sensie było to pogłębie­
nie i rozszerzenie problemów przed­
stawionych w wystąpieniu programo­
wym, określającym kierunki przysz­
łej pracy Krajowej Rady Nauki.

Jako pierwszy zabrał głos w dyskusji 
prezes ZNP, kolega Kazimierz Piłat. In­
formując zebranych o pracach Związku, 
wyraził szczególne zadowolenie z faktu, iż 
w tak krótkim czasie od powstania komi­
tetu organizacyjnego doprowadzono do 
Konferencji Nauki. Rozbicie organizacyj­
ne związkowców — pracowników nauki 
jest niewątpliwie wielką stratą dla tego 
środowiska — stwierdził Kazimierz Piłat. 
— Z tym. większą nadzieją liczymy, że 
konferencja i autonomiczny pion nauki w 
ZNP przyczynią się do odbudowy jedności 
tej grupy pracowników. Na zakończenie 
swego wystąpienia podkreślił, że z kolega­
mi, którzy, zgodnie z wolą delegatów na 
konferencję, wejdą do władz ZNP, Zarząd 
Główny układać będzie stosunki na zasa­
dach autentycznego i głębokiego partner­
stwa.

„Jeśli chcemy być silni, musimy być li­
czni, podejmować nowe, niekonwencjonal­
ne działania. Niestety, często działamy Jak 
urząd, a nie jak organizacja, która musi 
walczyć’’ — stwierdziła koleżanka Wanda 
Łukaszewicz, delegatka Uniwersytetu War­
szawskiego. Związek jest obecnie terenem 
walki politycznej, opozycja nie ma odwagi 
atakować partii, atakuje więc związki za­
wodowe, ZNP. Zatem działalność związko­
wa jest obecnie nie tylko działalnością za­
wodową i wszyscy musimy zdawać sobie 
z tego sprawę — podkreśliła W. Łukasze­
wicz. Konfrontacja ze Związkiem przebie­
gać będzie na kilku płaszczyznach. Przede 
wszystkim odnosić się będzie do samorzą­
du, który już dziś uznaje się. za jedynego 
reprezentanta społeczności akademickiej, 
usiłuje wypchnąć Związek z jego tradycyj­
nych pozycji. Stąd też nie zaprasza s;ę 
przedstawicieli ZNP na posiedzenia rad 
wydziałów, podważa ich autorytet.

Nie wystarczy <MŚ dać do ręki kolegom zwią- 
zkov.com statut, ludzie muszą wiedzieć, jakie 
są ich prawa, co osiąga Związek walczący w 
ich obronie. Ponieważ ZNP uznał się za konty­
nuatora Związku sprzed 13 grudnia, a pion 
nauki jest jego częścią — nowinniśmy uznać 
wszystkich członków ZNP — Nauka także za na­
szych członków i nopros?ć ich o zadeklarowa­
nie się co do swe i przynależności — zapropo­
nowała, kończąc swe wystąpienie, W. Łuka­
szewicz.

W podobnym tonie zabrał głos kolega 
Sławc-mir Janecki z Instytutu Maszyn 
Przepływowych PAN w Gdańsku. Front 
walki przebiega przez instytuty — powie­
dział między innymi informując o skom­
plikowanej sytuacji, w jakiej przychodzi 
działać związkowcom Trójmiasta. Nabór 
członków do Związku uległ zahamowaniu 
po opublikowaniu projektu ustawy o insty­
tutach. Coraz częściej mówi się, że główną 
w nim siłę stanowić będą rady pracownicze 
a nie Związek. Zaczynała odżywa'' nadzie­
je na „samorządną Rzeczpospolitą’’. W tym 
świetle fakt rozbicia organizacyjnego 
związków w nauce musi głęboko niepo­
koić. Najważniejsze, by nie oznaczało to 
także rozbicia interesów. Dlatego też, zda­
niem S. Janeckiego, pilną potrzebą jest jak 
najszybsze ustalenie obszarów wspólnych 
działań Kraiowej Rady Nauki. Federacji 
Związków Nauczvc’e’stwa Polskiego i in­
nych związków funkcjonujących w nauce.

Środowisko akademijne niepokoi trwa­
jąca od półtora roku cisza wokół ustawy 
o PAN, budzi obawy niejasna sytuacja a- 
kademii w sterowaniu nauką w Poteee.

Zatrzymując się przy problemach ocenia­
nia pracy i dorobku naukowego, S Jane­
cki podkreślił, że nie mogą satysfakcjono­
wać przepisy dotyczące Centralnej Korni-

sji Kwalifikacyjnej oraz sposób przyzna­
wania tytułów naukowych, profesorskich, 
które nadal często nadawane są u schyłku 
kariery naukowej, przed emeryturą. 
Wniósł także, by przy Krajowej Radzie 
Nauki powołano komisję do spraw kształ­
cenia pracowników nauki.

Z wypowiedzią tą korespondowało wy­
stąpienie kolegi Cezarego Pacyniaka z Po­
znańskiej Akademii Rolniczej. „Zastana­
wiając się nad strukturą naszego szkolni­
ctwa wyższego, wypada stwierdzić, że jest 
ono oparte na staropruskich tradycjach. 
Świadczą zaś o tym istniejące przeszkody 
w awansowaniu pracowników naukowych, 
które uwidaczniają się szczególnie w 
szkołach rolniczych i technicznych” — za­
uważył C. Pacyniak. Od otwarcia do zakoń­
czenia przewodu habilitacyjnego upływa od 
dwóch do pięciu lat, co gorsza, podczas oce­
ny pracy często dochodzi do sądów kaptu­
rowych, ocenia się osobę, przynależność 
polityczną, a nie walory pracy naukowej. 
Jest to efektem braku metod wartościo­
wania w tym względzie, niedopracowanego 
systemu ocen. Stąd też szczególną troską 

■ Związku powinno być działanie na rzecz 
obiektywizacji metod oceniania pracowni­
ków, prac naukowych itp.

Zwalczanie bezmyślnej rotacji, niespra­
wiedliwości. a także dążenie do unowo­
cześnienia przepisów dotyczących awansu 
zawodowego, przyznawania stopni nauko­
wych, to — zdaniem delegata z Poznania 
— główne problemy, którymi powinna za­
jąć się Rada Nauki. Z drugiej zaś strony 
konieczna jest dbałość o stabilizację so­
cjalną. „Nas powinien bowiem dręczyć nie­
pokój twórczy, a nie o byt i jeeo warmki ’ 
— zakończył swe wystąpienie C. Pacy­
niak.

„Niewątpliwie dzisiejszy dzień, jest dla 
naszego Związku historyczny — osiągnęli­
śmy bowiem to, o co nam wszystkim cho­
dziło: mamy związek w kształcie sprzed 
13 grudnia 1981 r., zachowana została jed­
ność ideowa, majątkowa, organizacyjna” 

tak z kolei rozpoczął swe wystąpienie 
kolega Andrzej Kałuziński z UW. — Miej- 
my nadzieję — stwierdził dalej — że se­
cesja części naszych kolegów nie będzie 
trwała długo, albowiem cele nasze i fede­
racji są przecież wspólne, zatem kolegom 
z federacji proponuję codzienną współpra­
cę. Słowa te spotkały się z żywym przyję­
ciem.

Podstawowym jadaniem, celem działalności 
związkowej jest egzekwowanie praw’ przysługu­
jących pracownikom-członkom Związku — 
przypomniał A. Kałuziński. Jest to tym istot­
niejsze, że wielekroć, abv wyegzekwować reali­
zację tychże uprawnień, wstępować wypada 
na drogę sadową. Tego typu nonsensów i nie­
prawidłowości jest bez liku.

Istotną kwestią jest także problem konsulta­
cji. Konsultacje, czy., przedstawianie Związ­
kowi do akceptacji? Liczne fakty świadczą, że 
tylko to dnwie — stwierdził A. Kałuziński — 
zwykle bowiem zasięga się opinii związku do­
piero wted’, gdy dokumenty są już gotowe. 
Ma takie traktowanie związek nie może się 
zgodzie. Tym bardziej że wśród Jego członków 
jest wielu specjalistów ż różnych dziedzin, któ­
rzy potrafią przecież zająć mądre i wyrażone 
stanowisko.

Pracownicy szkół wyższych i instytucji 
naukowych są tylko drobną cząstką ogółu, 
podobnie ZNP jest cząstką ruchu zawodo­
wego. Powinniśmy Więc zdać sobie sprawę, 
jakie jest dziś nasze miejsce w kraju — 
powiedział kolega Waldemar Michowicz, 
delegat Uniwersytetu Łódzkiego. Społe­
czeństwo nie jest dokładnie zaznajomione 
ze specyfiką nauki, z rolą pracownika nau­
kowego, nie zdaje sobie sprawy z faktu,

DO SENIORÓW NAUCZYCIELI 
AKADEMICKICH ORAZ INNYCH 

ZASŁUŻONYCH PRACOWNIKÓW 
INSTYTUCJI NAUKOWYCH

1 SZKÓŁ WYŻSZYCH

My, delegaci organizacji związkowych 
z Polskiej Akademii Nauk, Szkól Wyż­
szych i Instytucji Naukowych, zgroma­
dzeni w dniach 20—21 Stycznia 1984 r. 
na Krajowej Konferencji Nauki ZNP. ser­
decznie pozdrawiamy swoich Mistrzów 
i Starszych Kolegów, zasłużonych dla 
całej nauki polskiej i poszczególnych 
środowisk naukowych z całego kraju. 
Postanowiliśmy reaktywować działalność 
w jednym Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, który, może i powinien stać się 
naszym wspólnym związkiem, dbającym 
o dobro oświaty, nauki i kultury pol­
skiej, a zarazem o interesy pracowników 
szkół wyższych i instytucji naukowych 
oraz Zasłużonych Seniorów. Możecie nam 
ufać, że chcemy być godnymi kontynua­
torami działalności tego Związku, który 
w nrawle 80-letniej tradycji zawiera tak­
że Istotne cząstki Waszych dokonań.

że o efektach jego pracy decyduje sposób 
wykorzystania dorobku nauki. Środowisko 
naukowe jest pod ostrzałem, obarcza się 
je nierzadko odpowiedzialnością za obec­
ny kryzys społeczno-gospodarczy. Z drugiej 
zaś strony uważa się ludzi nauki za prawie 
nieomylnych. Ale czy tak jest w rzeczy­
wistości? Trudne te problemy powinny być 
uwzględnione w programie działania Rady 
Nauki— zaapelował W. Michowicz.

Zatrzymując się przy kwestii jedności 
związkowej mówca podkreślił, iż bezwzglę­
dnie trzeoa wyrzucić za burtę partykuła- 

ryzrny, środowiskowe ambicyjki, że siła 
Związku w nauce tkwi w jedności, ta je­
dność musi być jak najszybciej przywró­
cona.

Specyfice zawodu nauczyciela akademic­
kiego na uczelniach technicznych i rolni­
czych poświęcił znaczną część swego wy­
stąpienia kolega Klemens Wyszkowski z 
Politechniki Warszawskiej. Wynika ona z 
faktu, że nauczyciele ci muszą być przede 
wszystkimi wyśmienitymi praktykami. Pro­
blem jednak, iż właśnie ich dotyka rota­
cja. Zatem należy uczynić wszystko, by 
zmienić ustawę o szkolnictwie wyższym w 
jej części mówiącej o rotacji adiunktów. 
Zdaniem K. Wyszkowskiego, kryterium 
czasu powinno być zastąpione wszech­
stronną oceną pracy adiunkta. Jest to 
szczególnie ważne właśnie w przypadku u- 
czelni technicznej. Jeśli bowiem automa­
tycznie stasować rotację, może dojść do 
tego, że będą uczyli młodzież ci, którzy ma­
ją co prawda tytuły, ale nie mają pojęcia 
o pracy w przemyśle.

Mówiąc o sytuacji w uczelni, dyskutant pod­
kreślił, że projekt jej statutu daje organom sa­
morządowym kompetencje związku zawodowe­
go, będą bowiem one miały prawo wypowia­
dania się w imieniu „wszystkich”, bez potrzeby 
zasięgania opinii związkowców. Krajowa Rada 
Nauki powinna jak najszybciej zająć w tej kwe­
stii stanowisko, inaczej, jak stwierdzi! K. Wy­
szkowski, ZNP zniknie z uczelni.

„Nie jest prawdą, że w placówkach na­
uki występują podobne problemy jak w u- 
czelniach. Jest wprost przeciwnie” — 
stwierdził kolega Jędrzej Hlebowicz, rów­
nież delegat Politechniki Warszawskiej. 
Dlatego też sprawą niezmiernie ważną jest 
wybór takich rozwiązań organizacYjoy-h 
i strukturalnych pionu nauki, które umoż­
liwiłyby reprezentację odmiennych proble­
mów placówek i instytucji naukowych. J. 
Hlebowicz poparł propozycje delegatów 
PAN zmierzającą do utworzenia pionu aka­
demijnego w Radzie Nauki, a także wniósł 
o powołanie podobnych pionów szkół wyż­
szych i instytutów naukowych.

Na efektywność pracy szkół wyższych i 
placówek nauki zwrócił z kolei uwagę ko­
lega Wit Majewski z Uniwersytetu War­
szawskiego. Trosce o efektywność musi 
towarzyszyć jednak działanie na rzecz za­
pewnienia odpowiednich warunków pracy 
— stwierdź’’! W. Majewski. Należy zatem 
dokonać, wyboru najistotniejszych proble­
mów, opracować je w formie wytycznych 
dla Krajowej Rady Nauki. Zdaniem dele­
gata UW, powinny się znaleźć wśród nich 
przede wszystkim kwestie oceny pracy a- 
diunktów, nadawania stopni naukowych, 
podniesienia rangi dydaktyki i wychowa­
nia, spraw płać w nauce i szkolnictwie 
wyższym, środków przeznaczonych ha ba­
dania naukowe.

Niewątpliwie z dużym zainteresowaniem 
oczekiwano wystąpienia wiceprzewodni­
czącego Zarządu Federacji Związków Nau­
czycielstwa Polskiego Szkół Wyższych i 
Instytucji Naukowych, kolegi Czesława 
Szczegielniaka. Zabrał on głos w pierw­
szym dniu obrad. Przekazując najlepsze 
życzenia i koleżeńskie pozdrowienia dele­
gatom od przewodniczącego zarządu fede­
racji, prof. Henryka Rota, przedstawił pro­
ces tworzenia federacji, jej cele i zamie­
rzenia. Mamy obecnie — stwierdził — dwie 
struktury, niezależne od siebie; taki jest 
obraz podziału w ruchu związkowym w 
nauce. Nie znaczy to jednak, że istnieją 
pomiędzy nimi tylko różnice, bowiem bar­
dzo wiele nas łączy. Dążymy przecież do 
tego samego, obligują nas do współpracy 
nasze postanowienia, musimy ze sobą roz­
mawiać i będziemy rozmawiać. Można by­
ło się zjednoczyć wcześniej, obecnie jed­
nak, po ciężkiej drodze do zarejestrowania 
federacji, prędko to chyba nie nastąpi — 
stwierdził Cz. Szczegielniak. Podkreślił 
także, iż podobne, do poruszonych w dy­
skusji, problemy napotykają w swej pra­
cy w uczelniach także związkowe ogniwa 
federacji. Dotyczy to choćby działalności 
socjalno-bytowej, z pola której pragnie się 
związki wypchnąć, odebrać im prawo de­
cydowania o tym, do czego upoważniają 
je przepisy ustawy.

W swoim wystąpieniu kolega Waldemar 
Funnańczyk z Instytutu Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych w Warszawie zwrócił 
uwagę na dwie sprawy natury zasadniczej. 
Po pierwsze na konieczność wypracowania 
przez związkowców z pionu nauki równo­
rzędnej pozycji partnera wobec pionu o- 
światy, wyrażającej się m. in. w uznaniu 
Krajowej Rady Nauki za organ równorzę­
dny Zarządowi Głównemu ZNP — Oświa­
ta. Po drugie, ze względu na niemal iden­
tyczny program działania postulował zjed­
noczenie dwóch istniejących obecnie orga­
nizacji związkowych w środowisku nauki, 
tj. Federacji Związków Nauczycielstwa 
Polskiego oraz Rady Nauki w ramach jed­
nolitego ZNP, a także stworzenie Komisji 
Porozumiewawczej dla wszystkich organi­
zacji związkowych działających w środowi­
sku nauki.

DO WSZYSTKICH NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ POLSKICH 1 PRACOWNIKÓW 

INSTYTUCJI NAUKOWYM

My, pracownicy Polskiej Akademii Na- 
nlt. Szkól Wyższych i Inatytucji Nauko­
wych, zgromadzeni w dniach 20—21. sty­
cznia 1984 r. na Krajowej Konferencji 
Nauki Związku Nauczycielstwa Polskie­
go łączymy się w naszym wspólnym 
związku, którego statut przyjęty na 
XXXHI Zjeździe ZNP, zapewnia naszym 
organizacjom autonomię, niezbędną w 
specyficznych warunkach naszej dzia­
łalności. Jako członkowie ZNP chcemy 
jednak razem z przedstawicielami róż­
nych środowisk oświatowych i nauko­
wych przyczyniać się do postępu we 
wszystkich dziedzinach oświaty, nauki 
1 kultury polskiej.

Solidaryzujemy się też z uchwalonym 
przez XXXIII Zjazd ZNP apelem o DO- 
kój. 

___________________________________

Kolega Marian Kruciński z krakowskiej 
AGH mówił o sytuacji tzw. młodszych pra­
cowników nauki, głównie b ardzo licznej 
grupy adiunktów, w kontekście dotyczą­
cego tej grupy zawodowej przepisu usta­
wy o szkolnictwie wyższym: „Pozbywajmy 
się tylko tych, którzy nie mogą udoku­
mentować swego naukowego rozwoju”

Ó poziomym powiązaniu problemowych 
sekcji czy zespołów z pionu nauki z sek­
cjami działającymi w szkolnictwie śred­
nim i podstawowym, mówił kolega Stefan 
Matuszewski z Uniwersytetu Warszawskie­
go. Mówca zwrócił również uwagę na po­
trzebę właściwego usytuowania w Związku 
sekcji emerytów i rencistów, analogicznie 
jak w pionie oświaty.

Na specyficzną strukturę organizacyjną 
PAN, będącą centrum badawczym złożo­
nym z wielu instytucji naukowych, zwró­
ciła uwagę koleżanka Danuta Przeworska- 
-Rolewicz. Związkowcy z akademii uwa­
żają więc za konieczne istnienie mię- 
dzyplacówkowej organizacji związkowej. 
Sugerują też tworzenie przez organizacje 
zakładowe ZNP w PAN lub instytucjach 
naukowych (działające na terenie jednego, 
kilku województw albo w całym kraiu w 
jednorodnym pionie) — terenowych i kra­
jowych organizacji środowiskowych ZNP. 
Dyskutantka zaproponowała również, by w 
ramach Krajowej Konferencji Nauki utwo­
rzyć stałą, co najmniej 3-osobową, komisię 
pionu ZNP w Polskiej Akademii Nauk, 
reprezentującą interesy i specyficzną pro­
blematykę środowiskową pracowników 
PAN. W komisji tej mógłby brać udział z 
głosem doradczym przedstawiciel Rady 
Pracowniczej Sekretariatu Administracyj­
nego PAN. Jednym z członków Prezydium 
Kraiowej Rady Nauki powinien być z u- 
rzędu przewodniczący organizacji środowi­
skowej ZNP przy PAN.

Do sytuacji socjalnej pracowników Pol­
skiej Akademii Nauk wrócił kolega An­
drzej w.e«JIir'cl — również delegat +e«o 
środowiska, zwracając uwagę na fakt usto­
sunkowania się przedstawiciela, ministra 
nauki i szko’nietwa wyższego li tylko do 
spraw pracowników uczelni, pominięcie 
zaś problemów PAN i instytutów resorto­
wych.

Mówiąc o niedoskonałościach systemu 
kształcenia nauczycieli, kolega Krzysztof 
Hyla z ODN w Nowym Sączu, Przypom­
niał że w tej chwili w skali całego kraju 
zatrudnia się ponad 30 tys. nauczycieli nie­
wykwalifikowanych, np. w Nowosadeckiem 
jest ich około 400. Organizowane przy ODN 
roczne studia pedagogiczne dla maturzy­
stów nie sa żadnym rozwiązaniem. To tyl­
ko namiastka potrzebnych kwalifikacji. 
Mówca zaproponował powołanie odpowie­
dniej rady, która, wespół z innymi kom­
petentnymi zespołami, pracowałaby nad 
zorganizowaniem drożnego systemu kształ­
cenia nauczycieli.

Koleżanka Mieczysława Nowakowska z 
Uniwersytetu Łódzkiego postulowała, by w 
przepisach wykonawczych do ustawy o 
szkolnictwie wyższym uregulować sprawę 
20 procent dodatku do emerytury dla nau­
czycieli akademickich. Zdarzają się bowiem 
sytuacje, że nauczyciele po przepracowaniu 
14 lat w oświacie przeszli do pracy w 
szkolnictwie wyższym i po przepracowaniu 
kolejnych 14 lat odchodząc na emeryturę, 
nie nabywają prawa do dodatku. Usta­
wa o szkolnictwie wyższym mófoi bowiem 
o co najmniej 15-letnim stażu w szkole 
wyższej, nie zaliczając stażu pracy nauczy­
cielskiej w oświacie. Organizacja zakłado­
wa ZNP z Uniwersytetu Łódzkiego wystą­
piła w konkretnych przypadkach z inter­
wencją do Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych. Odpowiedź była jednak 
negatywna, bowiem ustawa o szkolnictwie 
wyższym nie bierze pod uwagę lat prze­
pracowanych w szkolnictwie niższego 
szczebla. A przecież nie można traktować 
podjęcia pracy na uczelni jako rozpoczy­
nania życia zawodowego od zera — mówi­
ła M. Nowakowska. — Związek powinien 
wystąpić w celu uregulowania tej spra­
wy.

★
Kilka godzin trwała dyskusja. Wzięli w 

niej udział także przedstawiciele Minister­
stwa Nauki. Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki, którzy odpowiedzieli na szereg 
szczegółowych pytań. Wnioski z dvs’'iisii 
przedstawione zostały Krajowej Radzie 
Nauki, która po ich opracowaniu włączy 
je do swego programu działania. .

Opracowali:
HALINA SZYMCZAK 

WOJCIECH SIERAKOWSKI
6 GLOSNAUCZYCIELSKI
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KORESPONDENCJA Z ZSRR

REFORMA
SYSTEMU
EDUKACYJNEGO

Fot. CAF

. Będąc w październiku u- 
bieglego roku gościem gazety 
nauczycielskiej w Moskwie, 
wiele słyszałem o propono­
wanych zmianach w systemie 
edukacyjnym Kraju Rad. O 
niektórych zamierzeniach re­
formy pisałem w listopado­
wych numerach „Głosu Nau­
czycielskiego”. Dziś mogę na 
ten temat podać więcej szcze­
gółów, bowiem w styczniu 
tego roku opublikowano w 
ZSRR projekty Komitetu 
Centralnego KPZR w spra­
wie podstawowych kierun­
ków dalszego rozwoju szkol­
nictwa ogólnokształcącego i 
zawodowego. Przy okazji 
Warto wiedzieć, iż wstępne 
decyzje o reformie systemu 
szkolnictwa podjęto na posie­
dzeniu plenarnym KC KPZR 
w czerwcu ubiegłego roku. 
Powołano wówczas specjalną 
komisję złożoną z wybitnych 
przedstawicieli nauk pedago­
gicznych, działaczy oświato­
wych i związkowych o- 
raz nauczycieli dla opra­
cowania wstępnego proje­
ktu reformy. Następnie 
Biuro Polityczne radzieckiej 
partii dwukrotnie zajmowało 
się kwestią reformy oświaty, 
dyskutowało nad przedłożo­
nymi materiałami, które o- 
becnie zostały przedstawione

całemu społeczeństwu. Ogól­
nozwiązkowa wymiana poglą­
dów na temat reformy ma się 
toczyć przez najbliższy rok, a 
uwagi i wnioski z dyskusji 
zostaną wzięte pod uwagę 
przy ostatecznej redakcji sy­
stemu reformy oświatowej. 
Rzecz jasna — prasa, radio i 
telewizja szeroko przedsta­
wiają opinie społeczeństwa 
radzieckiego o przedłożonych 
dokumentach.

Projekt jest dokumentem bar­
dzo obszernym. Składa się z 
ośmiu rozdziałów, zatytułowa­
nych: Szkoła w warunkach do­
skonalenia rozwiniętego systemu 
socjalistycznego; Struktura pow­
szechnego szkolnictwa średniego 
i zawodowego; Poprawa jakości 
procesu dydaktycznego i wycho­
wawczego; Wychowanie przez 
pracę, nauczanie i orientacja za­
wodowa; Wychowanie społeczno- 
-polityczne dzieci i młodzieży; 
Nauczyciele w społeczeństwie ra­
dzieckim; Umacnianie bazy dy­
daktycznej i materialnej szkolni­
ctwa; Doskonalenie systemu za­
rządzania oświatą ludową.

Z powyższego wynika jedno­
znacznie, iż reforma jest pomy­
ślana wszechstronnie i dotyczy 
wszystkich dziedzin, które mają 
wpływ na polepszenie jakości pra­
cy szkoły i nauczycieli.

A oto niektóre stwierdzenia za­
warte w opublikowanych doku­
mentach.
• Szkoła powinna kształcić i 

wychowywać młode pokolenie w 
duchu marksizmu-leninizmu. Ka­

mieniem węgielnym wychowania 
musi być kształcenie świadomego 
obywatela o trwałych przekona­
niach komunistycznych.

£ Wychowaniu komunistycz­
nemu muszą być podporządko­
wane wszystkie elementy proce­
su dydaktyczno-wychowawczego, 
całe życie społeczne, szkoły.

£ Celem reformy jest popra,- 
wa jakości kształcenia i wycho­
wania, zapewnienie wyższego po­
ziomu naukowego każdemu- wy­
kładanemu przedmiotowi, trwałe 
ugruntowanie podstaw nauk, po­
prawa wychowania ideowego i 
moralnego, stosunku do pracy w 
społeczeństwie komunistycznym.

@ Należy podnieść rangę wy­
chowania przez pracę, umocnić 
kształcenie politechniczne we 
wszystkich typach szkól oraz zde­
cydowanie polepszyć orientację 
zawodową w szkołach.

® Należy systematycznie do­
skonalić plany i programy nau­
czania, podręczniki i pomoce nau­
kowe, eliminować z podręczni­
ków i lektur takie fragmenty, 
które przeciążają i komplikują 
proces nauczania.

0 Należy wzmóc odpowie­
dzialność uczących się za jakość 
nauki, przestrzeganie dyscypliny 
nauki i pracy, zwiększyć aktyw­
ność uczniów w zespołach kla­
sowych, pionierskich i komsomol- 
skich.

£ Systematycznie umacniać i 
powiększać bazę materialno-tech­
niczną szkół oraz placówek przed­
szkolnych i pozaszkolnych.

£ Podnosić trzeba prestiż spo­
łeczny i autorytet nauczyciela, 
płace nauczycieli i wykładowców 
przedmiotów zawodowych, dbać

o poprawę warunków mieszka­
niowych nauczycieli, opiekę zdro­
wotną i leczenie sanatoryjne.

W dokumencie proponuje się 
następującą strukturę szkolnictwa 
średniego ogólnego i zawodowego.

Szkoła początkowa obejmu­
je uczniów z klas od I do IV.

£ Niepełna szkoła średnia o- 
bejmuje uczniów z klas od V 
do X.

£ Średnia szkoła ogólnokształ­
cąca i zawodowa obejmuje ucz­
niów klasy X i XI.

Tak więc absolwenci klas IX 
mogą się ubiegać o przyjęcie bądź 
to do pełnej szkoły średniej ogól­
nokształcącej, bądź do szkół śred­
nich zawodowych. Szkoły te da­
wać będą młodzieży dyplomy u- 
kończenia pełnych szkół średnich 
ogólnokształcących bądź zawodo­
wych uprawniające do składania 
egzaminów do szkół wyższych. 
Warto podkreślić, że w klasach 
X i XI średnich szkół ogólno­
kształcących uczniowie będą rów­
nież przygotowywać się i przy­
uczać do pracy w wielu maso­
wych zawodach. Projektuje się 
że absolwenci średniej szkoły 
ogólnokształcącej, dla uzyskania 
wyższych kwalifikacji lub zdoby­
cia trudniejszego zawodu, będą 
wstępować do jednorocznych od­
działów średnich szkół zawodo- 
wo-technicznych bądź do dwu­
letnich, a nawet trzyletnich śred­
nich szkół specjalistycznych. Do­
tyczyć to będzie tylko tych, któ­
rzy nie wybierają się na wyższ® 
uczelnie. W projekcie stwierdza 
się też, iż naukę w szkole począt­

kowej (podstawowej) uczniowie 
będą rozpoczynać w wieku 6 lat. 
W tym zakresie prowadzi się 
zresztą eksperymenty w każdej z 
republik.

W projekcie zakłada się zmniej­
szenie liczebności klas. Należy 
stopniowo doprowadzić do sytua­
cji — czytamy — aby w klasach 
I—IX uczyło się nie więcej niż 
30 uczniów, a w klasach X i XI 
nie więcej niż 25 uczniów.

Główne zamierzenia reformy 
zrealizowane będą w latach 
1984—90.

Podkreśla się w dokumencie, iż 
konkretne plany realizacji refor­
my oświatowej powinny powsta­
wać w każdej republice związko­
wej i autonomicznej, w każdym 
kraju, obwodzie, mieście i regio­
nie z uwzględnieniem warunków 
lokalnych.

„Doskonalenie oświaty ludowej 
jest jednym z kluczowych zagad­
nień polityki partii komunistycz­
nej i państwa radzieckiego. Re­
forma szkoły ogólnokształcącej i 
•zawodowej jest wielkim i waż­
nym przedsięwzięciem o znacze­
niu ogólnopaństwowym, wyda­
rzeniem o wielkiej wadze poli­
tycznej i społecznej. Wszystkie te 
wartości, które zostały zdobyte 
pracą wielu pokoleń nauczyciel­
skich i nauk pedagogicznych, 
wszystko to co wytrzymało próbę 
czasu — należy zachować i wy­
korzystać”. Są to ostatnie frag­
menty z opublikowanego doku­
mentu.

W kolejnych numerach „Głosu” 
problemom związanym z reformą 
systemu oświaty i wychowania w 
ZSRR będziemy poświęcać bacz­
ną uwagę.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

MW
niu OŚWIATY

Wznawiamy w nieco innej formie 1 
w nieco zmienionej postaci cieszącą się 
dużym zainteresowaniem rubrykę za­
wierającą informacje o pracach i wy-? 
darzeniach w Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania. Będziemy za jej pośred­
nictwem w lapidarnej, z konieczności 
skrótowej, formie zaznajamiać Czytel­
ników ze wszystkim, co dzieje się w 
resorcie oświaty, a co dotyczy spraw 
dzieci, młodzieży, szkoły i nauczyciela. 
Będą to tylko sygnały. Ale tym bar­
dziej liczymy na odzew, bowiem niek­
tóre zagadnienia wymagać będą zapew­
ne rozwinięcia.

£ Dzisiaj przedstawiamy pierwsze w 
nowym roku posiedzenie Prezydium 
Kolegium ministra oświaty i wycho­
wania. Na początek kilka słów wyjaś­
nienia o samym Prezydium Kolegium. 
Jest to instytucja kolektywna, w skład 
której wchodzą członkowie kierownict­
wa (minister, wiceministrowie i dyrek­
tor generalny). W jej posiedzeniach u- 
czestniczą zapraszani przedstawiciele 
partii politycznych, ZG ZNP, resorto­
wy wicepremier, NIK oraz zaintereso­
wani tematyką danego posiedzenia dy­
rektorzy departamentów, instytutów re­
sortowych, instytucji podległych bądź 
współpracujących z resortem oraz od­

powiedzialni za dany wycinek pracow­
nicy ministerstwa. Obradom przewod­
niczy zawsze minister, a w razie jego 
nieobecności, któryś z zastępców. Zeb­
rani otrzymują odpowiednio wcześniej 
materiały przygotowywane przez ze­
społy pracownicze z poszczególnych de­
partamentów. Są to informacje, analizy 
bądź projekty dokumentów, zarządzeń 
czy innych materiałów wychodzących 
na zewnątrz. Dyskusja ma na cehr do­
pomóc w wypracowaniu jednolitego 
stanowiska. Ostateczna decyzja z mo­
cy piastowanego urzędu należy zawsze 
do ministra. W niektórych sprawach 
podejmuje ją od zaraz, inne, w zależ­
ności od charakteru i od wypowiedzia­
nych opinii, odsyła do ponownego przy­
gotowania lub do sfinalizowania w in­
nym trybie.

Prezydium Kolegium jest ważną for­
mą pracy ministerstwa. Wszystkie jego 
posiedzenia są protokołowane, a uczest­
nicy otrzymują wyciągi z protokołów, 
zawierające postanowienia i decyzje 
związane z ich odcinkiem pracy.

Tematyka posiedzeń i ich z dużym 
przybliżeniem określony terminarz zna­
ne są na początku każdego roku kalen­
darzowego. Dotyczy to zresztą również 
innych form pracy MOiW, jak posie­
dzenia kierownictwa, Kolegium Mini­
sterstwa, Międzyresortowego Kolegium 
ds. Szkolnictwa Zawodowego, narad 
kuratorów i wicekuratorów, o których 
to formach napiszemy więcej przy na­
darzających się okazjach.

® Pierwsze w bieżącym noku posie­
dzenie Prezydium Kolegium — z uwa­
gi na obfitszy niż zazwyczaj zestaw te­
matów — odbyło się w dwóch termi­
nach: 4 i 8 stycznia. Dyskutowano nad 
projektem planu pracy MOiW w 1984 

roku, informacją o wynikach kontroli 
realizacji planowanych remontów szkół 
i placówek oświatowo-wychowawczych; 
stanem zaspokojenia potrzeb kadro­
wych oświaty w br. szkolnym; planem 
wizytacji prowadzonych przez MOiW w 
br. kalendarzowym oraz nad instrukcją 
w sprawie organizacji kształcenia i wy­
chowania w roku szkolnym 1984/85. 
Dyskusja nad planami pracy resortu i 
wizytacji oraz instrukcją miała charak­
ter wstępny. Niebawem dokumenty te 
zyskają kształt ostateczny i wówczas 
będziemy mogli bliżej zaprezentować 
je Czytelnikom.

Zaspokojenie potrzeb kadrowych jest 
od lat przedmiotem aktywnej działal­
ności ministerstwa. W br. szkolnym za­
trudniono 37 tys. nauczycieli, w tym po­
nad 11 tys. absolwentów różnych ty­
pów szkół wyższych, 7,5 tys. po ukoń­
czeniu pomaturalnych studiów nauczy­
cielskich i 18 tys. absolwentów szkół 
średnich. Wyraźnie wzrosła, w stosunku 
do lat poprzednich, liczba absolwentów 
szkół wyższych podejmujących pracę w 
oświacie, mimo iż na niektórych kie­
runkach WSP przedłużono studia z 4 do 
5 lat (na pozostałych kierunkach nastą­
pi to w roku bieżącym).

W celu doskonalenia polityki kadro­
wej postanowiono m.in.:

— opracować we wszystkich woje­
wództwach długofalowe plany zaspoka­
jania potrzeb kadrowych;

— zobowiązać kuratoria do jeszcze 
ściślejszej współpracy z uczelniami 
wyższymi oraz do sporządzania co roku 
systematycznie aktualizowanego wyka­
zu wolnych miejsc pracy;

— określić w najbliższym czasie wy­
kaz warunków stawianych przy zatrud­
nieniu nauczycieli bez kwalifikacji;

— opracować dokument przedstawia­
jący formy pracy z nauczycielami nie­
wykwalifikowanymi.

£ Informacja sumująca efekty kont­
roli — którą objęto 11 województw, by 
sprawdzić, jak realizowane Są, sformu­
łowane przez NIK W 1982 roku, zale­
cenia dotyczące remontów szkół — za­
wiera niezbyt optymistyczny obraz sy­
tuacji. Ten styk współpracy resortu 
z partnerami nie funkcjonuje najlepiej. 
Wszystkie środki na cele inwestycyjne 
usytuowane są w budżetach tereno­
wych, a inwestycje realizowane są przez 
miejscowe przedsiębiorstwa. Nie zaw­
sze i nie wszędzie uzyskano tu choćby 
zadowalające efekty. W związku z tym 
postanowiono m.in. w styczniu i na po­
czątku lutego odbyć we wszystkich wo­
jewództwach posiedzenia kolegium ku­
ratora z udziałem wicewojewodów i dy­
sponentów przedsiębiorstw remontowo- 
-budowianych dla podjęcia działań in­
terwencyjnych oraz opracowania planu 
przedsięwzięć na przyszłość. Uzyskane 
w ten sposób materiały pozwolą mini­
sterstwu na podjęcie działań na szczeb­
lu rządowym. .

Natomiast optymistycznym akcentem 
ostatnich dni jest fakt, iż opracowany 
przez ministerstwo raport przedstawia­
jący stan oraz potrzeby w zakresie in­
westycji i remontów szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych został roz­
patrzony przez prezydium rządu i sta­
nie się podstawą do opracowania rzą­
dowego programu. (KAW)
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MUZEUM

WOJSKA

POLSKIEGO

%

Fot. M. Suchecki

NIE TYLKO KUNSZT
STAREJ BRONI

To jedno s najliczniej odwiedzanych 
muzeów w kraju. Szyszak z czasów pier­
wszych Piastów, relikwiarz zdobyty pod 
Grunwaldem, szabla Stefana Batorego — 
to tylko niektóre z najstarszych, a zarazem 
unikalnych zabytków.

Przychodzą tu i dorośli, i dzieci. Jednak, 
jak zwrócili na to uwagę moi rozmówcy 
— płk Ignacy Żukowicz, wicedyrektor, a 
jednocześnie kurator Działu Oświatowego 
Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 
oraz mgr Elżbieta Loth, nawet tych naj­
młodszych najbardziej interesują history­
czne walory eksponowanych przedmiotów 
i dokumentów.

A wzrastająca z roku na rok liczba eks­
ponatów jest tu imponująca. W końcu lat 
siedemdziesiątych osiągnęła 200 tysięcy, a 
więc 4-krotriie więcej w stosunku do 
przedwojennych zasobów.' Na . zwielokrot­
nienie tej liczby wpływ mają przede 
wszystkim pamiątki z ostatniej wojny.

Godzi się wspomnieć, że . pierwszą tego 
typu prekursorską placówką było utwo­
rzone w 1919 roku Polskie Muzeum Woj­
skowe, z siedzibą w Zamku Królewskim, 
gromadzące głównie broń i pamiątki wo­
jenne z lat 1914—1919. Burzliwość dziejów 
Polski, jej wielowiekowe zmagania o u- 
trzymanie suwerenności, a w czasach upa­
dku — walka o niepodległość, sprawiły, że 
od pokoleń Polacy ze szczególnym pietyz­
mem podchodzili do oręża. To już niejako 
nasza tradycja narodowa. W wielu domach 
skrupulatnie przechowywano pamiątki, o- 
calale z wojen czy powstań narodowych. I 
właśnie. dary od osób prywatnych, a tak­
że zakupy w kraju i za granicą, stanowiły 
trzon powołanego do. życia w 1920 roku i 
podległego Ministerstwu Spraw Wojsko­
wych — Muzeum Wojskowego.

Nowy rozdział w historii muzealnych 
obiorów zapisała II wojna światowa. Gro­
madząc pamiątki z jednostek LWP, z od­
działów partyzanckich, z walk Polaków na 
różnych frontach, Muzeum Wojska Pol­
skiego (taką nazwę otrzymało w 1945 r.) 
przystąpiło do poszukiwań i rewindykacji 
eksponatów zrabowanych i wywiezionych 
do Niemiec. W ten sposób już w 1946 r. 
udało się odszukać dużą część zbiorów z 
przedwojennego zasobu.

Dziś mamy tu pełny obraz 1000-Ietnich 
dziejów oręża polskiego, od czasów Miesz­
ka I aż po udział żołnierzy w misjach 
pokojowych na Bliskim Wschodzie; "Uwa­
gę przykuwają zwłaszcza pamiątki z 
czasów kształtowania, się naszej państwo­
wości, z okresu zmagań polsko-krzyża- 
ckich, a także , te dotyczące Wojska Pol­
skiego w epoce renesansu i szczególnie bo­
gata w militaria część-poświęcona wojnom 
tureckim i. polsko-szwedzkim w XVII wie­
ku. Oryginalne zbroje i pamiątki spod Kir- 
chholmu i Wiednia ko jarzą się z konkretny­
mi epokami, wydarzeniami historycznymi.

Bezcenne kolekcje historycznych mun­
durów wojskowych i unikalne egzempla­
rze pierwszych polskich orderów znajdzie- 
my w części ekspozycji poświęconej okre­
sowi od czasów saskich aż po Powstanie 
Listopadowe. Uzupełniają te zbiory pa­
miątki po bohaterach narodowych: Tadeu­
szu Kościuszce, Janie Henryku Dąbrow­
skim, księciu Józefie Poniatowskim.

Tysiące eksponatów liczy część poświę­
cona dalszym dziejom oręża, począwszy od 
Wiosny Ludów i Powstania Styczniowego, 
a skończywszy na współczesnym, pokojo­
wym już okresie ludowego Wojska Pol­
skiego. Spośród mundurów, broni, orde­
rów, odznaczeń szczególną uwagę zwiedza­
jących przyciągają bojowe sztandary z 
września 1039 r. i maja 1945 r.. a także 
oamiatki z pól bitewnych pod Lenino, 

Monte Cassino, Kołobrzegu oraz wiele pa­
miątek po żołnierzach i partyzantach. Naj­
piękniejsze pomieszczenie muzeum — Sala 
Zwycięstwa — to jakby podsumowanie 
wysiłku żołnierzy polskich w latach II 
wojny światowej.

Chronologiczny układ zbiorów, komen­
tarz oprowadzającego po muzeum prze­
wodnika — bardzo ułatwiają odbiór, a 
także pozwalają na skojarzenie oglądanych 
przedmiotów z wiedzą wyniesioną z prze­
czytanych lektur czy obejrzanych filmów. 
Szczególnie jest to ważne dla młodzieży, 
która ma tu okazję skorelowania: wiedzy 
z różnych przedmiotów: historii, języka 
polskiego, geografii.

Od lat korzysta tu ona z tzw. monote­
matycznych lekcji muzealnych. Jej zakres 
nauczyciele uzgadniają z pracownikami 
Działu Oświatowego Muzeum, najczęściej 
telefonicznie. Te, zazwyczaj nie przekra­
czające 45 minut, lekcje mogą mieć zarów­
no charakter wprowadzający, jak i pow­
tórzeniowy, a objęto nimi zarówno dzieci 
szkół podstawowych, jak i młodzież szkół 
średnich. Nauczyciele bardzo sobie chwalą 
ten typ współpracy z muzeum. Nic więc 
dziwnego, że pracownicy Działu Oświato­
wego mają dużo zamówień na takie lekcje.

Od lat muzeum organizuje też specjal­
ne lekcje dla niewidomych dzieci z Lasek. 
Zajęcia odbywają się w niezbyt licznych, 
kilkuosobowych grupach. W odrębnej sali 
gromadzi się odpowiednie eksponaty, któ­
re — podczas wyjaśnień przewodnika bądź 
nauczyciela — mogą być przez dzieci do­
tykane.

Pomoc w przygotowaniu uczniów do o- 
limpiad przedmiotowych, specjalne zaję­
cia dla kółek historycznych, organizowanie 
w salach muzealnych uroczystych przy­
rzeczeń harcerskich, spotkań z kombatan­
tami —•' wszystko to poszerza krąg współ­
pracy muzeum ze szkołami i to nie tylko 
warszawskimi.

Ze specjalnymi wystawami „wyjeżdża” 
muzeum w teren, do odległych od centrów 
kultury małych miast i garnizonów woj­
skowych. Największym powodzeniem cie­
szyły się: zorganizowana w ten sposób je­
szcze w 1960 r., wystawa pt. „Dzieje oręża 
polskiego w malarstwie i grafice’’ oraz 
ekspozycja „Sztandary żołnierskiej . chwa­
ły”, którą w latach 1976—78 obejrzało bli­
sko 250 tys. osób. Ekspozycje na samocho­
dach — „muzeobusach” docierają też na 
kolonie, obozy harcerskie. Ta forma wy­
staw, choć niewątpliwie uciążliwa dla or­
ganizatorów, przysparza im zarazem naj­
więcej satysfakcji.

Oprócz tego Muzeum Wojska Polskiego 
już od pierwszych lat powojennych orga­
nizuje wystawy czasowe i okolicznościowe. 
W ostatnim okresie szczególnym zaintere­
sowaniem cieszyły się te poświęcone Po­
wstaniu Listopadowemu, odsieczy wiedeń­
skiej, generałowi Sikorskiemu, twórczości 
malarskiej Wojciecha Kossaka H Michała 
Byliny.

Warto przy okazji wspomnieć, że w wy­
niku stałej współpracy ze środowiskiem 
twórców, muzeum zgromadziło w dziale 
sztuki — głównie batalistycznej —■ 1200 o- 
brazów, 500 rzeźb i 1300 medali.

Muzeum Wojska Polskiego to jedna r 
nielicznych, w którym zwiedzający znaj­
dzie eksponaty związane z całością dzie­
jów Polski. Rola tej placówki w naszej e- 
dukacji historycznej i patriotycznej jest 
szczególna. Płk Ignacy Żukowicz określił 
ją słowami: „Chcemy. aby młodzież i do­
rośli wychodzili stąd z poczuciem tożsamo­
ści narodowej”.

I wychodzą. Wizyta w tym specyficznym 
muzeum, to przecież coś więcej niż po­
dziw dla średniowiecznego snycerstwa czy 
kunsztu starej broni—

BOŻENA NIEDZIULKA

PORTRET
LUDZIE Z PASJĄ

MUZYKA MALOWANY
Połowę pokoju zajmuje fortepian. Za­

wsze odgrywał on w życiu Jana Cho­
rosińskiego szczególną rolę. Bo naj­
większą pasją jego życia jest, muzy­
ka, a konkretnie pieśń ludowa. Stał się 
Kolbergiem naszych czasów. Zresztą 
Oskar Kolberg jest jego pradziadkiem: 
moja babka Aksanowska pochodziła z 
Kolbergów — wyjaśnia.

W tej rodzinie muzyka zawsze była 
najważniejsza. I jśst nadal. Trzej syno­
wie Jana Chorosińskiego: Andrzej, 
Wiesław i Łukasz również oddali się/jej 
bez reszty — wszyscy są znanymi i ce­
nionymi muzykami.

Jakkolwiek Jan Chorosiriski jest już 
na emeryturze, nadal zadziwia pasją 
i energią. „Nawet nie wiem kiedy śpię. 
Jak mnie porwie temat, zapominam o 
zegarze” — wyznaj e.

I tak było zawsze. Już w szkole 
średniej zbierał pieśni. A kończył Ste- 
minarium Nauczycielskie w Solcu nad 
Wisłą. Pracę nauczycielską, z którą 
związany jest przez pół wieku (rów­
nież tyle ze Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego), zaczyna w szkole, powszech­
nej w Wodzisławiu, Kielecczyzna, gdzie 
pracuje i z której pochodzi, to ziemia o 
bogatym folklorze muzycznym i cieka­
wej pieśni ludowej. Więc każdy wol­
ny od zajęć szkolnych dzień spędza na 
wędrówkach po wsiach Kielecczyzny, 
przemierza ją wzdłuż i wszerz; zbiera, 
utrwala, zapisuje.

I nieustannie pracuje nad sobą. „Zaw­
sze czułem głód wiedzy i ciągle się u- 
czyłem” — mówiąc tę .słowa, wyciąga z 
olbrzymiej sterty dokumentów program 
Wakcyjnego Instytutu Sztuki dla nau­
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czycieli, który odbywał się w 1937 roku 
w Gdyni i Wiśle pod patronatem mi­
nistra wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego oraz prezesa Polskiej Aka­
demii Literatury. Cóż to był za program 
i kto nie wykładał w tym Wakacyjnym 
Instytucie Sztuki! Wieczory literackie 
prowadzili np: Juliusz Kaden Bandrow- 
ski, Michał Choromański, Maria Dąb­
rowska, Zofia Nałkowska, Jarosław I- 
waszkiewicz; pokaz gry aktorskiej — 
Mariusz Maszyński, Janina Romanów- 
na, Aleksander Zelwerowicz. Wykłady 
i odczyty wygłaszali: Stanisław Ossow­
ski, Bogdan Suchodolski, Stanisław I- 
gnacy Witkiewicz...

Takich oto nauczycieli i wykładow­
ców miał Jan Chorosiński. Absolwent 
(kończonych stopniowo) dwu fakulte­
tów: muzykologii i pedagogiki. Nau­
czyciel, wykładowca Wyższej Szkoły 
Muzycznej, pionier i popularyzator o- 
griisk muzycznych na wsi, jeden z naj­
wybitniejszych pedagogów wychowania 
muzycznego w naszym kraju (tak np. 
Jan Prosnak w książce „Polichymnia u- 
cząca” wymienia go na pierwszym 
miejscu). Nade wszystko zaś niezmordo­
wany zbieracz i popularyzator muzyki 
ludowej.

Mimo iż wiele odnalezionych i zareje­
strowanych przez niego . pieśni zginęło 
podczas wojny •— między innymi osiem­
naście teczek złożonych w Zakładzie 
Muzykologii Uniwersytetu Warszaw­
skiego. oraz siedmiotomowa praca obej­
mująca ponad 2 tys. melodii /tanecz­
nych Powiśla, złożona do druku w ów­
czesnymi resorcie oświaty — nie załamu­
je się.

Po wojnie z jeszcze większym zapa­
łem przystępuje do pracy. Jest jednym z 
współtwórców Ludowego Instytutu Mu­
zycznego i czasopisma „Poradnik Mu­
zyczny” w .Łodzi. Nieco później — już 
w Warszawie — pracuje w Zarządzie 
Głównym Związku Młodzieży Wiej­

skiej „Wici”. Czego zresztą nie robi 1 z 
jakimi instytucjami kulturalnymi nie 
jest związany! Ale najważniejsza ■rfaje 
się znowu pieśń ludowa. Ponownie szu­
ka, rejestruje, utr.wala.

Tym razem przemierza między inny­
mi Śląsk i ziemię nad odrzańską. Zna co 
najmniej dziesięć różnych gwar, co u- 
łatwia mu w znacznym stopniu groma­
dzenie owych niezwykłych „ekspona­
tów”. Zbieranie pieśni wymaga prze.- 
cież nie tylko znakomitej znajomości 
muzyki ludowej i etnografii. Trzeba ta­
kże znać mieszkańców wsi, umieć z ni­
mi rozmawiać, zdobyć ich zaufanie, 
zmusić do niczym nieskrępowanej eks­
presji.

W jego zbiorze — obok pieśni histo­
rycznych, między innymi unikalnej pie­
śni o Manifeście Połanieckim czy mało 
znanych pieśniach o Kościuszce — znaj­
duje się bogaty zestaw pieśni obrzędo­
wych: magicznych lekarskich, innych 
oraz imponujący zbiór pieśni pracy: 
kołodziejów, flisaków, pszczelarzy, 
przedstawicieli licznych innych zawo­
dów onegdaj uprawianych. Część z nich 
opublikował w zbiorze „Pieśni pracy lu­
du kieleckiego”, który ukazał się w 1955 
roku; wydał także „Melodie taneczne 
Powiśla”. Większość jego zbiorów jest 
jednak nieopublikowana.

Właśnie przez ostatnie lata, tzn. od 
momentu, gdy przeszedł na emeryturę 1 
mógł już cały swój czas poświęcić naj­
większej pasji, porządkował i opraco­
wywał swe zbiory. Pomagała mu nie­
zmordowanie, jak zawsze, żona Maria, 
której się również udzieliła wielka pas­
ja męża.

Niedawno zakończył pracę nad ol­
brzymim czterotomowym dziełem, któ­
remu poświęcił właściwie całe swoje ży­
cie. Nosi ono tytuł „O praktyce wyko­
nawczej polskiej pieśni ludowej”. Dzie­
ło to o arcybogatej treści — zawiera 
cenny materiał dokumentacyjny, mię­
dzy innymi aneks muzyczny oraz tabe­
le metrorytmiczne pieśni i ich warian­
tów, Ów wartościowy zbiór zakupiła 
Biblioteka Narodowa, gdzie spoczywa o- 
bok najcenniejszych rękopisów muzycz­
nych, w bliskim sąsiedztwie Chopina i 
Szymanowskiego.

Dużo czasu i energii poświęcił też 
drugiemu dziełu swego życia —- zbioro­
wi noszącemu tytuł „Rzemiosła i pie­
śni ludu polskiego”, gromadzącemu pie­
śni związane z najrozmaitszymi czyn­
nościami i zawodami, które onegdaj u- 
prawiano na wsiach (tomik, wydany w 
kilka lat po wojnie, zawierał tylko 
niewielką ich część).

★
W pokoju, w którym siedzimy, wszy­

stkie szafy i regały wypełnione są po 
brzegi cennymi zbiorami. Wszystkie te 
tomy i opracowania to największy 
skarb Jana Chorosińskiego. I jednocze­
śnie bardzo konkretny i wymowny do­
wód pasji jego życia. Pasji, która nie o- 
puszcza go nadal i pozwala mu — mi­
mo wielu przeciwności losu, mimo nie­
małych trudności i kłopotów, być wciąż 
młodym i pełnym energii, nade wszyst­
ko zaś nie tracić nadziei, iż jego wszyst­
kie zbiory spotkają się wreszcie z takim 
zainteresowaniem wyspecj alizowanych 
placówek naukowych i muzycznych, na 
jakie zasługują.

Z racji niedawnego 75-lecia urodzin 
— niestrudzonemu propagatorowi pie­
śni ludowej i wychowania muzycznego 
— serdecznie tego życzymy.

H. Wit
8-GtOS NAUCZYCIELSKI
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1983 r. opublikowaliśmy repor­
taż Teresy Konarskiej „Dy­
rektor za burtą* ”. W tym sa­
mym czasie Zarząd Główny 
ZNP wystąpił do ministra oś­

wiaty i wychowania z wnioskiem o uchy­
lenie decyzji kuratora odwołującej Stefa­
na Brzezińskiego ze stanowiska gminnego 
dyrektora szkól. Zarząd Główny ZNP pis­
mem z 12 grudnia 1983 r. został poinformo­
wany o decyzji podjętej przez ministra po 
zbadaniu sprawy na miejscu przez komi­
sję ministerialną. (Redakcja do dziś nie 
dostąpiła tego zaszczytu). A oto jej treść;

„Uprzejmie informujemy Obywatela Ku­
ratora, że na skutek polecenia Obytcatela 
Ministra uchyliłem Jego decyzję z dnia 29 
października 1923 r. Nr OZK-1141/53/83, 
mocą której odwołany został z funkcji 
gminnego dyrektora szkół w Lubichowie 
ob. mgr Stefan Brzeziński z dniem 31 paź­
dziernika 1983 r.

Jednocześnie informuję, że Obywatel Mi­
nister wystąpił do wojewody gdańskiego z 
propozycją rozwiązania sprawy. Dalsze 
więc decyzje w stosunku do ab. Stefana 
Brzezińskiego uzależni Obywatel Kurator 
w zależności od stanowiska wojewody.

W załączeniu przesyłam kopię pisma 
skierowanego do wojewody gdańskiego 
oraz oryginał decyzji z prośbą o doręcze­
nie zainteresowanemu.

Z upoważnienia ministra 
dyrektor departamentu 
mgr Wieślaw Kulmiński

Po opublikowaniu artykułu red. I. Ko­
narskiej „Dyrektor za burtą” otrzymaliśmy 
wiele telefonów i listów, między innymi od 
dyrektora Wydziału Finansowego’ w 
Gdańsku mgr Henryka Chacińskiego (o 
zgoła innym wydźwięku). Oto fragmenty 
tego listu.

„Niczym nieuzasadniona tendencyjność arty­
kułu, rażące nieliczenie się ze stanem faktycz­
nym oraz lekceważące rozmijanie się z praw­
dą autorki artykułu powodują, że nie może 
on pozostać bez reakcji.

Z analizy treści artykułu wynika, że więk­
szość twierdzeń i wniosków oparta jest na 
domniemaniach Autorki — bez usiłowania na­
wet sprawdzenia podnoszonych spraw w do­
kumentach źródłowych.. Zamiarem artykułu 
było zobrazowanie przebiegu posiedzenia nad­
zwyczajnego Rady pedagogicznej w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Lubichowie i ustosunkowa­
nie się zebranych co do faktu odwołania ze 
stanowiska gminnego dyrektora szkół ob. nagr 
Stefana Brzezińskiego Nie do mnie należy o- 
cena. czy Autorka staje w. obronie dyrektora 
Brzezińskiego.

(...) Autorka kilkakrotnie stwierdza, że nie ma 
ludzi kryształowych i podnosi, iż żaden z kom­
petentnych organów nie stwierdził „winien”, 
a więc wszystkie wątpliwości świadczą na ko­
rzyść „obwinionego’’. Ponadto Autorka arty­
kułu nie bietze w ogóle pod uwagę, że stwier­
dzone w czasie kontroli zarzuty, stawiane ob. 
mgr Stefanowi Brzezińskiemu, zostały udoku­
mentowane.

(. .) Zasadnicze fakty wynikające z kontroli 
Wydziału Finansowego Urzędu Wojewódzkiego 
w Gdańsku, przeprowadzonych w latach 1981. 
1982. 1983, są następujące. Budowa Domu Na­
uczyciela. Stwierdzono zakup budynku miesz­
kalnego i działki o powierzchni 0.62 ha od ob. 
Stefana Jakubowskiego, mieszkańca Lubicho­
wa, z przeznaczeniem na mieszkanie dla nau­
czycieli W wycenie zakupu domu, dokonanej na 
wniosek ob. mgr Stefana Brzezińskiego, zbudo­
wanego ponad 80 lat temu (to wiele powinno 
mówić), ustalono stopień jego zużycia bez żad­
nego udokumentowania w wysokości 21 proc. 
Z powyższego wynika logicznie, że Stefan Brze­
ziński kupi! budynek w dobrym stanie tech­
nicznym. I co dalej? Tenże budynek całkowi­
cie rozebrano ze względu na bardzo zły stan 
techniczny, obowiązkiem kontrolujących było 
ustalenie osób winnych podjęcia decyzji, której 
konsekwencją było wydatkowanie t budżetu 
kwoty 526 tys. zł. (koszt zakupu domu — 371 763 
zł Koszt jego rozbiórki 154 176 zł). Przy wylicza­
niu tych kosztów nie opierano się na „róż­
nych założeniach” (słowa Autorki artykułu), 
lecz na ewidentnie poniesionych wydatkach.

Pomijając tu tzw. fachowość biegłych (na­
zwałbym to inaczej rzetelnością zawodową), 
gdyż to nie było przedmiotem artykułu, nie 
tnogę jednak przyjąć założenia, że ob. Brze-
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elńsSd nie smaż śtaftu bbielktu. TO pfzeelaż dy­
rektor Zbiorczej Szkoły Gminnej płacił pań­
stwowymi (wyraźniej: społecznymi) pieniędzmi 
ta ruderę i na nim ciąży odpowiedzialność 
jednoosobowa. Lubichowo to nie Warszawa i 
dyrektor dobrze wiedział, co kupował. Mate­
riałów z rozbiórki również nie rozliczono, po­
mimo że w pracach związanych, z oczysz­
czaniem cegieł z rozbiórki brały udział dzieci 
szkolne, a więc fakty te musiały być zna­
ne dyrektorowi szkoły.

Pragnę zwrócić uwagę na fakt, że koszty ee- 
kupu i rozbiórki domu zubożyły pulę Środ­
ków przeznaczonych na remonty szkół i In­
nych placówek oświaty. Kilka lat temu kwota 
ponad 0,5 mm zł stanowiła znaczny wydatek. 
Czy działanie to można uznać za działalność na 
korzyść społeczeństwa T

Redaktor Teresa Konarska uważa, że tak. 
Jednak społeczeństwo, wśród którego mieszka 
l żyje ob. Brzeziński, uważa inaczej.. Ja ten po­
gląd również podzielam. Są to powszechnie 
znane fakty, których dziwnie nie chce zau­
ważyć Pani Redaktor.

Ale to jeszcze nt« wszystko w ty<tt tema­
cie. W famach budowy nowego domu popełnio­
no szereg nieprawidłowości na skutek braku 
nadzoru, które spowodowały znaczne zawyże­
nie kosztów. Polegało to przede wszystkim n® 
fakturowaniu robót nie wykonanych, zawy­
żaniu ilości robót wykonanych oraz wadliwym 
wykonawstwie. Sprawa fakturowania robót nie 
wykonanych była znana gminnemu dyrektoro­
wi szkół, ob. S Brzezińskiemu, co zostało po­
twierdzone na naradach z udziałem wykonaw­
cy w postępowaniu pokontrolnym. Straty z te­
go tytułu szły w setki tysięcy złotych!

Przy budowle Domu Nauczyciela, pomimo 
znacznej wielkości zakupionej działki (0,62 ha), 
zabudowana została bezprawnie część terenu 
nie będącego własnością Skarbu Państwa. Za­
rządzenie pprewizyjne, m.in. z poleceniem wy­
egzekwowania strat, wydano 10 września 1981 ro­
ku. O lekceważeniu zarządzenia i wręcz prze­
świadczeniu o braku własnej winy świadczy 
fakt, że gminny dyrektor szkół w Lubichowie 
z pozwem przeciwko wykonawcy, tj Przed­
siębiorstwu Budownictwa Komunalnego w 
Tczewie, wystąpił dopiero w dniu 7 maja 1982 
r., miało to istotne znaczenie, gdyż w dniu 7 
maja 1982 r. roszczenie to było już przedawnio­
ne i Okręgowa Komisja Arbitrażowa pozew 
odrzuciła. Obowiązkiem S Brzezińskiego by­
ło Wszczęcie Dostępowania o rewindykację 
strat niezwłocznie po otrzymaniu zarządzenia 
oorewizyj siego, tj. w miesiącu wrześniu 1981 
roku.

Ośrodek wczasowy w Szteklinle. Ob. mgr S. 
Brzeziński bez formalnej decyzji Kuratorium 
Oświaty i Wychowania Urzędu Wojewódzkie­
go w Gdańsku, pod pretekstem remontu i mo­
dernizacji, polecił dokonać również rozbiórki 
będącego w dobrym stanie technicznym bu­
dynku szkolnego w Szteklinle i rozpoczął od 
□odstaw budowę Ośrodka Wypoczynkowego ze 
środków na remonty (tak — z tyóh środków, 
których brakuje na remonty szkól). Materiałów 
z rozbiórki również nie i rozliczono. Wykonawcą 
robót była Spółdzielnia Kółek Rolniczych w 
Lubichowie. Kontynuowanie robót przerwano 
w I półroczu 1981 r. i dotychczas nie wznowio­

no. W wyniku przeprowadzonej rewizji gospo­
darczej stwierdzono również fakturowanie ro­
bót nie wykonanych, zawyżanie ilości robót 
wykonanych i nieprzestrzeganie zasad sztuki 
budowlanej, .-o spowodowało zawyżenie kosz­
tów. W postępowaniu porewizyjnym wykonaw­
ca. powołał biegłego, który dokonał wyceny 
wykonanych robót i ustalił nadpłaty w wyso­
kości 475 790 zł. (bez robót w toku) natomiast 
gminny dyrektor szkół w Lubichowie ob. mg# 
S. Brzeziński, zlecił dokonanie szczegółowego 
wyliczenia wielkości nadpłat byłemu inspekto­
rowi nadzoru .powiedzianemu zt powstałe 
straty, który ustalił te straty na sumę 315 ®50 zł 
(bez robót w toku), a więc w wymiarze mniej­
szym niż uznał to sam wykonawca Należy pod­
kreślić, że celowość powołania przez obywatela 
mgr Stefana Brzezińskiego do ustalenia wyso­
kości strat esoby odpowiedzialnej -.a ich pow­
stanie jest co najmniej wątpliwa, tym bardziej 
że straty spowodowane były rażącym zanied­
baniem obowiązków przez akceptowanie od­
bioru zakresu i wartości wykonanych robót - 
bez wyjazdu na budowę inspektora nadzóru. Od- 
oowiedzialność za całokształt tych nieprawid­
łowości w zdecydowanej mierze ponosi gminny 
lyrektor szkól w Lubichowie, ob. Stefan Brze­
ziński.

Pozostają Inne jeszcze momenty, które zna­
lazły się w radosnej twórczości Pani Redak­
tor. Byłbym niezmiernie- rad. gdvbv Autorka 
tego artykułu wskazała mi jakiekolwiek doku­
menty, z których wynikalocy. że ob Brze­
ziński wykonał wydane zarządzenie porewlzyj- 
ne i że „wyjaśnienia przyjęto” i „-organa fi­
nansowe na tym sprawę zamknęły”. Prawda 
Jest taka, że ob. Brzeziński, któremu palii się 
grunt pod nogami, składał kilkakrotnie wizyty 
w Wydziale Finansowym celem uzyskanie tzw. 
świadectwa moralności. Jego wizyty miały 
taki skutek, że każdorazowo słyszał pytanie 
3 stopień realizacji zarządzeń.

I jeszcze jedna sprawa, która wiąże się bez­
pośrednio ze stwierdzeniem zawartym w arty­
kule. Stwierdzanie to brzmi: .Dlatego zupełnie 
niezrozumiały jest fakt podnoszenia tych za­
rzutów finansowych trzy lat później - to wów­
czas, kiedy zaginęły akta sprawy w Wydzia­
le Finansowym—”. NO cóż, Pani Redaktor wie 
lepiej, co dzieje się w Wydziale Finansowym 
Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku Ja jednak 
te swej strony mogę z całą odpowiedzialnością 
stwierdzić, że akta te były i są nadal w kom­
plecie w tutejszym Wydziale i mogą być udo­
stępnione w każdej chwili. „Prawda” o zagi­
nięciu akt jest taka sama, jak stwierdzenie 
Autorki, że Wojewódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej zarzuty swoje sprowadziła do ,230 
sztuk cegieł, urlopu palacza i rozbiórki do­
mu".

Ocenę całej działalności dyrektora Brzezińskie­
go pozostawiam osobom najbardziej kompetent­
nym, tj. mieszkańcom Lubichowa”.

★
Zamiarem mojego artykułu było zobra­

zowanie posiedzenia rady pedagogicznej. 
Co niewątpliwie wynika z tekstu i w 
związku z tym wszystkie stwierdzenia, 
wnioski i domniemania — jak to nazywa w 
liście dyr. Chaciński — były Wiernym po­
wtórzeniem stwierdzeń, wniosków i do­

mniemań obecnych aa sali RMsekyćię’! i 
władz. Czy w tej sytuacji w artykule witam 
się z prawdą? A jeżeli tak — to i czyją 
prawdą?

Czy obecny na zebraniu rady pedagogicz­
nej kurator nie tylko jako pracodawca od­
wołujący dyrektora, ale i osoba działająca 
z upoważnienia i w imieniu wojewody — 
wyposażony w pełną dokumentację sprawy 
— jest wystarczająco wiarygodnym źtód- 
tem?

Gdybyśmy mieli oceniać sprawy i ludzi 
formalnie, w oderwaniu od naszej bardzo 
skomplikowanej rzeczywistości tak, *ak  
czyni to pan Chaciński — moglibyśmy na 
przykład stwierdzić, że... dom nauczvcie- 
la został wyremontowany ze środków na 
remonty, a więc w sensie inwestycyjnym 
wszystko jest w porządku i nie ma spra­
wy. W trakcie remontu trzeba bvło t- i o- 
wo wyburzyć, a tó kosztuje >tp itd I nie 
ma chyba potrzeby dyskutować nad tvm, 
co w sensie społecznym oznacza 8 komfor­
towych mieszkań dla nauczycieli Wcdaje 
mi się. zresztą nie tytko mnie, że nie jest 
to działalność sprzeczna 3 interesami spo­
łeczności Lubichowa.

W ocenie pana Chacińskiego — dyrektor 
szkoły jest sprawcą wszystkich nieszczęść. 
Jeśli tak, to’ gdzie był Wydział Finanso­
wy, gdy dyrektor burzył, budował kiedy 
przecinano wstęgi i kiedy owe .nieuczci­
wości” się działy. Można tu zapytać . dlą*  
czego tak „nieodpowiedzialnemu” dyrekto­
rowi powierzono do realizacji następny o- 
biekt, który ten znów burzy i buduje oś­
rodek wypoczynków dla nauczycieli z woj. 
gdańskiego?

Dyrektor szkoły przyznaj® (czego nie 
ma w liście dyr. Chacińskiego), że podpisał 
faktury przygotowywane, merytorycznie 
przez inspektora nadzoru. Umówmy się, że 
inspektor wiedział, co daje do podpisu a 
dyrektor podpisać tnusiał, choć nie na 
wszystkim się znal. Ryzyko! (o tym >eż 
piszę). Pan natomiast wyraźnie stwierdza, 
że to „S. Brzeziński zlecił dokonanie szcze­
gółowego wyliczenia wielkości nadnl”* by­
łemu inspektorowi nadzoru, odpowiedzial­
nemu za powstałe straty”... „Inspektor ak­
ceptował wartość i zakres wykonanych ro­
bót bez wjazdu na budowę”.

I dalej. „Odpowiedzialność za całokształt 
tych nieprawidłowości w zdęcy iowanej 
mierze ponosi Gminny Dyrektor Szkól w 
Lubichowie”.

I tak oto mamy jednego winnego i dru­
giego odpowiedzialnego za całokształt! 
Problem jest daleko szerszy, a sprawa dyr. 
■Brzezińskiego jest tylko jednym z przykła­
dów. Dyrektor, który jest nauczycielem^ 
administratorem oświaty — staje się z 
konieczności inwestorem z całym bacażem 
spraw fachowych, do czego nie jest przy­
gotowany. I właśnie dlatego dyrektor szko­
ły powinien nie tylko oczekiwać, ale mieć 
fachową pomoc w trakcie trwania robót, 
Zwłaszcza ze strony władz finansowych. Po 
to właśnie, aby nie było nieprawidłowości. 
Wówczas odpowiedzialność . „rozłoży!ehv” 
się adekwatnie i proporcjonalnie do 
komneferi”ii. Kontrolowanie jest czyn­
nością wtórną.

Chciałabym jeszcze dodać, że notatkę z 
Komisji Kontroli Partyjnej widziałam i 
czytałam. Natomiast „prawd” o zaginięciu 
dokumentów jest zapewne kilka, co wca­
le nie oznacza, że zaginęły lub nie Dla 
mnie istotne było, że obecne na sali wła­
dze nie zdementowały tej Wieści.

TERESA KONARSKA

POLEMIKI

KŁOPOTY Z LOGIKĄ
1 znów — ńie pierwszy to i zapewne nie 

ostatni raz — nauczycieli postawiono w 
stan oskarżenia. Togę groźnego sędziego 
przywdział tym razem RYSZARD KAR­
POWICZ, uprawiający swoją twórczość o 
nauczycielach w ..PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM” (nr 5/84). Pomysł ogłosze­
nia wyroku nawiedził R. Karpowicza po 
lekturze artyklu, będącego relacją z wi­
zyty dziennikarzy naszego pisma w Lice­
um Ogólnokształcącym w Tomaszowie Ma­
zowieckim. („O etyce zawodu-zwyczajnie”). 
Uwagi nauczycieli o ich kontaktach z mło­
dzieżą, o łamaniu barier nieufności, o zdo­
bywaniu zaufania, o szczerości, serdeczno­
ści wobec młodzieży — tak rozsierdziły R. 
Karpowicza, że postanowił otworzyć wszy­
stkim oczy na prawdę o etyce zawodowej 
nauczycieli. Już sam tytuł „Kłopoty z ety­
ką” sugeruje, że zawód nauczycielski upadł 
nisko.

Potem następują strzały s grubej rury: 
nauczyciele uzależniają stopnie uczniów

tatusia. „Inaczej stawia się stopnie 
cć-, ce lub synowi zwykłego urzędnika. — 
Pisze pewny swego R. Karpowicz —- » »- 

naszej uczniowi i uczennicy, których ro­
dzice zajmują kierownicze stanowiska róż­
nego szczebla".

Ale na tym nie koniec. Występni nau­
czyciele i dyrektorzy szkól poczynają so­
bie jak chcą, bo traktują tWotch wycho­
wanków jak towar wymienny, czyli coś za 
coś. Więc stopień, wyższy dla uczennicy, 
jeśli tatuś pomoże w remoncie budynku, 
piątka choćby dla największego lenia i nie­
roba, gdy tatuś zapewni autokar na wy­
cieczkę itp.

Autor ma widać szczególną awersję do 
osób na stanowiskach kierowniczych, więc 
nie mamy wątpliwości, kto upadł najni­
żej. Zatem gdy zdarzy się, że nauczyciel 
kropnie dwóję synalkowi osoby ustosun­
kowanej i trwa przy swoim —• dyrektor, 
w imię wyższych wartości, wymusi zmia­
nę.

Taka jest &!o nauczycielska zwyczajność 
etyczna — podsumował swoje niczym me 
SAr^wraswtwane ocenj; Ryszard Karpo­
wicz. A uczniowie patrzą i pobierają lekcję 
życiowej sprawiedliwości społecznej.

Aut&rmm soi — sądzę — przydałaby rią 

lekcja logiki. Nie można przecież — co 
uczynił w swoim artykule — budować 
jakichkolwiek uogólnionych oceń o zawo­
dzie nauczycielskim (jak i o każdym in­
nym), nie poparłszy ich ani jednym, rze­
telnym argumentem. Cały materiał dowo­
dowy w tym oskarżycielskim tekście — to 
domniemania. Czytelnik mą wszystko 
przyjąć na wiarę, bowiem jakichkolwiek 
dowodów brak. A z tak lichego materiału 
nie można budować opinii i ocen, bo nie 
mają one nic wspólnego z prawdą. A już 
na pewno — nie wolno dziennikarzowi ta­
kich niedorzeczności upowszechniać.

Utwór R. Karpowicza mija się po prostu 
z dziennikarską rzetelnością. Jak mi się 
takie pisanie do etyki dziennikarskiej, któ­
ra zobowiązuje nas, piszących, do odpowie­
dzialności za słowo? Czyli kłopoty ż ety­
ką, jak się okazuje, mają nie tylko nau­
czyciele.

Być może, szanowny Autor mia? htb ma 
niezwykłe przygody ze szkołą i nauczy­
cielami. Nie brak przecież i marnych szkól 
i nauczycieli. O takich szkołach i nau­
czycielach, dyrektorach trzeba pisać, napię­
tnować zło. Byle nie uogólniać, nie prze­
nosić toad jednego czy dziesięciu nauczy- 
cieli na kilkaset tysięcy. Bo taka krytyka, 
choć ma wielu klakierów niczemu nie słu­
ży, nie uzdrawia zła. Przeciwnie — t>’U- 
rz^dza szkody społeczne, bo rzuca cień na 
cały zawód. Metoda jest zgubna, każdy 
zawód w ten sposób można zmieszać z bio­
tem,

A jest to zawód pod względem etyczno- 
-moralnym stojący wśród innych wysokó. 
Tak było zawsze i jest wciąż dzisiaj mimo 
wielu przeciwności losu, nie omijających 
również nauczycielskiego stanu Ostatnie 
zwłaszcza lata ujawniły wśród 'óinych 
chorób i tę: znaczny spadek wielu warto­
ści (i zachowań) w wielu grupach zawodo­
wych. Wykazały to badania sondażowe pro­
wadzone między innymi wśród nauczycie­
li. Okazało się jednak, iż zawód nauczy­
cielski w ostatnich „górnych i Chmurnych’* 
latach uległ „korozji” W Stopniu najmniej­
szym. Znaczy to. że nauczyciele, poddani 
próbie czasu, który sprawdzał między inny­
mi morale nas wszystkich, zachowali wier­
ność postawom i wartościom wysoce etycz­
nym. Oczywiście, i tutaj są odstępstwa na 
„nie” tyle że ich margines jest wąski.

'Warto może i o tyiń wiedzieć, aby bez­
trosko nie stawiać publicznie dwójek z za­
chowania temu właśnie zawodowi na pod­
stawie widzitńiśię, I ten żawód, jak inne, 
ma swoje Cienie, o czym trzeba głośno 
mówić i piir^. Byle rzetelnie, bez dema­
gogii.

MARIA POPOWICZ
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DLA ZDROWIA I DOBREGO SAMOPOCZUCIA (2)

CWICZ
RAZEM
Z NAMI
BYŁA MISTRZYNI MARIA MICHALAK:_____________

RADZĘ WSZYSTKIM 
MASZEROWAĆ

Panią Marię Michalak, wicedyrcktorkę Szkoły Podstawowej nr 272 im. Eugeniusza 
Lokajskiego w Warszawie zastałem w jej gabinecie. To właśnie ona, przed laty, pod 
panieńskim nazwiskiem Ciach, rzucała oszczepem, biła rekordy i trenowała pod kie­
runkiem wybitnego specjalisty, zasłużonego trenera polskiej lekkoatletyki — Zygmun 
ta Szelesta...

— Co pani ceni sobie najwyżej z minio­
nej sportowej przygody?

— Po prostu mogłam przeżyć piękne 
chwile walki sportowej w towarzystwie 
wspaniałych sportowców — koleżanek i 
kolegów. A były to same wielkie sławy.

— Czy pamięta pani, ile razy oszczep, 
który ulatywał z pani rąk, szybował na 
odległość dalszą, niż wynosił rekord Pol­
ski?

— Rekordy poprawiałam wielokrotnie, 
byłam także wielokrotnie mistrzynią kra­
ju w rzucie oszczepem.

— A sukcesy międzynarodowe?
— Najwyżej cenię sobie siódme miejsce 

na igrzyskach olimpijskich w Helsinkach, 
Dodam, że było to wówczas największe o- 
siągnięcie polskiej ekipy lekkoatletycznej, 
która startowała w tamtej olimpiadzie.

— Teraz wychowuje pani swoich następ­
ców.

— Jestem wicedyrektorką szkoły sporto­
wej i mam całkiem inne zadania niż wy­
chowywanie oszczepniczek. Zawsze jednak 
patrzę na chłopców i dziewczęta i pod tym 
kątem: kto ż nich mógłby rzucać daleko 
oszczepem, daleko skakać i szybko biegać, 
jak np. Irena Szewińska. I, oczywiście ma­
my wychowanków, którzy uzyskują zupeł­
nie dobre wyniki w szkolnej rywalizacji 
sportowej i pozaszkolnej.

— A nauczyciele? Czy dotrzymują kro­
ku wychowankom, którzy przecież patrzą, 
obserwują i na własny użytek klasyfikują 
pedagogów pod względem ich sprawności 
fizycznej?

— W naszej szkole większość nauczycieli 
to młodzi ludzie. Wszyscy są na ogół spra­
wni, chociaż nie wszyscy ćwiczą regular­
nie. tak chociażby jak ich koledzy uczący 
wychowania fizycznego. Tym niemniej są 
dobre przykłady. Przyjęło się u nas, że każ­
dy uczący powinien uprawiać dużo ruchu. 
Co wybralibyśmy? Poszliśmy po linii... naj­
mniejszego oporu. Postanowiliśmy upra­
wiać marsze. I taik, np. — ja nigdy nie 
wsiadam do tramwaju, udając się do pra­
cy bądź po zakupy. Wszystko załatwiam 
„per pedes”. Do szkoły idę rano pół go­

JAK
ZNALAZŁ!

2®’RNIEW MIKOŁAJCZAK, działacz 
, T doradca i rzecznik prasowy prze- 

r. toczącego Głównego Komitetu Turysty­
ki

— Od lat pięćdziesiątych chodzę więcej 
niż jeżdżę, choć mam więcej okazji do 
ja ’ ’ n'ż do maszerowania. Normą dla 
m." e jest 20-ki’omętrowy, intensywny spa­
cer w ciągu dnia (cztery razy w tygodniu). 
Jeśli ktoś przez to przebrnie bez koniecz-

Dziś kolejna kolumna przeznaczona przede wszystkim dla tych nauczycieli, 
którzy pragną zachować dobre samopoczucie i sportową sylwetkę!

Tym razem wraz ze znaną mistrzynią, byłą reprezentantką Polski, a obecnie 
wice dyrektorką szkoły sportowej — namawiamy wszystkich do... maszerowa­
nia!

A więc zamiast jeździć tramwajami i autobusami do pracy i z pracy, spróbuj­
my raz — drugi iść na piechotę! Po pewnym czasie może to przekształcić się 
w nawyk, „wejść w krew”, jak to się popularnie mówi.

Jeśli chcemy zrzucić zbędne kilogramy — maszerujmy!

Przy okazji informujemy, iż pierwszą tego typu kolumnę zamieściliśmy w 
świątecznym numerze „Głosu”.

dziny; długim krokiem, tempo też jest spo­
re. Gdy zbliżam się do bramy szkoły, 
wszystkie mięśnie są rozgrzane, więc pra­
cę rozpoczynam w dobrym samopoczuciu. 
Zniknęło znużenie po rannym wstaniu, je- 
stem gotowa do podejmowania każdej 
szkolnej powinności. I czynię to z reguły 
<. dużą radością.

— To pani. A inni?
— Jedna z moich koleżanek zaobserwo­

wała, że tak dużo chodzę. Zapytała, co mi 
to daje. Po wyjaśnieniu — że chodząc od 
wielu lat. utrzymałam wagę z okresu, gdy 
miałam 25 lat i zachowałam dawną syl­
wetkę — koleżanka postanowiła również 
uprawiać marsze. Schudła w ciągu dość 
krótkiego okresu o 10 kg. O to właśnie jej 
chodziło, bo ważyła zbyt wiele, jak na 
młodą kobietę.

— To cudowne!
— Mnie się też tak wydaje. I nie wyma­

ga to podejmowania żadnych kroków or­
ganizacyjnych, nie zmusza do niczego, cze­
go czasami nie chciałoby się robić. Rzecz 
w tym, by maszerować zawsze, gdy nada­
rza się po temu okazja. Żadnego lenistwa! 
Naprzód marsz — i to wszystko. Radzę to 
robić wszystkim naniom i panom!

— I nic więcej?
— Trzeba polubić każdy wysiłek, trzeba 

z.siebie wypędzić lenia. Jest on tym typem, 
którego kocha sadło, a to wróg numer je­
den człowieka.

— Nauczyciele waszej szkoły mogliby 
ćwiczyć z młodzieżą uczęszczającą na zaję­
cia sportowe pozalekcyjne...

— Wykluczam taką możliwość. I to nie 
z powodów prestiżowych czy innych. Po 
prostu młodzież wykorzystuje obiekty w 
stu procentach, korzystamy z cudzych. Jest 
nam ciasno. A to nie sprzyja łączeniu za­
jęć.

— Wróćmy jeszcze na chwilę do spra­
wy chodzenia. Jak mierzyć intensywność 
wysiłku?

— Wyjaśnię to na przykładzie pewnego 
skromniutkiego zdarzenia. Kiedyś szedł ze 
mną do szkoły jeden z kolegów. W pew­
nym momencie zorientował się, że idzie 
mu się trudno i powiedział: „słuchaj, jak 

ności odpoczywania, oznacza to, że jest w 
niezłej formie fizycznej. Test na zmęczenie 
należy przeprowadzać raz w miesiącu. Ta­
kie spacery zalecam każdemu, ponieważ 
nie jest to zbyt duże obciążenie; można 
dość łatwo z tym się uporać.

Tym, których stać na upór i którzy mo­
gą przeznaczyć rano pół godziny na inten­
sywny marsz, radzę to czynić, bo nie ma 
lepszego rozpędu przed codzienną krząta­
niną. Zdrowiej dnia nie można rozpoczy­
nać, a od tego zależy potem wszystko: 
własna sprawność, predyspozycja psycho­
fizyczna, zachowanie w stosunku do in­
nych. Starzy Polacy z okresu insurekcji 
mawiali, że „wiele rzeczy szłoby lepiej, 
gdyby się więcej chodziło”.

JOZEF GROTKOWSKI, nauczyciel Stu­
dium WF w Politechnice Warszawskiej, 
były trener państwowy, działacz:

— Marsze i chodzenie? Oczywiście, tak. 
Pod warunkiem przestrzegania higieny o- 
sobistej i estetyki. Więc chodzić trzeba 
(myślę o autotreningu) w dresie, w panto­
flach sportowych (miękkich). Chodzimy i 
podbiegamy. Treningi dawnych znanych 
mistrzów poprzedzane były słynnymi mar- 
szobiegami. Czynili tak najlepsi biegacze, 
chodząc i biegając na zmianę.

ty szybko chodzisz”. Opdowiedziałam: „tak 
właśnie trzeba...”.

— Poranne ćwiczenia?
— Są ludzie, którzy nie wyjdą z domu 

rano, jeśli nie zjedzą śniadania. Takich jest 
więcej niż tych, którzy biorą do ust papie­
rosa i udają się do pracy. Kto tu jest gó­
rą? Myślę, że komentarza nie trzeba. To 
samo z ćwiczeniami. Mądrzejsi, wstając z 
łóżka, rozpoczynają dzień od ćwiczeń. To 
tak, jakby wzięli porcję naturalnych wita­
min lub tak jakbyśmy dolali do pustego 
baku w swoim samochodzie niezbędną 
ilość paliwa. Żeby móc wyruszyć w drogę. 
Niestety, znaczna większość osób pracują­
cych. w tym również moi koledzy nauczy­
ciele uczący w tysiącach szkół, nie rozpo­
czyna dnia od doprowadzenia organizmu 
do stanu pełnej aktywności i wyrusza w 
drogę bez paliwa.

— Sporo ludzi ma niskie ciśnienie—
— Z pełną świadomością skierowałabym 

te osoby do lekarza, by potwierdził, że po­
ranna gimnatyka daje w ich przypadku to 
samo co dobre śniadanie.

— Co i jak ćwiczyć?
— Najpierw ramiona i kończyny dolne. 

Potem należy sobie zaaplikować ćwiczenia, 
które zaangażują mięśnie brzucha i kręgo­
słup. Ten ostańi daje się we znaki nie 
tylko nauczycielom. Trzeba więc dbać o 
sprawność kręgosłupa. Unikniemy wtedy 
zapaleń korzonków nerwowych i innych . 
nerwobóli. Wystarczy rano ćwiczyć przez 
10 minut. Nie jest to żadne obciążenie, 
to również żadna trudność, bo ćwiczenia 
można wykonywać w każdych warunkach 
domowych.

■— Łudzi opanowuje co jakiś czas coś. co 
nazwałabym szaleństwem mody... także, je­
śli chodzi o uprawianie ćwiczeń.

— I bardzo dobrze! Oby to szaleństwo 
• trwale w nieskończoność. Nieważne są tu 
■formy, lecz skutki. A każda forma fizycz­
nego „szaleństwa” prowadzi do tworzenia 
się jakichś nawyków ruchowych u osób 
próbujących ćwiczyć zgodnie z obowiązu­
jącą modą.

— Pamiętam, a było to dawno temu, 
redakcja ..Sztandaru Młodych” wykupiła 
od jednej z zagranicznych agencji praso­
wych serial o nauce prowadzącej do opa­
nowania jazdy na nartach z instruktażem 
słynnego Toni Sailera i jego rysunkami. 
Ludzie rozchwytywali nakłady „SM”, są­
dząc, że pod kierunkiem tak wybornego mi­
strza natychmiast będą mogli zjeżdżać z 
Kasprowego.

— Otóż to. Istotne było w tym przypad­
ku, że ludzie uwierzyli, iż jeśli się czegoś 
pragnie, jeśli się to poważnie potraktuje, 
nic nie stanie na przeszkodzie w opano­
waniu sportowych umiejętności. Fibak ró­
wnież zachęcił do uprawiania tenisa. Poży­
teczne efekty widać na każdym kroku.

—- Nauczyciele mają wakacje i wtedy 
mogliby poświęcić wiecej czasu na podno­
szenie swej sprawności fizycznej.

— Pora na te jest zawsze i wszędzie. 
Chodzi o to, by ludzie rezygnowali z jało­
wego wypoczynku, nie spędzali czasu wy­
łącznie w mieszkaniach. To jest bardzo 
zly nawyk. Niekorzystny dla nich samych 
i dla ich pociech.

Rozmawiał:
MIECZYSŁAW BILSKI

Zapytuje pan, co my, nauczyciele aka­
demiccy, robimy dla własnego zdrowia. 
Proszę przyjść do nas i popatrzeć. W stu­
dium pracuje nas czterdziestu, w tym 
większość z nas ponad dwadzieścia lat. Ja 
pracuję tutaj już trzydzieści lat i nie na­
rzekam na zmęczenie, mam wystarczają­
cą kondycję, by ćwiczyć studentów i pra­
cowników politechniki. Na zajęcia bowiem 
przychodzi mnóstwo naukowych autoryte­
tów. Uprawiają różne ćwiczenia, oczywi­
ście, z marszobiegami włącznie. Mamy ze­
społy, w których trenują panie i panowie 
z tytułami profesorskimi nauk ścisłych. 
Przezorny ubezpiecza się na zdrowie, a my 
w tym pośredniczymy.

Zawsze byłem związany ze sportami si­
łowymi (zapaśnictwo, podnoszenie cięża­
rów) i namawiam do treningu, który pro­
wadzi do magazynowania siły. Od niej wy­
wodzą się wszystkie inne cechy psycho­
motoryczne, jak szybkość, zwinność, gib- 
kość itd. Duże dawki maszerowania w 
szybkim tempie mogą również prowadzić 
do gromadzenia sił na przyszłe lata. Tak, 
tak — tego nie należy bagatelizować, bo 
to, co się osiągnie za młodu, na sta­
rość jak znalazł.

RADA KULTURY 
FIZYCZNEJ ZNP 
WZNOWIŁA 
DZIAŁALNOŚĆ

SPORT
DLA
KAŻDEGO

Pamiętamy prężnie działającą Ra­
dę Kultury Fizycznej przy ZNP. Po 
długiej przerwie wznawia ona dzia­
łalność. W tych dniach ukonstytuo­
wała się jako ciało społeczne naszej 
organizacji związkowej. Wybrano do 
rady młodych ludzi, w jej skład we­
szli również doświadczeni działacze.

Na pierwszym posiedzeniu człon­
kowie rady postanowili, że będą na­
wiązywać do dobrych tradycji. W 
przełożeniu na język konkretów o- 
znacza to powrót do podstawowej 
formuły systematycznych imprez o 
zasięgu lokalnym (imprezy elimina­
cyjne w terenie) i centralnym (tur­
nieje ogólnopolskie, rozgrywki cen­
tralne itd).

Wiele miejsca w kalendarzu im­
prez, który zostanie już niebawem 
ogłoszony, przeznaczy się na różne 
formy turystyki. Ma ona, co mogliś­
my w przeszłości obserwować, licz­
nych zwolenników. Bo turystyka to 
łatwy, pożyteczny i zarazem atrak­
cyjny sposób na rekreację. Któż bo 
wiem z nas nie lubi spływów wod­
nych, kto nie połknie bakcyla że­
glarstwa, jeśli mu się to zanroponu- 
je? Kto wreszcie odrzuci ofertę tu­
rystyki pieszej połączonej z krajo­
znawstwem? Znam takich, którzy 
robią to na własny rachunek i wła­
snym sumptem, nie oglądając się na 
organizatorów turystyki. A rada po­
może, bo rada chce upowszechniać 
turystykę i przyciągać do niej przede 
wszystkim nauczycieli.

Z dawnych turniejów przyjemnie 
się wspomina siatkówkę, tenis stoło­
wy, strzelanie z kbks bądź z wia­
trówki. Ileż bywało emocji, jakie pa­
dały wyniki na strzelnicach, chociaż 
startowali tu przecież amatorzy. Ma­
my też wśród nauczycieli wziętych 
szachistów, co to nawet potrafili po­
bić na 'głowę renomowanych mi­
strzów!

Ale przede wszystkim chodzi o to, 
abyśmy oddychali głęboko świeżym 
powietrzem. Stąd preferencje w ZNP 
dla sportów wodnych, sportów upra­
wianych szczególnie w czasie wa­
kacji w atrakcyjnych miejscowoś­
ciach, gdzie takiego powietrza mo­
żna jeszcze uświadczyć.

Społeczny charakter reaktywowa­
nej rady pozwoli spojrzeć w głąb na­
uczycielskiego środowiska i przybli­
żyć mu rekreację, wejść z nią tam, 
gdzie się tego oczekuje. Miejmy na­
dzieję, że ten postulat zostanie speł­
niony. Może nie od razu, ale w nie­
dalekiej przyszłości,

Tymczasęm bodaj już od lutego, 
wejdą w życie regulaminy rozgry­
wek sportowych. Dla indywiduali­
stów również nie zabraknie propozy­
cji. Prócz tenisa stołowego w grę 
bowiem wchodzi pływanie, tenis 
ziemny i rozgrywki w innych konku­
rencjach i dyscyplinach.

Jedni lubią uprawiać rekreację 
zorganizowaną, inni woleliby się po­
ruszać, poćwiczyć we własnym za­
kresie. Może i tym ostatnim Rada 
KF przy ZNP przedstawi interesują­
ce propozycje. Dowiemy się o tym 
z przygotowywanego obecnie kalen­
darza imprez na bieżący rok. Gdzie 
zasięgać infomacji? Najlepiej bezpo­
średnio w ogniwach związkowych. I 
my również postaramy się informo­
wać naszych Czytelników o najbar­
dziej interesujących propozycjach w 
naszej akcji: „Dla zdrowia i dobrego 
samopoczucia”. (MB)10 GtOS NAUCZYCIELSKI



ROZMOWA
NA ZAMÓWIENIE

Z DYREKTOREM
DOMU NAUCZYCIELA ZNP
W WARSZAWIE
KAZIMIERZEM SOBKOWICZEM

V. ? ' ■'

■

W NASZYM DOMU
— Panie Dyrektorze, nazwa Domu Nau­

czyciela ZNP sugeruje, że świadczy on swo­
je usługi tylko dia nauczycieli i, oczywi­
ście, każdego dnia i o każdej porze przyj- 
mie gości w swoje progi. Z tym przeko­
naniem zjawia się nauczyciel w recepcji 
i... rozczarowanie. Bywa, że panie recepcjo­
nistki rozkładają ręce, tłumaczą, że miejse 
nie mą etc., informując przy okazji, że tu 
także obowiązuje rezerwacja, tak jak to 
jest powszechnie przyjęte we wszystkich 
hotelach. Trudno jednak w spokoju przy­
swajać sobie zasady funkcjonowania hote­
lu, gdy nie ma gdzie spać. Niedoszły klient- 
-nauczycieł pozostaje rozżalony tym moc­
niej, kiedy zorientuje się, że w Domu Nau­
czyciela znajdują się nienauczyciele (goście 
zagraniczni). Dlatego zapewne tyle pytań, 
także w listach do redakcji, np. czy w Do­
mu Nauczyciela są w ogóle miejsca dla na­
uczycieli?

— Oczywiście, Dom Nauczyciela - ZNP 
(czy hotel ZNP, wydaje mi się, że w pyta­
niu sugeruje pani, że ta nazwa byłaby 
bardziej adekwatna) służy przede wszyst­
kim nauczycielom, a w pierwszej kolejno­
ści związkowcom. Bylibyśmy bardzo szczę­
śliwi, gdybyśmy mogli sobie pozwolić na 
świadczenie usług tylko dla nauczycieli, 
także dlatego że nie mielibyśmy tych kło­
potliwych sytuacji, które notabene zdarza­
ją się naprawdę sporadycznie, ale zdajemy 
sobie sprawę, że echo niesie w Polskę opi­
nię. Powtarzam, chcielibyśmy służyć tylko 
nauczycielom, alC_

Jesteśmy jednostką samofinansująca się 
ze wszystkimi, tego konsekwencjami. Gdy­
byśmy przyjmowali iylkó, „nauczycieli, 
frekwencja dobowa w naszym hotelu,.wa­
hałaby się w granicach od 50—60 proc,

— Tak, nacisk na noclegi jest _ tylko 
podczas ferii, wakacji, sesji na wyższych 
uczelniach oraz w soboty i niedziele. 
(Wówczas rezerwujemy wszystkie miejsca 
dla nauczycieli). To normalne, wszyscy 
wiemy, że kto jak kto ale nauczyciele nie 
mogą sobie pozwolić na wojaże w dni po­
wszednie.

Niewykorzystanie bazy hotelowej w tak 
ogromnym procencie oznaczałoby po oro- 
stu, że sami nie molibyśmy się utrzy­
mać i trzeba by ogłosić upadłość. Aby za­
pewnić dobrą frekwencję, trzeba zastoso­
wać system rezerwacji, przyjęty powszech­
nie i niezbyt przecież uciążliwy.

*— Różni się jednak od rezerwacyjnej 
procedury w innych hotelach, gdzie zama­
wia się noclegi telefonicznie Łez pisemnego 
zamówienia, jednak najwięcej rozgorycze­
nia budzi fakt, jak to ujmują nasf Czy­
telnicy — dzielenie nauczycieli na byłych 
i obecnych związkowców.

— Członkoiwe Związku z aktualną legi­
tymacją związkową korzystają z ulg i pier­
wszeństwa w naszym hotelu. Obciąłbym 
bowiem zauważyć, że jest to hotel ZNP 
a nie resortu oświaty.

— Jakie to preferencje?
— Przede wszytkim 25 proc, zniżki za 

nocleg, następnie korzystanie z możliwości 
wcześniejszej rezerwacji, której może do­
konać tylko ha zamówienie pisemne, z co 
najmniej 14-dniowym wyprzedzeniem i 
wówczas w każdym przypadku wysyłamy 
pisemną odpowiedź. Jeżeli związkowiec re­
zerwuje w krótszym terminie, może to u- 
czynić tytko telegraficznie i z opłaconą od­
powiedzią. Zamówienie na noclegi po­
winno zawierać dokładny adres, termin 
od., do... i numer legitymacji związkowej. 
Anulowania noclegów indywidualnych 
można dokonać na 3 dni przed terminem, 
na który były zamówione.

Ponadto nauczyciele związkowcy mają 
pierwszeństwo w otrzymaniu noclegów 
przed innymi (jeśeli nie dokonają rezer­
wacji).

— Nie wiem, czy Pana dobrze zrozumia­
łam Czy oznacza to, że nauczyciel nie le­
gitymujący się przynależnością związkową 
nie może rezerwować noclegu?

NA WYCIECZKĘ DO
Związek Nauczycielstwa Polskiego, Ośro­

dek Usług Pedagogicznych i Socjalnych w 
Warszawie organizuje wycieczki po War­
szawie dla nauczycieli i pracowników 
oświaty.

Zapewniamy: noclegi, wyżywienie, bi-

— Owszem może, tak jak i pozostali go­
ście, tylko że hotel nie ma obowiązku wy­
syłania pisemnej odpowiedzi. Po prostu, 
zainteresowany musi się sam dowiadywać 
telefonicznie.

—• Powróćmy jednak do sytuacji, o któ­
rej już wspomniałam. Miejsc nie ma. Re­
cepcjonistka rozkłada ręćę.

— Nie może rozkładać rąk, tylko powin­
na dzwonić do banku rezerw lub na Tam­
kę 4 i Tarnowicką 55a (Praga) — do domów 
noclegowych kuratorium i dowiadywać się, 
gdzie może ewentualnie skierować nau­
czyciela.

— Miejmy nadzieję, że tak się zachowa 
i znajdzie nocleg. Ale, jest jeszcze taka 
szczególna grupa; nauczyciele studiujący. 
Czy Pan tę grupę preferuje?

— Chciałbym, ale nie jestem w stanie. 
W środowisku warszawskim jest około 4 
tys. nauczycieli studiujących spoza stolicy. 
W hotelu są 392 miejsca. W miarę naszych 
możliwości staramy się pomagać. Przy o- 
kazji chyba warto poinformować studiują­
cych, że Zarówno uczelnię jak i resort ma­
ją obowiązek zapewnić noclegi słuchaczom 
I roku Stariśże roczniki załatwiają sobie 
noclegi we własnym zakresie. Mówiłem 
już wcześniej, że kuratorium warszawskie 
ma dwa hoteliki i dysponuje łącznie około 
120 miejscami.

—• W pokojach kilkunastoosobowych, 
kiedy wszyscy kują w nocy tuż przed eg­
zaminami... A jaki luksus Pan nam oferu­
je? No i za ile. Starsi mówią, że kiedyś by­
ło taniej. ".;:iw >1 B'■■■ "'i

Zawsze • było tanio i jest. Najtaniej1' 
było wówczas, gdy hotel dzielił się na część 
hotelową i turystyczną.

—' Domyślam się, że w klasie tury­
stycznej było tanio, tłoczno i bez wygód. 
,—• Tak, i nauczyciele protestowali prze­
ciwko takim sypialniom, więc w 1978 r. 
przerobiliśmy tę część na jednoosobowe 
pokóje z łazienkami. Zapewniliśmy pełny 
standard, tracąc jednak 100 miejsc. Ale a 
propos luksusów: oferujemy je po bardzo 
przystępnej cenie. Mamy jeden apartament 
trzypokojowy, dwuosobowy i 6 apartamen­
tów dwupokojówych jednoosobowych ż.ko­
lorowym telewizorem, wygodami, fotelami 
etc. Za jedynie 1360 złotych (ulgowe) moż­
na korzystać z tego pierwszego i jeszcze ta­
niej bo za 780 zł z pozostałych. Mamy 223 
pokoi z 392 miejscami. Za pokój dwuosobo­
wy bez łazienki (są w korytarzu) związko­
wiec płaci 420 zł (pozostali 560) — czyli 
za jedno łóżko wypada 210 zł (dla porów­
nania pray Tamce 4 w wieloosobowym po­
koju łóżko kosztuje 220 zł). Pokój jednooso­
bowy z łazienką kosztuję ze zniżką 360 zł 
(450 zł). Te dwa typy pokoi dominują w 
naszym hotelu. Prównując nasze ceny do 
cen takich hoteli jak „Warszawa” czy „Sa­
ski” — a standard mamy podobny — moż­
na powiedzieć, że jesteśmy tanim hotelem. 
Dlatego że właśnie służymy nauczycie­
lom!

— M» Pan na to jeszcze inne „dowo­
dy”?

— Rozumiem, że to żart, ale proszę bar­
dzo. Mówiliśmy o dużej frekwencji w cza­
sie ferii, sesji itd. Aby maksymalnie udo­
stępnić noclegi kolegom, wykorzystujemy 
bazę w 100 proc. Oznacza to po prostu 
morderczy wysiłek obsługi, przede wszy­
stkim pokojowych, które w ciągu dwóch 
godzin, gdyż doba kończy się o 12 a za­
czyna o 14.00, muszą przygotować średnio 
15 pokoi. Oczywiście, łączy się to także z 
dewastacją pomieszczeń, gdyż np. przez 2 
miesiące wakacji nie możemy wejść do 
pokoju, aby — naprawić to, co się zepsu­
ło itd., itp,

— Panie dyrektorze Czytelnikom wypa­
da życzyć udanego wypoczynku w waszym 
hotelu, a. Panu Jak najwięcej zadowolo­
nych gości.

TERESA KONARSKA

WARSZAWY
iety do teatrów; usługi przewodnickie oraz 
inne świadczenia zgodne z życzeniem za­
interesowanych. Szczegółowych informacji 
udziela Ośrodek Usług Pedagogicznych i 
Socjalnych w Warszawie, ul Spasowskie- 
go 1/3 tek: 27-90-11 W 346.

NA POMNIK MATKI-POLKI
# Z satysfakcją informujemy, że mło­

dzież Liceum Ogólnokształcącego im. H 
Sienkiewicza we Wrześni zebrała i wpła­
cił.-; na konto budowy Pomnika Matki-Pol­
ki 6300 zł.'

@ My, uczniowie małej szkółki (kł. I-III) 
w Komornie, w woj. opolskim, chcemy 

■m;eó również swó; udział w budowie Pom 
nika Matki-Polki. Zebrane ze sprzedaż}7 
butelek pieniądze (1200 Zł) przesyłamy na 
komo ZNP. W szkole jest nas tylko 22 
uczniów.

® Zarząd Oddziału ZNP w Chrzanowie 
'uformuje, że 11 stycznia 1984 r wpłacił 
na Pomnik Matki-Polki 23 000 zł Zbiórkę 
pieniężną przeprowadziły ogniska ZNP, we 
wszystkich placówkach (11 ognisk związ­
kowych oraz sekcja emerytów). Do zbiór­
ki tej włączyła się także część nauczycieli 
nie należących do naszego związku.

© Zbiorcza Szkoła Gminna w Osiefcu 
Małym, woj. Konin, informuje, iż nauczy­

REKLAMY J OGŁOSZENIA przyj­
muje Biuro Reklamy i Propagandy 
Wydawnictwa Współczesnego 00-490 
Warszawa, Wiejska 13.

Ceny ogłoszeń: drobne — 40 zł za 
l wyraz lub znak o oddzielnym zna­
czeniu — dla ogłoszeń dotyczących 
poszukiwania pracy 50 proc, zniżki, 
dodatkowa opłata za pośrednictwo 
w przekazywaniu ofert — 50 zł.; 
kredytowe — komunikaty 95 z! za 
cm2, nekrologi 95 zł za cm2, reklamy 

105 zł za cm3.

OGŁOSZENIA
Nauczycielka mgr pedagogik! opiekuńczej « 
długoletnią praktyką, ukończone także Studium 
Nauczycielskie — rolnictwo, ppdejmie pracę naj­
chętniej w szkole rolniczej.
Warunek: mieszkanie rodzinne Oferty; Wydaw­
nictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, Wiejska 
12, Biuro Reklamy dla nf 44.
Nauczycielka o specjalności nauczanie począt­
kowe II rok studiów, 7-letni staż — zmieni pracę. 
Warunek: mieszkanie ż wygodami. Miejsce po­
bytu na wsi lub miejscowości do 5 tys. miesz­
kańców.
Oferty: Wydawnictwp Współczesne. 00-490 War­
szawa, Wiejska 12, Biuro Reklamy dla nr 45.

Nauczyciel po studiach podejmie pracę w woj. 
suwalskim, olsztyńskim, elbląskim, gdańskim, 
od września 1984 roku.
Oferuje nauczanie: biologii, ehemlt, wf. Wa­
runek: mieszkanie rodzinne. M WESTFALE- 
WICZ. 14-335 DOBROCIN 02/17.

Magister matematyki (WSP. 15-letni staż, po­
dejmie pracę w szkole lub internacie. Oferty; 
Henryk Witkowski, 82-213 Miłoradz.

Pedagog, specjalizacja opiekuńcza z 5-letnim 
stażem pracy w poradni, poszukuje pracy — 
poradnia, szkoła, przedszkole. Warunek: miesz­
kanie rodzinne Miejscowość obojętna. Oferty: 
86339 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

Małżeństwo nauczycielskie podejmie z dniem 
1.09.1984 roku pracę Kierunek: wychowanie fi­
zyczne, pedagogika szkolna z możliwością 
podjęcia pracy w innym charakterze Warunek, 
mieszkanie 3-pokojowe, komfortowe, przedszko­
le. Oferty: Wydawnictwo Współczesne. Wiejska 
>2. 00-499 Warszawa. Biuro Reklamy dla nr S2.
Małżeństwo nauczycielskie podejmie prace w 
szkole na Wsi. Warunek: mieszkanie samodziel­
ne. Danuta Bednarczy.k ul. Kościuszki 30/1. 
57-200 Ząbkowice Sl.

Sztandary szkolne 1 harcerskie wykonuje wy- 
specjalizowana pracownia „Haft Artystyczny’ 
— mistrzowie Zofia 1 Henryk Kledzikowie. 81-89? 
Poznań ul. Kościuszki T6 (narożnik uL Armii 
Czerwonej TY)- teł.: 502-14.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych w Rzuee- 
Wie. p«tó 84-129 Zellstrzewo, woj. gdańskie, za­
trudni z dniem 1.09.84 r. małżeństwo o specjał- 
nościach mechanizacja rolnictwa lub wr oraz 
wychówawczyni w internacie. Zapewnia się mie- 
szkanie.

W dniu 31 grudnia 1983 roku zmarta w 
wieku 39 iat

Kol. EWA BEHAL
nauczycielka Szkoły podstawowej nr 1 
w Działdowie. Była długoletnim pracow­
nikiem oświaty, wybitnym pedagogiem 
i wychowawcą młodzieży. Przez wiele lat 
pracowała z Samorządem Uczniowskim 
W zmarłej tracimy człowieka pełnego 
miłości do ludzi.

Grono Pedagogiczne 
Szkoły podstawowej nr 1 

w Działdowie
Pogrzeb odbył się * stycznia 1934 r. W 
Działdowie.
Rodzinie zmarłej przekazujemy wyrazy 
współczucia. •

Dnia 4 stycznia 1984 roku 
zmarł nagle

Kol. CZESŁAW PAKUŁA
kacłtttony Wychowawca wielu pokoleń 
młodzieży, emerytowany dyrektor Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Lubyczy Kró­
lewskiej, długoletni nauczyciel matema­
tyki, odznaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi, aktywny działacz zwiąkowy.
W zmarłym tracimy doświadczonego pe­
dagoga i serdecznego Kolegę.
Cześć jego pamięci!

Dyrekcja, Rada Zakładowa ZNP 
Koleżanki i Koledzy 

z Lubyczy Królewskiej. 

ciele, uczniowie i pracownicy oświaty za­
trudnieni w naszej placówce zebrali i 
wpłacił: na Szpital Pomnik Matki-Polki 
8095 zł.

@ Realizując apel członków naszego 
Związku, członkowie Związku7 Nauczyciel­
stwa Polskiego i młodzież przy Szlple 
Podstawowej nr 3 im. H. Sienkiewicza 
w Rzeszowie wpłacili na fundusz budowy 
Pomnika Matki-Polki 3410 zł.

© Samorząd szkolny Technicznych Za­
kładów Naukowych w Skarżysku-Kam. 
wpłacił 5825 zł na fundusz Pomnika Mat­
ki-Polki. Powyższa suma zebrana została 
przez samorząd szkolny z dobrowolnych 
składek uczniów i nauczycieli TZN.

@ Zarząd Oddziału ZNP w Drużbicach, 
woj piotrkowskie, informuje, że nauczy­
ciele, pracownicy administracji i obsługi 
szkół gminy Drużbice żebrali na Pomnik 
Matki-Polki 5860 zł. Pieniądze zostały prze­
kazane na konto ZNP w Warszawie.

SZACH KRÓLOWI
ZADANIE NR 60 (3 pkt.)

Mat w trzech posunięciach.
Białe: Kg7, Wd3, Wel, Gbl, Gc3, a3, bż.
Czarne: Kai, Sc4, e2, e3.

Rozwiązanie zadania należy nadsyłać w ter­
minie 10-dni-owym pod adresem redakcji.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR SS

a) . ghS:
2. Kf3 Kh3
3. Wh5: mat

b) 1. ... g5
2. Gg6 Kg4
3. Wc4 mat

C) 1. ... g5
2. Gg6 g4
3. Wh5 mat.

DO UCZESTNIKÓW KONKURSU ŚWIĄTECZ­
NEGO!

W zadaniu nr 3 zabrakło w diagramie. czar­
nego piona g2. W związku z powyższym prze­
dłużamy termin nadsyłania rozwiązań do 15.IL 
84 r. Za usterkę w diagramie serdecznie prze­
praszamy.

UWAGA UCZESTNICY V FINAŁU KORĘ. 
SPONDENC YJNEGO!

W związku z małą ilością zakończonych par­
tii termin zakończenia turnieju przedłuża się 
do 31 DI 1984 r.

pod redakcją BOGDANA KOSIŃSKIEGO

TYGODNIK
ODZNACZONY

ZŁOTĄ
ODZNAKĄ
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYZEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

Adres redakcji: ul. Spasowsklego S/8, 
00-389 Warszawa. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30. Tekstów nie zamówio­
nych redakcja nie zwraca. Zastrzegamy 
też sobie prawo do ich skracania 1 opa­
trywania tytułami.

Koszty prenumeraty krajowej na 1984 
rok: kwartalnie — 104 zt; półrocznie — 
195 zł; rocznie — 364 zł.

Terminy przyjmowania prenumeraty na 
kraj i za granicę:

— do 10 listopada na I kwartał, I pół­
rocze roku następnego oraz cały rok 
następny,

— do 1 każdego miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty roku bieżącego.

Druk Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa—Książka—Ruch” ul. Nowogrodz­
ka M/30 02-01? Warszawa.

Nakład 70 000 egz. T-37



MAGAZYN KULTURALNY „GLUSU"
WYBRANE Z LADY 
KSIĘGARSKIEJ

Dzieci I wojna
We wrześniu 1976 r. redakcja „Życia 

Warszawy” zwróciła się do czytelni­
ków, którzy jako dzieci przeżyli najazd 
hitlerowski na Polskę, by napisali o 
swoich losach wojennych. Napłynęło 
prawie 500 prac, z których na łamach 
„ŻW” wydrukowano tylko 74. Obecnie 
ukazała się książka —• plon tego kon­
kursu, która stanowi jeszcze jeden 
wstrząsający dokument zbrodni. Naj­
bardziej przejmującą, okrutną prawdą 
są fakty, których bohaterami, uczestni­
kami i ofiarami są dzieci 7- czy 
J0-letnie: bite, rozstrzeliwane, mor­
dowane w najrozmaitszy sposób. Oder­
wane od matek i ojców, przeżywające 
głód, tęsknotę, ból, samotność. W tych 
wspomnieniach jest tyle męki dzieci 
pozbawionych wszystkiego — i miłości 
rodzicielskiej, i jedzenia, i bezpieczeń­
stwa, i zabawek... Nigdy więcej, nigdy 
więcej, nigdy więcej wojny — powta­
rzamy za autorami wspomnień.

PRZECZYTALIŚMY
DLA WAS

Prohibitów mamy niewiele
(...) — Wiadomo, te pewna część zbiorów 

biblioteki jest trudno dostępna dla przecięt­
nego czytelnika. (..) Jest też inna część 
zbiorów, do których dostęp jest, powiedzmy, 
utrudn!ony. Są to już publikacje zupełnie 
świeżej daty. Czy Jest ich dużo? Skąd po­
chodzą?

— Jeśli chodzi o dostępność zbiorów 
stanowiących pomniki naszego piś­
miennictwa, to możliwość korzystania 
z nich istnieje i nie jest bardzo ogra­
niczona. Większość tych obiektów zo­
stała zmikrofilmowana, z części z nich 
zostały sporządzone kopie i dla określo­
nych celów takie dokumenty zastępcze 
są wystarczające. W przypadku badań 
np. papieru istnieje oczywiście konie­
czność bezpośredniego kontaktu ż ory­
ginałem. Druga kategoria zbiorów jest 
gromadzona na mocy „Ustawy o biblio­
tekach” Zgodnie z profilem gromadze­
nia zbiorów obejmuje ona przede wszy­
stkim, choć nie wyłącznie, kategorię pi­
śmiennictwa określoną przez nas jako 
polonika. Do poloników zaliczamy publi­
kacje wydawane w języku polskim, pu­
blikacje wydawane w językach obcych, 
a traktujące o sprawach pblskich oraz 
publikacje nie dotyczące Polski, nie pi­
sane po polsku, lecz autorstwa Polaków, 
żyjących za granicą. W tej części pi­
śmiennictwa znajdują się też publika­
cje o wymowie politycznie wrogiej wo­
bec Polski Ludowej. Gromadzimy je dla 
celów naukowych, badań historycznych, 
działalności publicystycznej i politycz­
nej. Są one udostępniane w czytelni na 
zwyczajowych zasadach wówczas, gdy 
czytelnik uzasadni celowość korzystania 
z nich.

— Czy sUe uważa pan, że ta forma stwarza 
złą atmosferę, powodując zwiększone zain­
teresowanie takimi pozycjami?

— Temat ten jest w moim odczuciu 
trochę zdemonizowany. Prohibitów ma­
my niewiele, co wynika nie tylko ze 
sposobu ich definiowania, ale nie upo­
rządkowanego systemu ich gromadze­
nia. Ten rodzaj piśmiennictwa groma­
dzą niemal wszystkie biblioteki nauko­
we, humanistyczne na świecie (...)

(Fragment rozmowy ze Stanisławem 
Czajką, dyrektorem Biblioteki Naro­
dowej; „Przegląd Tygodniowy” nr 
4/84).

Film 8 pieniądze
— We Pan zarobił na „Wejściu Smoka”? 

Jeśli przez pierwsze sześć miesięcy pokazy­
wania tego obrazu (w roku 82) przyciągnął 
on do kin ponad S79O tysięsy widzów — 
to przez dwanaście miesięcy roku 83 obej­
rzało go chyba, skromnie licząc, z 1# mi­
lionów (...) Czy w tej sytuacji interesują 
Pana jeszcze jakieś inne filmy?

— Interesują! Przedsiębiorstwo, któ­
re reprezentuję, zarobiło tylko 5 proc, 
kosztów poniesionych na jego sprowa­
dzenie, resztę zarobiły okręgowe przed­
siębiorstwa rozpowszechniania filmów 
(jest ich 17); zarobił swoje i skarb pań­
stwa, odbierając część zysków poprzez 
podatki. A w końcu — jednym tytułem, 
nawet tak rewelacyjnie „kasowym”, pla­
nów finansowyh jeszcze się nie wyko­
na. Rozmiar sukcesu filmu z Brucem 
Lee zaskoczył chyba nas wszystkich 
ale nie podważył on jednak generalnej 
zasady, sformułowanej na podstawie 
dziesiątków lat praktyki. Ta zasada 
brzmi: o wynikach frekwencyjnych da­
nego roku decyduje film polskiej pro­
dukcji. Jeśli wprowadzimy w danym 
roku na ekrany 2—4 tytuły polskiej 
produkcji, które zdobędą widzów — rok

Dzisiaj są oni dorosłymi ludźmi, po­
zakładali rodziny, wychowują własne 
dzieci, tworzą wiele nowych wartości, 
a jednak wspomnienia wojenne legły 
ciężarem na ich egzystencji i na ich co­
dziennych sprawach.

. Dzieciństwo i wojna tó cenne wydaw­
nictwo, jeszcze jedno oskarżenie tych, 
którzy z dziką bezwzględnością niszczy­
li wszystkich i wszystko.

. Dzieciństwo i wojna, Czytelnik, War­
szawa 1983, stron 380. Wybór i opra­
cowanie Joanna Mazur czyk, Krysty­
na Zawanowska. Przedmowa Woj­
ciech Zukrowski.

Monografia wielkiego aktora

Autor sięgnął do najrozmaitszych 
materiałów: pamiętników, wspomnień, 
notatek, a zwłaszcza do przebogatego, 
zbioru recenzji najznakomitszych kry­
tyków teatralnych. Wśród autorów 
tych ostatnich odnajdujemy nazwiska 
takie jak St. Pigoń, L. Schiller, T. 
Trzciński, J. Lorentowicz, J. Iwaszkie­
wicz, T. Żeleński-Boy, A. Słonimski i 
wielu, wielu innych.

Dzieje aktorskie życia Jaracza zo­
stały na kartach książki zaprezentowa­
ne atrakcyjnie, z uwyraźnieniem nie- 

będzie udany. W naszym żargonie film 
przyciągający miliony widzów nazywa 
się „lokomotywą”, bo „ciągnie frfek- 
wencję”. Otóż lokomotywa musi być 
produkcji polskiej. Takimi lokomotywa­
mi były w historii np. „Potop”, „Trę­
dowata”, „Noce i dnie” To one zapra­
cowały na rekordowe wyniki. Wyniki 
roku ubiegłego nie są jeszcze dokładnie 
policzone, posłużmy się więc danymi 
roku 82, w którym tak błysnęło „Wej­
ście Smoka”. Owszem, zdobyło prawie 
7 milionów widzów, ale była w tym 
reku i rodzima lokomotywa: „Znachor” 
Jerzego Hoffmana — 5600 tysięcy wi­
dzów. Niestety, tylko jedna (właśnie te 
pięć milionów widzów uważamy za li­
czbę „graniczną”, oznacza ona — w na­
szym przekonaniu — że poszli obej­
rzeć film i ci, kterzy bardzo rzadko do 
kina się wybierają, dwa — trzy razy do 
roku) — bo „Vabank” miał już „tylko” 
około półtora miliona widzów. „Anna i 
wampir” — około 1200 tysięcy. To bar­
dzo dobre znakomite''wyniki, ale to ja­
szcze nie... lokomotywa (...)

(Fragment rozmowy z dyrektorem 
Przedsiębiorstwa Dystrybucji Filmów, 
Romanem Bonieckim; „Ekran" nr 
2/84).

Telewizyjne „Dziady” Swinarskiego
(...) Podstawowy dylemat związany z 

realizacją spektaklu Teatru TV w o- 
parciu o istniejący pierwowzór tea­
tralny wyraża się w pytaniu, czy spek­
takl taki stanowić ma odrębne, auto­
nomiczne dzieło telewizyjne, czy też ma 
być jedynie dokumentalnym zapisem 
dzieła teatralnego? (...) W przypadku 
„Dziadów” to podstawowe pytanie mia­
ło charakter czysto retoryczny. Pozycja, 
jaką zajmuje twórca spektaklu w hi­
storii polskiego teatru, a także ranga 
samej inscenizacji i zajmującej także w 
tej historii wyznaczone miejsce narzu­
cały realizatorom postawę pełną po­
kory wobec dzieła teatralnego, sytuując 
ich wysiłki niemal w kategorii „działal­
ności usługowej” wobec teatralnego 
pierwowzoru.

(...) Nikt nie mógł mieć wątpliwości 
co do tego, że kamera telewizyjńa mu­
si ingerować w gotową, skończoną 
(choć przecież nie zamkniętą) strukturę 
dzieła teatralnego i że właśnie ta struk­
tura, z powodu swej otwartości, takiej 
ingerencji nie dopuszcza. Swinarski w 
„Dziadach” poprzez świadome, częścio­
we ograniczenie percepcyjnych możli­
wości widza, poprzez „atakowanie” g® 
rozgrywanymi w różnych miejscach sy­
multanicznie elementami akcji zmuszał 
widza do dokonania wyboru oglądanego 
przez niego świata sćfeny, który dzięki 
temu — jak to podkreślano wielokro­
tnie — odczuwany był przez tego wi­
dza jako świat rzeczywistości. Właśnie 
ów wybór, dokonywany przez każdego 
z oglądających, wpisany był w struk­
turę spektaklu. Kamera telewizyjna, 
wybierająca zamiast widza fragment 
rzeczywistości, narzucająca mu wybra­
ny obraz jako jedyny możliwy, musiata 
tym samym ingerować czy wręcz bu­
rzyć strukturę dzieła teatralnego.

To spostrzeżenie sprawia, że pytanie, 
jak pokazać w TV „Dziady” Konrada 
Swinarskiego, aby pozostały jego dzie­
łem, jest pytaniem wtórnym wobec pro­
blemu: co pokazać ze spektaklu, w któ­
rego strukturę wpisana jest zarówno o- 
graniczoność percepcji widza, jak i jego 
prawo dokonywania wyboru oglądane­
go fragmentu rzeczywistości scenicz­
nej. Telewizyjni realizatorzy odpowie­
dzieli sobie na tak postawione pytanie 
w sposób następujący: jeśli reżyserowi 
telewizyjnemu nie wolno wybierać aa 

zwykłych losów tego, który żył wyłą­
cznie i jedynie sceną, przejętego do 
głębi swą pracą, dążącego do doskona­
łości, o tę doskonałość nrzez całe życie 
walczącego.

Oto niektóre postacie kreowane przez 
Stefana Jaracza i upamiętnione przez 
najznakomitszych recenzentów: Szwejk, 
Szela, Kapitan z Kóppenick, Jourdin, 
Shylock, Smugoń, Iwan Kuźmicz. Te 
kreacje stworzyły wielkość pana Ste­
fana.

Czytelnikowi książki o Jaraczu trud­
no się od niej oderwać, lektura wciąga 
go całkowicie, gdyż autor tomu, dzięki 
dokładnej penetracji ogromnej ilości 
materiału, przedstawia osobowość nie­
przeciętnego aktora, osobowość nie za­
wsze poddające się analizie psycholo­
gicznej, jednostkę napiętnowaną geniu­
szem i dlatego nieraz trudną do roz­
szyfrowania. - - .................

24 grudnia ubiegłego roku minęła 
setna rocznica urodzin Stefana Jaracza. 
Pojawienie się monografii poświęconej 
znakomitemu aktorowi jest zasłużonym 
hołdem dla sztuki wielkiego artysty.

Edward Krasiński: Stefan Jaracz, 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1983, stron 575, cykl „Ar­
tyści”.

Wybrał: PAWEŁ BAGIŃSKI 

widza, należy pokazać wszystko, cały 
świat „przedstawiony” spektaklu, łącz­
nie z zasygnalizowaniem roli, jaką widz 
teatralny pełni w tym świecie. „Poka­
zanie wszystkiego”, jako założenie wstę­
pne. idealne (bo przecież nieziszczalne 
nigdy do końca) było pozornie najwięk­
szym sprzeniewierzeniem się intencjom 
Swinarskiego, który zakładał, że żaden 
widz w teatrze nie będzie w stanie zo­
baczyć wszytklęgo, że .skaz.any jest na 
wybór. To sprzeniewierzenie — ,w spo­
sób paradoksalny — stało' się jednak 
podstawowym warunkiem zachowania 
przez reżysera telewizyjnego wierności 
wobec dzieła teatralnego (...)

(Krzysztof Domagalik „Jak zostały 
zrobione telewizyjne „Dziady” Kon­
rada Swinarskiego?”; „Teatr” nr 
12/83).

Olbrychski w 
„Przeminęło z wiatrem”

(...) — Teraz czeka na pana „Przeminęło 
8 wiatrem” w reżyserii Daniela Eenoi na.., 
; — Kiedy zaproponowano mi tę rolę, 

. zadrżałem z przerażenia. Tak bardzo po- 
ćlobał mi Się film, żę powiedziałem so- ’ 
bie: „To niemożliwe!”. Potem jednak 
pomyślałem, że skoro powieść jest tak 
słynna, a adaptacja dobrze zrobiona, .to 
należałoby spróbować. Z pewnością ta 
teatralna przygoda jest wielkim przeży­
ciem dla wszystkich jej uczestników. 
Mam nadzieję, że nasze doznania staną 
się także udziałem widzów.

— Gra pan rolę, która bardzo liczyła się 
w karierze Clarka Gable’a. Co pan sądzi 
o tym aktorze?

— (...) Wolę nie myśleć o kreacji 
Clarka Gable’a, chociaż Margaret Mit­
chell pisała tę postać myśląc właśnie o 
nim. Jeżeli zbyt dużo by. się myślało, 
nie sposób byłoby wyjść na scenę. Po­
stanowiłem więc ograniczyć się tylko do 
mojego stosunku do Rhetta.

— Czy dla pana jest tak istotne wejście 
Ha paryskie sceny?

— Liczy się jedynie powrót do tea­
tru po czteroletniej nieobecności. Czte­
roletniej w Pólsce, sześcioletniej w Pa­
ryżu. Już od pierwszej próby cieszyłem 
się, że znów gram w sztuce posiadają­
cej swoją chronologię, co nie istnieje w 

' kinie. Przed 15 laty występowałem w 
Polsce w teatrze. Bardzo mi tego bra­
kowało. A teraz w dodatku dostałem 
jeszcze tak fascynującą rolę.

— A pana życie w Paryżu? Jest pan tutaj 
szczęśliwy?

— Jestem szczęśliwy, ponieważ mogę 
pracować. Brakuje mi jedynie rodzimej 
widowni i naszego klasycznego reper­
tuaru. To fascynujące, kiedy przyjeż­
dża się z innego kraju i jest się wita-' 
nym, angażowanym. Być może któregoś 
dnia stanę się- także aktorem łubianym. 
przez cudzoziemską widownię. Jeżeli' 
tak nie będzie, powiem: „No cóż, po­
myliłem się. Trudno. Wracam do sie­
bie” — licząc, że w kraju nie zapom- 
niano mnie. Jest to sytuacja trudna, ale 
stymuluje mnie, fascynuje, daje bodziec 
do pracy. W Polsce stałem się już roz­
pieszczony, zepsuty powodzeniem. Jak 
we Francji Belmondo i Delon. Dzisiaj 
zaczynam właściwie wszystko od ze­
za. Muszę pokonać barierę języka. Mu­
szę nieustannie ćwiczyć dykcję.

— Co pan rozumie przez słowa: „Jeżeli 
(pewnego dnia uda mi się...”*

— To znaczy: „Jeżeli pewnego dnia 
francuska publiczność zacznie mnie u- 
anawać”. Bo aktor . musi być uznany. 
Jeżeli gra wiele głównych roi, a lu­
dzie go nie znają, to znaczy, że coś jest 
nie w porządu. (...)

(Fragment wywiadu udzielonego 
przez Daniela Olbrychskiego tygodni­
kowi francuskiemu „Cine Revue”. 
„Flim” nr 2/84).

Wit.

Taki magazyn ■— zgodnie 
z naszą intencją — będzie U- 
kazywa! się raz na dwa tygo­
dnie. Oczywiście znajdą się 
w nim także inne dziedziny 
film i teatr, muzyka i pla­
styka... W ten sposób pra­
gniemy zrealizować adreso­
wany do nas często postulat 
spełniania funkcji doradcy, 
informatora i przewodnika 
po bogatym życiu kultural­
nym.

Czy to jest to? Czekamy na 
listy z opiniami i propozycja­
mi.

BYŁO NA
MAŁYM EKRANIE

„THE DAY AFTER9*
Nie zdarzyło się jeszcze, by jakikolwiek 

film obiegł świat z tak niezwykłą szybko­
ścią. Bo choć wzbudził diametralnie różne 
opinie i oceny — każdy widz oglądał go 
przecież poprzez bagaż własnej historii i do­
świadczeń, poprzez własną wiedzę i wyo­
braźnię — nie pozostawił chyba nikogo o- 
bojętnym.

Nakręcony przez telewizyjną sieć Ameri­
can Broadcasting Company (ABC), stal sic 
w kilka tygodni wydarzeniem na skalę świa­
tową. Wydarzeniem nie tyle filmowym — 
a należy przecież do ciągle modnego nurtu 
katastroficznego — co politycznym, a w za­
sadzie psychologicznym i socjologicznym. 
Bo też i takie było zamierzenie twórców: 
wstrząsnąć sumieniem współczesnego świa­
ta — zarówno sumieniem polityków, jak i 
zwykłych zjadaczy chleba.

Czy autorom „The Day After”, czyli „Dnia 
po” („Nazajutrz” — jak chcą niektórzy — 
nie oddaje przecież owej apokaliptycznej wi­
zji, o jaką w tym obrazie chodzi) udało się 
to arcytrudne zadanie? Czy film Micholasa 
Meyera — owa opowieść ukazująca vielk 
militarny konflikt i wybuch bomby nu­
klearnej w środkowych stanach, w Kansas 
City gdzie mieszczą się wyrzutnie między- 
kontynentalnych pocisków balistycznych — 
istotnie tak głęboko wstrząsa i wywołuje 
przerażenie i grozę?

Sądzę, że tylko częściowo powiodły się te 
zamierzenia; zgadzam się z tymi, którzy u- 
trzymują, iż oddziaływanie jakiegokolwiek 
filmu dokumentalnego o Hiroszimie — jest 
nieporównywalnie silniejszy niż owej, stwo­
rzonej na ekranie, fikcyjnej apokalipsy. Wią- 
źe się to, być może z faktem, iż po orostu 
nie starcza nam — nam wszystkim — wyo­
braźni, by uzmysłowić sobie w pełni, jak 
może wyglądać świat po zagładzie atomo­
wej, jakie mogą być następstwa fizyczne, 
atmosferyczne, biologiczne, społeczne owej 
katastrofy.

Więc najgłośniejszy od kilku tygodni film 
nie wstrząsnął nami (przynajmniej mną) tak 
silnie, jak się spodziewaliśmy z licznych 
zapowiedzi — mamy bowiem za sobą zu­
pełnie inne doświadczenia, aniżeli rodacy 
twórców „Dnia po”... Zmusił nas jednakże 
— tak bardzo zabieganych, na co dzień za­
jętych własnymi troskami i kłopotami i nie 
wybiegających zbyt często myślą poza nie 
— do głębszej refleksji nad groźbą, jaka 
dziś, gdy wyścig zbrojeń ulega gwatłownemu 
przyspieszeniu, gdy w Europie zainstalowa­
no Pershingi, zawisła nad nami wszystkimi. 
Nade wszystko zaś ukazał względność wszel­
kich sporów w obliczu groźby zniszczenia 
ludzkości, uwidocznił, że niedopusasczenie do 
samozagłady świata jest sprawą nadrzędną 
— najważniejszą z ważnych.
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ZA TYDZIEŃ
O wychowaniu patriotycz­

nym -— w Sejmie • O stu­
denckiej samorządności — 
w Uniwersytecie Łódzkim 
• O kształceniu nauczycieli 

■— dyskusja nad moderniza­
cją • O duchu księżnej Iza­
belli i możliwościach intelek­
tualnych Puław


